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TADEUSZ ORLEW ICZ

ZE W S Z Y S T K IC H  S T R O N  Ś W IA T A
„ Przysięgamy zbudować na całym, świecie jedność m ło 

dzieży wszystkich ras, narodowości, koloru skóry, 
usunąć z powierzchni ziemi wszelk i ślad faszyzmu, 
utrw a l ić  między wszystk im i ludami świata szczerą p rz y 

jaźń,
u trwa l ić  t rw a ły  i spraw ied l iwy  pokój, 
z l ikw idować nędzę, wyzysk i  bezrobocie.
Przybyl iśmy, aby potwierdzić jedność całej młodzieży, 

uczcić pamięć poległych towarzyszy i  przysiąc, żę zręczne 
dłonie, szlachetne umysły i entuzjazm młodzieży, n igdy już  
nie zostaną użyte dla celów wojny.

(Z u ro c z y s te j d e k la ra c ji  m ło d z ie ż y  ś w ia ta , k tó ra  
ro k u  1945, w  L o n d y n ie  p o w o ła ła  do życ ia  Ś w ia 

to w ą  F e d e ra c ję  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j.)

Założenie Ś w iatow ej Fede
ra c ji M łodzieży Demokra- 
tyczne j: — rok 1945, L o n 
dyn, reprezentowane 63 na
rody, P ierwszy Z lo t m ło
dych bo jow ników  o lepsze 

ju tro  św iata — rok 1947, Praga, 71 
narodow. D rugi Z lo t — rok 1949. 
Budapeszt, 82 narody. Trzeci Z lo t — 
sierpień 1951, 90 narodów. W im ie 
n iu  100 m ilionów  m łodych b o jo w n i. 
kó w  o pokój, tysiące delegatów ze 
wszystkich kon tynen tów  i  k ra jów  
globu m an ifestu ją  siłę jedności i nie- 
złomność w o li tych, z k tó ry m i w sta
je  ju tro  świata...

W marszu po szczęście, pokój
i  radość

Zgodnie nasz dźwięczy kruk...

P am ięta jm y, że od 33 la t gwiazda 
W ie lk iego Października świeci nad 
młodzieżą, od Komsomolu do ZM P 
i  FDJ, do Ś w iatow ej Federacji M io-, 
dzieży Dem okratycznej, do zw artych 
w jednohtym  marszu organizacji 
m łodzieżowych, jednoczących się 
pod wspólnym  sztandarem w a lk i o 
pokój i postęp — bez względu na 
wyznanie, narodowość, ko lo r skóry.

Z tych m łodych, synów robo tn i
ków  i chłopów, synów w yzysk iw a
nych, w yrosły  nowe kadry budow 
niczych nowego ju tra , ja k  Korcza- 
gin, ja k  Pasza Angelina. Ci m łodzi 
zbudowali D n ieprostro j, Magmto- 
goęsk, Kom som olsk. B udu ją  kom u
nizm . ,

Z tych m łodych, synów rob o tn i
ków  i chłopów, rosną w kra jach de
m okra c ji ludow ej budowniczow ie 
socjalizm u.

W  ich zręcznych rękach rośnie 
Nowa Huta, polski Komsomolsk, 
tę tn i patosem pracy i burzliw ego 
rozw o ju  „w ie lk i plac budow y“  — 
Polska Ludowa, dźw iga ją się ru 
m uńskie e lektrow nie . węgierskie 
kom b ina ty , kanał Dunaj — Czarne 
Morze. B udu ją  w  nauce i pracy so
cja lizm .

To w łaśnie Raymonde Dien, k tó 
ra nie zawahała się swoim  ciałem 
zatrzym ać transporty , idące na 
„b rudną  w o jnę“  francuskich im pe
r ia lis tó w  z dem okratycznym , w o l
nym  Vietnamern. To m łody H enri 
M a rtin , nieustraszony bo jow n ik  po
ko ju , rzucający w tw arz  swoim o- 
prawcom : „G otów  jestem umrzeć za 
Francję, ale nie będę przelewał 
k rw i w  interesie im peria lis tów .“

To m łodzi bo jow nicy hinduscy z 
Telengany, k tó rzy  przewodzą w  w a l 
ce o ziemię i chleb dla swego ludu, 
w  walce o pokój.

To Joe Leon Encinas i Ju lia  San- 
chez.

„C i, co nie będą n iewo ln ikam i,  
idą cię bronić, ziemio hiszpańska, 
abyś nie była ja k  przed w iekam i  
znowu królewska, księża

i  pańska '.

To m łodzi Grecy, niestrudzeni i  
nieugięci w walce, w ie rn i ojczyźnie, 
w ie rn i in te rnac jona lizm ow i, n ie
złom ni w obliczu to r tu r  w ka tow 
niach M akronisos i Chios. To m łodzi 
Niem cy, k tó rzy  w ru inach Helgolan- 
du zatknęli pod ogniem bombowców 
anglosaskich sztandar pokoju i po
stępu. To Ensen, H edler i Rassmus- 
sen, m łodzi pa trioc i duńscy, ja k  
Raymonde Dien, go tow i oddać życie, 
aby rzucić w  św ia t protest przeciw 
ko m achinacjom  ludobójców. To 
m łodzież Iranu , Japon ii, Paryża i 
Rzymu terroryzowana, a jednak nie 
usta je w  walce, a je d n a k ! tysiącam i 
tysięcy podpisów jednanym i pod A- 
pelem Ś w iatow ej Rady P oko ju b ije  
w  zakłam anie podpalaczy świata, w  
gn ijący im peria lizm .

To równocześnie ci, któęzy ja k  
Zoja Kosmodemiańska, ja k  Kosze- 
w o j i M łoda G ward ia , ja k  tysiące 
komsomolców, bohaterskich żołn ie
rzy  A rm ii -  W yzw o lic ie lk i oddali 
swe życie za wolność św iata — pod 
Stalingradem  i  pod Berlinem , pod 
Leningradem  i Warszawą.

To tacy ja k : Hanka Sawicka, Ja
nek K ras ick i, co g inę li w  walce z 
okupantem  1 wrogiem  w ew nę trz
nym , aby ludow i p rzyw róc ić  o jczy
znę, nie macochę, a m atkę, um iło 
waną Ojczyznę Ludową. M łodzi bo

haterow ie w a lk  narodu koreańskie
go z przemocą św iata agresji, m ło 
dzi żołnierze A rm ii Ludow ej Chin. 
m łodzi partyzanci z M a la jów , Indo
nezji, V ie tnam u,

Z całego świata, od 90 narodów, 
w ie lk im i szlakam i m łodzieżowych 
sztafet pokoju ciągną na Z lo t do 
B erlina , m iasta L iebknechta, Thel- 
manna i Piecka, z M ongo lii i Japo
n ii, z Chin i F ilip in , z In d ii i M a
dagaskaru, z F ranc ji i M eksyku, z 
USA i N igerii, z N iem iec zachod
nich i z K ra ju  Rad i k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej. Nie ma dla n ich 
granic i  kordonów  sanitarnych, bo
w iem

Nie zna granic n i kordonów
pieśni zew,

Więc śpiewajmy, NIE Z A M IL K N IE ,  
‘ nie ucichnie WOLNY. ŚPIEW...

*

Adenauec obstawia granice w o j
skiem. ale m łodzi bo jownicy o po
ko i z N iem iec zachodnich znajdują 
drogi; aia »'minięcia Czołgów 1 kara
binów. Quei!le f  A ftlee, Aćheson i 
Scelba zam ykają granice, a m ło 
dzież idzie, jak  law ina gorących 
serc i tw ardych rąk...

Ciągną na Z lo t aż z da lek ie j Ja
ponii, k ra ju  kw itnące j w iśni, w  k tó 
re j R idgway, godny następca k rw a 
wego Mac A rthu ra , Dulles, kom iw o 
jażer handlarzy śm ierci, odradzają 
m ilita ry z m  nowoczesnych samura
jów . Japonia — nowy lo tn iskow iec 
dla podpalaczy świata. Japonia dżaj 
batsu, koncernów M itsu i i M itsub i-

szi, ale i ludu japońskiego, k tó ry  z 
Chin Ludowych, z w a lk i narodowo
wyzwoleńczej ludów  ko lon ia lnycn , 
bierze przykład, ja k  zwyciężać 
trzeba.

Ciągną na Z lo t z Czo-Sen, K ra ju  
Porannej Świeżości, to znaczy z K o 
re i, dziś k ra ju  ru in  i  zgliszcz, ale 
k ra ju , k tó ry  przez bohaterstwo bez
przyk ładne swych pa trio tów  i po
moc ochotn ików  chińskich daje na
leżytą odprawę podpalaczom św ia
ta. K ra j, na k tó ry  pa trzy cały 
św iat, pa trzy Azja , ta Azja , k tóra 
zrzuciła już  z siebie mit, o n iezwal- 
czonej potędze, im peria lizm u.

Ciągną na Z lo t m łodzi z V ie tna- 
mu. Lata trw a  w alka narodu v ie t-  
namskiego z im peria lizm em , francu 
skim . Rząd F ra n c ji w ydaje dziennie 
na tę brudną w o jnę ty le  pieniędzy, 
ile  w ystarczyłoby na zbudowanie 
nowoczesnych 111 szkół. Rząd F ra n 
c ji okrada naród, byleby zniszczyć 
wolność y ie tnam u. A le  lud  V ie tna- 
m u zwycięża. Już ma w  rękach 90 
proc. swego k ra ju , już chłop z w ła 
snej ziem i zbiera coraz lepsze p lo 
ny, już pracują fa b ry k i dla dobra 
ludow ej ojczyzny. W  walce i pracy 
lud  V ie tnam u ma wiernego sprzy
mierzeńca w  ludzie F ranc ji, Thoreza 
i  Ra.ymonde Dien, Jo lio t - Curie i 
M artina . „K ażdy naród ma prawo 
do życia — woła H e n ri M artin . — 
W ojna przeciwko V ietnam czykom  
nie leży w  in teresie narodu fra n cu 

skiego, ale ty lk o  i wyłącznie w  in 
teresie im peria lis tów , którzy chcą 
u ja rzm ić  naród vie tnam ski, którzy 
chcą zrabować jego bogactwa“ .

Ciągną na Z lo t m łodzi z In d ii, te j 
najcenniejszej ongiś pe rły  w  koro 
nie b ry ty jsk iego  im perium , a k tóre 
dziś w yryw a mu „centrum  św iato
wego w yzysku“  — USA- Głód jest 
towarzyszem m ilionów  Hindusów. 
Feudałizm  pospołu z im peria lizm em  
niszczy k ra j. A le  przez Hajderabad, 
Tełenganę, Bom baj, przez cały k ra j, 
jak  d ług i i ja k  szeroki, toczy się ro 
snący gn iew  ludu.

— „G dyby nie lud by łbym  d y k 
ta torem “ — pow iedzia ł Pandith  Ne- 
hru. Gdyby nie lud. A  ten lud, lud 
3.50-milionowy, zmusił przedstaw i
ciela In d ii w ONZ do przeciwsta
w ienia się haniebnej uchwale o u- 
znaniu wo lnych Chin za agresora. 
Ten lud znalazł tyle, s iły , aby zm u
sić Pandith  Nehru do wycofania się, 
z Paktu P acyfiku . A  ten agresywny 
pakt bez In d ii — to tak ja k  jego 
zbrodniczy starszy kuzyn — pakt

północno - a tla n tyck i gdyby b y ł — 
bez W ie lk ie j B ry tan ii.

Ciągną na Z lo t w B e rlin ie  przed
staw iciele młodzieży Czarnego L ą 
du, bo jow nicy o pokój i  wolność z 
N ige rii i  Sudanu, z po łudniow ej 
A f ry k i i Kongo belgijskiego. Ten 
kon tynen t stanowiący dzisiaj teren 
szczególnie ożyw ionej pene trac ji 
W a ll Street, , budzi się z uśpienia. 
Świadczą o tym  w a lk i robo tn ików  
na tyybrzeżu Kości S łoniowej i na 
Z ło tym  Wybrzeżu. Świadczy o tym  
krw aw a masakra w  Sudanie. Rośnie 
na Czarnym  Lądzie zorganizowany 
ruch oporu przeciwko faszystow
s k im  rządom Melana w bogatym 
Zw iązku Południowo -  A fry k a ń 
skim , przeciwko am erykańsko -  be l
g ijsk im  grabieżcom z Kongo, w y-- 
dobyw ającym  rud ę 'u ra no w ą  dla lu 
dobójczych celów,, przeciwko an
g ie lsk im  im peria lis tom . Nędza i- 
głód, upodlenie i w yzysk idą w  ślad 
za w o jennym i inw estyc jam i USA na 
Czarnym  Lądzie. K ra j złota i ana
nasów, k ra j rudy uranowej i n ie-, 
przebranych bogactw ro lnych , k ra j 
diam entów  i rudy żelaznej, kopa l
n i manganu i '  orzechów kokoso
wych. k ra j m ilionów  czarnych n ie 
w o ln ików  N ige rii i p lan tac ji Ugan
dy, K e n ii staje do śm ierte lne j w a l-, 
k i z najeźdźcą. To dopiero początek, 
ja k  na M ala jach czy w  Indonezji. 
To dopiero początek w a lk i, początek 
łam ania w rażych sił, odbierania im  
kauczuku i  cyny, ropy na ftow ej i

złota, aby s łuży ły  ludom, sprawie 
pokoju, a nie Rockfellerpm , M orga
nom, K ruppom  i  Schneidrom.

*
Ciągną na Z lo t m łodzi z A m e ryk i 

Południowej, z A rgen tyny, z B ra 
zy lii, z M eksyku, z k ra jó w  Jorge 
Amado, H eribe rto  Jary i Prestesa, 
błękitnego rycerza nadziei i  boha
terskiego przywódcy ludu b ra z y lij
skiego, z k ra jó w  Pablo Nerudy. W 
tych kra jach rozpanoszył się kap i- 
t- ! am erykański. On też dyk tu je  
rządom m arione tkow ym  ja k  w a l
czyć z ludem, byleby interesom 
w ilkó w  z nad Potom aku dobrze się 
działo. A le  jednocześnie k ra je  te — 
to robotnicy Chile, k tó rzy  walczą 
nieugięcie w  stra jkach o swoje p ra 
wa. To górnicy meksykańscy, k tó 
rzy marszem głodowym  dziesiątków 
tysięcy poszli na stolicę k ra ju . To 
czynna, nieustraszona w a lka  kom u
nistów, gorących pa trio tów , zawsze 
na czele i w  każdym k ra ju , zawsze 
o fia rnych , w iernych ojczyźnie i 
sprawie m iędzynarodowego b ra te r
stwa ludów  całego świata. I  s tra j
k i w Chile i w Peru i tysiące pod
pisów w  a k c ji pokojow ej, to dopie
ro początek. To nic, że noc faszy
stowska rozciąga się nad A rg e n ty 
ną Perona. To nic, że USA zm ienia 
je j prezydentów ja k  m arione tk i. To 
nic, że za słowo: pokój — jest w ię 
zienie Pod ciosami im peria lis tycz
nych pachołków pada Jorge Calvo, 
członek Rady Ś w iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej, W Pa
ragw a ju  g inie A lłonso, bohaterski 
przywódca studentów. Na K ub ie  
w trącane są do w ięzienia ośmio i 
dziesięcioletnie dzieci za udział w 
akc ji na rzecz pokoju. A  jednocze
śnie bezkarnie panoszą się osławie
n i w m ordach ośw ięcim skich h itle 
row cy, bandy m iędzynarodowych 
odszczepieńców. 80 proc. ludności 
tych k ra jó w  -— to analfabeci. 90 m i
lionów  ludzi w  Am eryce Ła c iń 
skie j nie dojada, choć pa li się na 
pn iu z rozkazu kap ita lis tów  psze
nicę, kuku rydzą  pali się w  kotłach 
parowozów, w o rk i kaw y topi się w  
morzu. R ockfe lle r ko n tro lu je  60 
proc. obszaru Paragwaju. 9/10 ko
pa lń w M eksyku należy do am ery
kańskich m ilia rderów . Zyski k a p i
ta lis tó w  rosną nieustannie, a lu d 
ność przeżera in flac ja , bezrobocie, 
niesłychana drożyzna. M y młodzież 
argentyńska nie pójdziem y na w o j
nę na rozkaz im peria lis tów . M y m ło 
dzież B ra zy lii nie chcemy, aby w  
naszym k ra ju  rządzili Morganowie. 
M eksyk walczy. — Oto co niesie ze 
sobą młodzież A m e ry k i Południo
wej.

*
Ciągną na Z lo t m łodzi ze Stanów 

Zjednoczonych. K ra j 18 m nionow  
bezrobotnych i  astronomicznych 
dochodów 60 rodzin  z W a ll Street. 
K ra j,  w  k tó rym  70 proc. budżetu 
przeznacza się na zbrojenia, a 1 
proc. na ośw iatę, i ku ltu rę . K ra j 
te rro ru  na modłę faszystowską i 

, średniowiecznych p ra k tyk  K u -  
K lu x -K la n ü , Rozpasana kam pania 
zezwierzęcania m łodych, niszczenia 
wszystkiego, co w  narodzie am ery
kańskim  uczciwe i  ludzkie  w  im ię 
wyznania: do lar — ojciec, do lar — 
syn boży, do lar — duch św ięty — 
ja k  szydził M ajakow ski. Nauka na 
usługach im peria lis tycznych d yk ta 
torów  pa rtycypu je  w  zbrodniach 
wobec ludzkości. B ritto n  chce w y 
hodować m ałpoludy, aby s łuży ły  
bezwolnie im peria lis tom . Vogt chce 
wyniszczyć 2'3 ludności globu. 
Dzieci uczy się sztuki zab ijan ia  po
przez zabawki, różne comics, film y .

„A le  —■ ja k  pisze D re iser — na
ród am erykański n ie  jest jeszcze

n iew o ln ik iem . Kategorycznie odma
w ia on przyswojenia sobie psycho
log ii n iewoln iczej uległości W tym  
zawarta jest z mojego punktu w i
dzenia w ie lka  nadzieja A m e ry k i“ . 
Nadzieja A m e ryk i Robesona i 
M ountaina, Uphausa i tysięcy m ło 
dych, którzy budu ją narodowy 
fro n t pokoju przeciwko monopolom 
i ich m achinacjom. K iedy osław io
ny senator T a ft m ów i: „T an ie j bę
dzie prowadzić wo jnę przy pomocy 
żołnierzy innych narodów, nawet 
jeśli my tych żołnierzy będziemy 
m usieli zbroić, niż przy pomocy 
swoich w łasnych", lud am erykański 
odpowiada setkam i tysięcy podp i
sów: „N ie  chcemy w o jny, nie bę
dziemy ani my, ani ludy świata 
mięsem arm a tn im  dla interesów 
W a ll S treet“ . K iedy jeden z w ilk ó w  
nad Potom akiem  ujada: ..Pokój — 
to klęska dla am erykańskich in te 
resów“ , tysiące m łodzieży potężnym 
marszem pokoju na Waszyngton 
w skazuje na wojnę, jako na prze
stępstwo wobec, ludzkości. To do
piero początek.

*

Ciągną na Z lo t m łodzi bo jow nicy
0 pon-oj z Wiocn.

3 m ilion y  bezrobotnych, zastój w  
p ize iiiys ie  ponojowym , nędza, pano
szenie się am erykańskiej) najeźdź
ców — oto Wiocny po paru larach 
„pom ocy" m arshaiiow skie j, „P isze
m y do Was z rów n iny  nędzy, z 
rów n iny  Po do młodzieży pięciu 
w ie lk ich  m iast św iata. Tu walczy 
p raw ie  300 tysięcy W łochow, męż
czyzn, kob ie t i rruodziezy przeciwno 
straszliwym , n ie ludzk im  warunkom  
życia.., ' i  u ży ją  setki tysięcy w nę
dzy, o głodzie i bez pracy“ . Tu, ja k  i 
w  innych prow incjach Włoch. Tu 
ją k  i  w innych prow incjach p ó łw y 
spu trw a  walka ludu o ziemię i po
kój. K rzepnie w walce; sojusz ro 
botniczo-chłopski. Tysiące hekta
rów  ziem i m agnackiej, lezącej od ło
giem, lud prze jm uje w swoje w ła 
danie. K iedy USA śie arm aty i 
czołgi przeciwko robotn ikom , kredy 
magnaci z W a li S treet niszczą prze
mysł w łosk i, z dalekiego K ra ju  Rad 
dla chłopskich spółdzie ln i w Reggio 
idą trak iO ry, aby ziemia lepie j ro 
dziła, ziem ia chłopska, ziemia 
wspólna. K iedy rząd de Gasperiego 
aktam i gw ałtu  i m ordu chce zata
mować w a lkę  ludu o ziemię i  chleb, 
s ta ją  fa b ry k i w całych Włoszech. 
Ci, k tó rzy  u rucham ia ją  maszyny, 
pizewożą tow ary, w ydobyw ają  wę
giel, po tra fią  maszyny te zatrzym ać
1 rzucić w tw arz  obcym i rodzim ym  
wyzyskiwaczom : „Fięce precz od lu 
du włoskiego, ręce precz od 
Wioch. Jak we F ranc ji, ja k  w  A n 
g lii. W wyborach samorządowych 
we Włoszech zw yciężył b lok le w i
cy. M im o oszustw, m im o terroru .

W wyborach parlam entarnych 
lud  F ranc ji dał wyraz swojej posta
w ie: Kom unistyczna P artia  F ranc ji, 
m im o oszustw wyborczych, m im o 
te rro ru , partia  najlepszych synów 
ojczyzny okazała się na js iln ie jszą 
partią , pa rtią  narodu.

K iedy w  la Rochelle transporty  
wojenne z USA lud  wrzuca do mo
n a  — to dopiero początek. K iedy w  
nieustannych stra jkach lud Rzymu 
i Neapolu b ije  taranem  jedności w 
kruszejący system — to dopiero 
początek. K iedy m arynarze francu 
scy odm aw iają przewozu sprzętu 
wojennego, a lud N icei zrzuca w  
fale .morskie V-2 — to dopiero po
czątek. Francja  i W łochy, Belgia i 
Holandia, k ra je  Europy Zachod
n ie j. ich lud odpowiedział E isenho- 
verom  i  jem u podobnym : „N ie  bę

dziemy mięsem arm atn im , n ie  bę« 
dziemy walczyć przeciwko» K ra jo 
w i Rad“ .

To dopiero początek — w o ła ł lu d  
Barcelony, k iedy p rzystąp ił do 
w ielkiego s tra jku  To dopiero po
czątek — rzuc ił w tw arz zniena
widzonemu Franco M ad ry t, demon
stru jący na ulicach. To dopiero po
czątek — w o ła ją  napisy na m urach 
m iast H iszpanii, w o ła ją  czynem 
niezłom ni partyzanci w tym  k ra ju , 
którem u śle pozdrow ieni^ Neruda:
. H iszpanii rannej lecz n ie u ja rz - 
ntionej. o k ry te j ciemnościami lecz 
n ieug ię te j“ . Bo tak , ja k  przed la ty :

•
„ B ron i się M adry t  k rw a w y  i  p iękny,  
T rw a  Guadarama.

T rw a  Somosierra,
Proletariusze już nie uklękną,
Oni umieją stojąc umierać".

M yś le li im peria liśc i, że H iszpania 
stanie się dla n ich bazą dla w o jen
nych planów, ze Franco dostatecz
nie skąpał we k rw i i nędzy lud Do
lores Ib a ru r i A  m ają znów Barce
lonę, znów M ad ry t! Bo ja k  przed 
laty:-

Idą  giserzy, tkacze, górnicy,
Chlgp i K as ty l i i  i Kata lon ii,
Bronić warsztatu, bronić ulicy.
Bó j to śmierte lny, bój za m i l ion y .

*

N ie będą rów nież N iemcy w ygod
nym  i  bezpiecznym lotn iskowcem  
dla w ilkó w  znad Potomaku. — tas 
woła młodzież postępowa zachod- 
nio-niem iecka o swoim  k ra ju , zdra
dziecko rozb itym  przez macherow 
im peria lis tycznych, i znowu dym ią 
cym i kom inam i przestępczej IG F ir -  
ben, zakładów Kruppa, znowu od
radzającym  h itle ryzm . Dwa i pół 
m iliona , bezrobotnych I m ilion  bez
robotnych — to młodzież. Zam iast 
szkół — koszary, zamiast pracy — 
W ehrm acht i rola mięsa a rm atn ie
go A le młodzież z bonnskich N ie
miec podnosi sztandar w a lk i coraz 
wyżej, coraz pewniej, łącząc się pod 
zawołaniem wspólnej w a lk i i w spól
nej sprawy z dzielną młodzieżą 
FDJ, budującą pod przewodnic
twem  Piecka w N iem ieckie j Repu
blice Dem okratycznej — Niem cy 
pokoju i postępu, Niemcy — w ie r
nego sojusznika K ra ju  Rad i wszy
stk ich  narodów m iłu jących  pokój, i

-s

Cia.gną na Z lo t w B e rlin ie  m łodzi 
budowniczow ie kom unizm u. K om 
somolcy ze S ta lingradu i K u jbysze - 
wa, przodownicy m łodzieży św iata 
w  pracy i walce. Obok nich delega
ci m łodych budowniczych socja liz
mu z k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
niosą m e ldunk i ze zwycięskie j w a lk i 
o am bitne narodowe plany gospo
darcze, o zw yc ię s k ie j. walce z w ro 
giem klasowym , o tysiącach nowych 
szkół, nowych fab ryk  i św ietlic , no
wych spółdzielni p rodukcyjnych i o 
setkach tysiącach nowych maszyn, 
trak to rów , o nowej Warszawie, o 
sta low n i w Częstochowie, o now ej 
B u łga rii, Czechach i Węgrzech. Od 
800 m ilionów , od Łaby po A laskę, 
od Oceanu Lodowatego do a lbań
skich wybrzeży Morza Śródziemne
go, niosą przyk łady zwycięstw  w  
walce, o słuszną sprawę, o pokój i 
socjalizm.

Tysiące delegatów w im ien iu  se
tek m ilionów  młodzieży całego św ia
ta m anifestować będą w  B erlin ie  na 
rzecz pokoju przeciw ko im p e ria liz -

(Dokończerńe na str. 2)

Przekazanie m eldunku na Z lo t — w Słubicach przez sztafetę ZMP.
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1 0 FIA RZEPLIISSKA

„Mędzie  ja k  bitiua iry g ra n y “

Ernst Thaelm ann

\  k  m końcu sierpnia 1944 r. 
^  Mk /  w obozie kóncentracyj-
1/ 1/  nym Buchenwald został
W  W  zamordowany i  spalony 
T T  w krem atorium  w ie lk i 

przywódca niem ieckiej 
k lasy robotniczej,. E rns t Thaelmann. 
„G dziekolw iek w świecie — pisał 
W ilhe lm  Pieek —  była  mowa o w a l
ce niem ieckich i zagranicznych anty- 
faszystów  przeciwko barbarzyńskie
m u reżim ow i nazistów —  robotnicy, 
chłopi, m łodzież, in te lektua liśc i, w y
m ie n ia li zawsze im ię  Ernsta Thael- 
manna. S ta ł się symbolem n ieustra
szonego i  bezkompromisowego bo
jow n ika  przeciwko krwawem u pano
w aniu  bandy H itle ra “ .

W  ostatn im  roku życia p isa ł E rnst 
Thaelmann do m łodziu tkiego bohate
ra  w a lk i przeciwko w o jn ie  h itle ro w 
skie j.

„... a k iedy zdrowy, praw y i  silny 
przezwyciężysz w szystkie stojące 
przed Tobą cierpienia i trudy, to ra 
zem z Tobą mam nadzieję, że p rz y j
dzie czas, w k tó rym  socjalistyczna 
W iosna Ludów i Ciebie w yzw oli z 
m ęki tego długiego, długiego okresu 
c ie rp ień“ .

N ie ła tw o  je s t od tw orzyć przebieg 
te j wędrówki, u początku k tó re j stał 
W ilh e lm  I I  i  B ism arck, a k tó rą  za
kończył H itle r. E rn s t Thaelmann u- 
ro d z ił się w  r. 1886 w okresie naro
dzin im peria lizm u niemieckiego i d ra
pieżnego rozw oju monopolów ,—  zg i
ną ł w momencie m onstrualnego ze
n itu  tych monopolów i ku lm inacyjne
go punktu  zmagań tego im p e ria liz 
m u z s ilam i postępu. Im peria lizm  
niem iecki w okresie śmierci Thael- 
m anna zapadał się i łam ał, ale w  cza- 

. sach jego narodzin rozrasta ł się i 
k rzep ł w  siłę, budzącą postrach na 
całym  świecie. W alka Thaelmanna 
przeciwko w ielkiem u kap ita łow i to 
czyła się zawsze w najcięższej sytua
c ji,  na pierwszej l in i i  fro n tu  i wśród 
najstraszniejszego ognia ze strony 
przeciwnika.

La ta  dzieciństwa Thaelm anna, to 
okres^ antysocja listycznych u^taw B i
sm arcka, okres, k tó ry  na jlep ie j cha
rak te ryzu je  następująca wymiana 
słów pomiędzy W ilhelm em  I I  a „że
laznym  kanclerzem“ . Rozmowa ta 
m ia ła  miejsce po olbrzym im  stra jku  
w  Zagłębiu Ruhry, k tó ry  mimo po
l ic j i  i wojska p o tra f ił zademonstro
wać siłę ówczesnego ruchu rob o tn i
czego. W ilhe lm  I I  powied-zial w tedy: 
„N ie  chcę na samym początku swoich 
rządów  brodzić ja k  m ój dziadek po 
kos tk i we k rw i“ . Odpowiedź B ism ar
cka brzm ia ła : „W asza Cesarska Mość 
będzie m usiał zanurzyć sie znacznie 
g łęb ie j, jeże li się dziś cofnie przed 
tą  koniecznością“ .

W ilhe lm  I I  w z ią ł sobie widać g łę 
boko do serca tę wskazówkę, skoro 
23 listopada 189i r. z okazji zaprzy
siężenia rekru tów  w Poczdamie po
w iedzia ł: „Podczas obecnych zamie
szek socjalistycznych zdarzyć się mo
że, że rozkaże wam strzelać do w łas
nych krewnych, braci, a nawet rodz i
ców. W tedy również musicie wyko
nać m ój rozkaz bez szemrania“ .

W ypow iedzi te odtwarza ją zupeł
nie dokładnie — nie wym agając uzu
pełnień ani kom entarzy, rodzaj me
tod, ja k im i ówcześni władcy Niemiec 
us iłow a li stłum ić ruch dem okratycz
ny. A tm osfera ta jeszcze bardziej po
budza wrażliwość Thaelmanna. 
Pierwsze la ta  jego młodości w ype ł
nione są nieustanną, niezm iernie 
czujną i  w n ik liw ą  obserwacją zjaw isk 
po litycznych i społecznych. Jako mąż 
zaufania zw iązków transportowców, 
jako  m arynarz, robotn ik  portowy, a 
ponadto wykonawca niezliczonych 
fu n k c ji z życia związkowego, prze
prowadzał z wiecznie nienasyconym 
głodem studium  wiedzy o prawach 
rządzących społeczeństwem.

Pobyt w wojsku w ykorzystu ję  
Thaelriiann na płom ienną agitację 
przeciwko m ilita ryzm ow i. Po powro
cie do Ham burga zostaje członkiem 
an tym ilita rnego  koła, k tóre naw ią
zuje kon takt z pracownikam i stoczni 
i  okrętów. Antywojenne u lo tk i sięga
ją  nawet na pokład cesarskiego okrę
tu . Zarów no znam ienny, ja k  głęboko 
trag iczny jes t fa k t, że nie ty lko  
przed rządem W ilhelm a m usieli kon- 
spirować Thaelmann i  jego tow arzy
sze. Socjaldemokratyczna b iu rokra 
cja  —  pisze W ill i Bredel —  by ła  nie
m nie j wstrząśnięta tym  zdarzeniem 
l  z czystym sumieniem mogła s tw ie r

dzić, że „z n ie legalnym i wyczynam i“  
nie ma nic wspólnego.

Już wtedy więc socjaldemokrację 
niemiecką przeżera pasożyt burżua- 
zyjne j agentury, czego efektem w na
stępnych fazach h is to rii jes t głoso
wanie za kredytam i w ojennym i w 
1914 r., jest sojusz przywódców so- 
e ja l --demokratycznych z kapita łem  
finansowym  Niemiec, jest rozłam  w 
niem ieckim  ruchu robotniczym , zdra
da rządu rewolucyjnego i utopienie 
we k rw i robotniczej w 1919 r. w alk i 
o praw a dla ludu, jest popieranie ko
le jno wszystkich rządów, które toro
wały. drogę faszyzm owi, jest b ra to
bójcza w a lka  na lew icy, un iem ożli
w iająca jedno lity  fro n t, k tó ry  nawet 
w  ostatn ie j chw ili m ógł stworzyć ta- 
mę,. wstrzym ującą napór fa l i  h itle 
row skie j.

E rns t Thaelmann tak. opisuje ha
niebny dzień w -n iem ieckim  ruchu ro 
botniczym, dzień 4 sierpnia 1914 r.

„4  sierpnia 1914 r . jednym  szarp
nięciem zdarł maskę, za k tó rą  na ba
zie im peria listycznego rozw oju  N ie
miec i wzrostu a rys tokrac ji robo tn i
czej k ry ł się dotychczas proces sta- ■ 
czania się niem ieckiej socjaldemokra
c ji na pozycje burżuazji. 4 sierpnia 
b y ł dla mas socja listycznych ro b o tn i
ków o wysoko wyrobionej świadomoś
ci klasowej, straszliwym , ciosem, 
straszliw ym  rozczarowaniem. Prze
stała istnieć P artia , M iędzynarodów
ka — to wszystko o co w a lczyli, w  
co w ie rz y li“ .

Form ułą,' k tó ra  otw orzy ła  drógg 
działania tym  wszystkim , k tó rzy  
chcieli utrzym ać przy życiu i rozw i
jać dalej „ to  wszystko, w -co w ie rzy
li,  o co w a lczy li“  było hasło rzucone 
przez płomiennego trybuna niemiec
kiego ludu K aro la  Liebknechta; 
„G łów ny wróg znajduje się we w łas
nym k ra ju “ .

K u  temu w rogow i zw racał się 
Thaelmann, biorąc udzia ł w wojnie 
im peria listycznej. Zmuszony do w y 
pełn iania fu n k c ji a rty łe rzys ty , pod
ważał ją, podważał działalność tys ię 
cy innych arty le rzystów  swą nieu
stanną, pełną dynam iki ag itacją  
przeciwko wrogom wewnętrznym. 
„Przeciwko niemieckiemu im peria liz 
mowi, niem ieckie j p a r ti i wojennej, 
niem ieckiej ta jn e j dyplom acji. Tego 
w roga zwalczać musi niem iecki lud — 
ja k  nakazywał K aro l L iebknecht — 
zwalczać we w łasnym  kra ju , w w a l
ce po litycznej, w  współdzia łan iu pro
le ta ria tu  innych k ra jó w “ ...

E rnst Thaelm apn prześladowany i
szykanowany w wojaku na. skibek 
swoich wystąp ień dostał się w końcu 
przed sąd wojenny. M u s i a ł  jednak 
zostać zwolniony —  wobec grożących 
zaburzeń w wojsku.

Jest la to  1917 r. „S partakus“  p ra 
cuje już  peiną parą. Thaelmann przy 
łącza się do grupy „N iezależnych“ , 
k tó rzy  wzorem Liebknechta głosowa
l i  w 1916 r. przeciwko kredytom  w o
jennym  i k tó rzy  ściśle współpraco
w a li ze Zw iązkiem  „Spartakusa“ , na 
którego czele s ta li: Róża Luksem 
burg i K aro l Liebknecht.

W  Niemczech już  dają się słyszeć 
odgłosy B U R ZT , k tóra pow a liła  ka
p ita lizm  na obszarze jednej szóstej 
części św iata. P ierwsze grom y, to po
wstania w portach, sztandary rewo
lu c ji na cesarskich okrętach H am bur
ga i W ilhelm shafen, a w ślad za n i
m i fa la  te rro ru  i wyroków śmierci. 
A le  wkrótce potem olbrzym ie s tra j
k i m anifestujące solidarność z w a l- 

, czącymi robotn ikam i Rosji i protest 
przeciwko haniebnemu tra k ta to w i w 
Brześciu L itew sk im  ogarn ia ją  cały 
k ra j. Entuzjazm  rew olucyjny, zata
cza coraz szersze kręg i. „W  Rosji 
w yb iła  godzina decyzji — g łos iły  u- 
lo tk i „S partakusa". Po raz pierwszy 
w h is to rii św iata p ro le ta ria t czyni 
próbę ujęcia w ładzy państwowej... 
Ce!, k tó ry  mu przyświeca jes t pod
w ó jny: położenie kresu morderstwu 
ludów, urzeczywistnienie socjalizm u“ . 
E rns t Thaelmann wraaa z powrotem 
do swoje j ba te rii i tam mimo ogrom 
nego niebezpieczeństwa (szpicle dep
czą mu po p ię tach ),prowadzi bez 
przerw y rew olucyjną propagandę.

K iedy w 1918 r. znów zjaw ia się w 
Ham burgu, rewolucja s to i już u 
d rzw i N iem iec. Thaelm ann .ustokrot- 
nia aktywność. "Swoją postawą bez
granicznie ofia rnego rew o luc jon is ty  
zyskuje miłość i zaufanie m ilionów  
towarzyszy. Jego nieustraszona wa
leczność i h a rt wyszkolony w tw a r
dych latach wo jny staw ia ją  go na 
czele 'rew o lucy jnych  mas ‘Niemiec. 
„W sipaniałe zwycięstwo rosy jsk ie j 
klasy, robotniczej pod przewodnic
twem p a rti i Lenina —  "pisze W ill i 
Bredel —  dało mu, jak. i tysiącom in 
nym niem ieckim  robotnikom  nową " 
w iarę, nową otuchę i zapał do w a lk i“ .

W  pamiętnych dniach listopada 
1918 r. obok robotników  stanęli chło
p i i cały lud pracujący po stronie re
w o luc ji. Drobnomieszczaństwo od
w róciło  się od obozu im peria lis tycz
nego i szukało kie row nictw a robotn i
ków. Nienawiść do Stinnesów, K ru p 
pów, Thyssenów była w narodzie nie
m ieckim tak głęboka w tym  okresie 
bezpośrednim po czterech latach 
straszliw ie j k rw aw e j wojny, że posu
nięcia rewolucyjnego rzą d u . wzbudzi
łyby  niechybnie aprobatę ogółu lud
ności niem ieckiej. A le wtedy prze
wodniczący rządu rewolucyjnego, 
Ebert, zaw arł ta jne przym ierze z ce
sarską K w aterą  Główną, dając w ten 
sposób jeszcze raz świadectwo, że 
g łów ny w róg narodu, znajdujący się 
we w łasnym  k ra ju  nie ogranicza się

ty lko  do niemieckich im peria listów , 
lecz dotyczy również agentów tych 
im p eria lis tó w  w  szeregach p a r ti i ro 
botniczych: praw icow ych p rzyw ód
ców n iem ieckie j socja ldem okracji, 
zdra jców  socjalizm u.

Ten ta jn y  pakt zapoczątkował zgu
bę Republiki. Reakcja nabierała od
dechu. W  grudn iu panowie von 
S tum m  i  Rheinhaben, późniejsi d y 
gn itarze M in is terstw a Spraw Zagra
nicznych, zorganizow ali pucz, ce’em 
aresztowania berlińskie j Rady Dele
gatów Robotniczych i Żołnierskich i 
obwołania Eberta dyktatorem . W te
dy to H indenburg dostarczył na żą
danie Eberta 7 dyw iz ji, a 4 stycznia 
padły historyczne słowa „socjalde-' 
m ok ra ty “  Noskego, k tó ry  zgodził się 
wziąć na siebie „p rzyw rócen ie  porząd 
ku“ : „N iech i tak będzie, ktoś prze
cież musi zostać krw aw ym  psem“ . 
General L ü ttw itz , przywódca kliki-, 
feudalno -  monarcbistycznej rozka
zał księciu Hohenzollernowi ostrze
lać niemieckich robotn ików  z dzia ł i 
moździerzy w oczekiwaniu na dalsze 
posiłk i. K aro l Liebknecht i Róża L u 
ksem burg zostali zamordowani. W 
całych Niemczech trw a ła  potworna 
rzeź rewolucjonistów . Przed domami 
dzielnic robotniczych od sądów do
raźnych padało setki ludzi. W końcu 
Rady Robotnicze i Żołnierskie zn ik ły , 
a ¡,porządek“  został przywrócony. 
Porządek w ielkiego kap ita łu , spokój 
junkrów , przemysłowców, władza 
m agnate rii i w ie lk ich  banków.

*

„Los postaw ił mnie w centra lnym  
punkcie w ie lk ich światowych wyda
rzeń“  —  pisał więzień Thaelmann do 
młodego bojownika o pokój w 1944 
r. Przez całe bowiem życie Thael
mann, przywódca niem ieckie j klasy 
robotniczej, znajdował się na skrzy
żowaniu prądów o w ie lk ich  napię
ciach. A ie  największe wydarzenie 
światowe, wydarzenie dotyczące prze
łomowych zmian w ojczyźnie nastą
p iło  w niecały rok po jego zamordo
waniu — za życia natom iast tkw iąc 
na centra lnej pozycji, zmagających 
się ze sobą s ił reakc ji i postępu, b y ł 
ty lko  tych zmagań na jo fia rn ie jszym  
i na jbardzie j płom iennym  uczestni
kiem. N ie b y ł ani razu zwycięzcą — 
działalność jego przypadła na na j
czarniejszy okres wzrastania faszyz- 
m ii w  Niemczech, a. potem przez je 
denaście la t b y ł juz  ty lko  więźniem, 
męczennikiem to r tu r  faszystowskich 
■— i dlatego stokroć jeszcze bardziej 
zdumiewać musi siła i pewność, z ja 
ką g-łosił do końca zwycięstwo socja
lizm u. ,

Bo „d la  E rnsta Thaelmanna lud by ł 
tym , czym dla g iganta  Anteusza by
ła^ ziemia. Tak ja k  Anteuszowi zie
m ia dawała wciąż nową siłę, dzięki 
k tó re j stokroć siln ie jszy podnosił się 
wciąż, tak  E rns t Thaelmann z głębo
kiego związku z ludem czerpał swą 
moc“ ‘ —  pisze W ill i Bredel.

K iedy zginę li Róża Luksem burg i 
K a ro l Liebknecht, kiedy kon trrew o
lucją  zwyciężyła rewolucję, a papie- 

- ldw e obietnice rządu sp łynę ły z 
k rw ią  ludu, kiedy N iem cy s ta ły  się 
w ie lko-ka.pita iistycżną repub liką z 
państwowym i wojskowym  aparatem 
skra jne j reakcji,, kiedy u s ta lił się 
mocny g ru n t d la Kruppów, Thyssenów 
i Hugenbergów —  E rns t Thaelmann 
u ją ł w swoje ręce olbrzym ie zadanie 
prowadzenia mas niemieckich nie t y l 
ko do w a lk i przeciw, reakcji, lecz 
również do w&iki przeciwko wszyst
k im  zdrajcom sprawy robotniczej, 
następcom opurtunistycznych popra- 
v  łączy m arksizm u, prawicowym  
przywódcom socjaldem okracji, to ru 
jącym  drogę magnatom burżuazji. 
Jednym z terenów, na których prze
bieg starć pomiędzy Kom unistyczną 
P artią  N iem iec a przywódcam i SPD 
m ia ł na jbardzie j dram atyczny cha
rak te r, by ły  zw iązki zawodowe. 
Thaelmann od 1904 roku był bez 
przerw y członkiem Niemieckiego 
Zw iązku Transportowców, a w paź
dziernika. 1929 r. o trzym ał od zar-jądu 
Niemieckiego Związku K om unikacy j
nego honorowe odznaczenie za „w ie r
ność; zdsługi i pracę w służbie orga
n izac ji w ciągu 25 la t“ . N iem nie j w 
dwa la ta  później ten sam zarząd tych 
samych zw iązków zawodowych w y
klucza go Ze swoich szeregów. Po
wód: Thaelmann jest przewodniczą
cym P a rt ii Kom unistycznej, a tyn i 
samym bierze udzia ł w  • opozycji 
związkowej.

Thaelmann napisał w tedy do zarzą
du związkowego o tw a rty  lis t. W l i 
ście tym , k tó ry  stanow ił m istrzow 
ski w zór rozpraw y po litycznej, w y 
ja śn ia ł cele związków zawodowych i 
demaskował zdradę ówczesnych p rzy 
wódców, stojących na usługach bur
żuazji. Zw iązk i zawodowe — pisał 
Thaelmann —  powołane są do tego, 
aby wierne nauce Marksa, s łuży ły  ży 
ciowym interesom ludu pracującego i 
w a lczy ły  o obalenie kap ita lis tyczne
go systemu. H is to ria  zna wiele p rzy 
kładów, które dowodzą, ja k  postępo
we i rewolucyjne organizacje prze
chodzą na pozycje reakcji. K to  zra 
bował wolnym związkom zawodowym 
ich pierwotną bojową treść? N ie
mieccy przywódcy zw iązkow i, k tó rzy  
dobrowolnie rezygnowali ze stra jków  
podczas wojny, aby nie przeszkadzać 
straszliw ym  mordom na polach F ran 
c ji i Rosji. Rewolucyjna opozycja 
związkowa natom iast przeciwstawia 
oportunistycznym  przywódcom n a j
lepsze tradycje, trw a jące j przeszło 60 
la t w a łk i niemieckich związków za
wodowych.

„M y  kroczym y naprzód, W y cofacie 
się. M y jesteśmy arm ią rozpalające
go się św itu“ .

Przywódcy SPD cofa li się i nie po
t r a f i l i  zatrzym ać swego odwrotu na
wet w najbardzie j k ry tycznych dla 
h is to r ii Niemiec momentach, roz
strzygających o ich rozw oju lub 
upadku. K iedy w r. 1932 nie było już 
najm niejszej wątpliwości, że w ie lk i 
kap ita ł Niemiec lansuje pa rtię  H itle 
ra, socjaldem okratyczni przywódcy 
kazali masom podczas wyborów  na 
prezydenta głosować na H indenbur- 
g-a. Ich hasło wyborcze brzm ia ło : 
„K to  wybiera H indenburga, ten b ije 
H itle ra !“

N iewiele jednak było w arte  to ha
sło, ja k  zresztą cała tak tyka  p rzy 
wódców SPD. H indenburg obrany 
prezydentem m ianował H itle ra  jcanc- 
lerzem Rzeszy.

31 stycznia w  1933 r. zw ró c ił się 
Thaelmann jeszcze raz z apelem do 
zarządu SPD i  zw iązków  zawodo
wych i w im ieniu Kom unistycznej 
P a rtii zadeklarował bezwarunkową 
gotowość za cenę w szystkich środ
ków i możliwości, obalić rząd H itle 
ra, podobnie ja k  zjednoczeni robotn i
cy przy  pomocy s tra jku  generalnego 
zd ław ili w 1920 r. pucz Kappa, a w 
1923 r. rząd w ielkokapitalistycznego 
kanclerza Rzeszy, Cuno. A le  p rzy
wódcy socjaldem okratyczni u ch y lili i 
tym  razem apel przywódcy KPD.

Na ostatn im  legalnym  plakacie w  
styczniu 1933 r. P artia  Kom unistycz
na wypisała słowa ostrzegające m ia 
sta i  wsie niemieckie przed s trasz li
wym  niebezpieczeństwem: „H it le r  
oznacza wojnę! A  wojna zniszczenie 
-Niemiec!“

A le  K'PD w tam tym  okresie na 
skutek błędów, z k tó rych  otrząsnęła 
się dopiero w następnych latach, by
ła  jeszcze za słaba, żeby pociągnąć 
za sobą ogół mas pracujących i sama 
poprowadzić ją  do w a lk i przeciwko 
H itle row i.

1 marca 1933 r. E rns t Thaelmann 
został aresztowany przez gestapo. 
Przedstawicielom zagranicznej prasy 
Goebbels ośw iadczył: „N ie  jest waż
ny proces przeciwko Thaelmannowi, 
ważniejsze jest, że znajduje się w 
pewnym m iejscu“ . Decyzję nazistów 
niedopuszczania do otwartego proce
su przeciw Thaelmannowi, przyp ie
czętowała ostatecznie, postawa D y
m itrow a , którego słowa ciśnięte na 
sali sądowej w tw arz  Goebbelsowi: 
„Pan się mnie b o i! ! ! “  usłyszał cały 
św iat. Proces D ym itrow a zbyt dra
stycznie zdemaskował podpalaczy 
Reichstagu, hitlerowscy bandyci m u
s ie li z większą już ostrożnością cho
dzić wokół sprawy Thaelmanna.

A le  św iat mimo to w iedział 
wszystko o kaźni, wspaniałego p rzy 
wódcy niemieckiegio obozu postępu! 
24 sierpnia 1935 r. angielska gazeta 
„News Chronicie“  p isa ła : „W  p rzy 
padku Thaelmanna niesłychane jest 
nie ty lko  to, że trzym a ją  go tak d łu 
go w  areszcie bez sądu, lecz również 
oszczercze k łam stw a, k tó rym i próbu
ją  się uspraw iedliw ić... A le  o jednym 
muszą wiedzieć H itle r  i jego koledzy: 
Proces przeciwko Thaelmannowi we 
wszystkich stadiach będzie obserwo
w any przez caiy św iat z najw iększą 
uwagą. W  oczach świata bowiem nie 
sam Thaelmann stanie przed sądem“ .

N ie sam Thaelmann! Razem z nim  
będą mówić m iliony  przeciwników 
H itle ra , we wszystkich częściach, 
świata. Thaelmann b y ł reprezentan
tem tych wszystkich Niemców, k tó 
rzy  g inę li w walce z h itleryzm em . 
M ilion y  na całym  świecie w iedzia ły, 
że w płaszczyźnie w a lk i Thaelmann 
—  H itle r , toczy się walka między 
pokojem a wojną, między wolnością 
ludów, a zdeptaniem i pohańbieniem 
społeczeństw. W iedzia ły, że H itle r  
oznacza nienawiść do innych naro
dów, rasizm, pogardę, a że za słowem 
„Thae lm ann“  k ry ją  się na jp iękn ie j
sze pojęcia ludzkie: miłość miedzy 
narodami, przyjaźń, rozwój praw 
człowieka, postęp.

„P rzy jd z ie  chw ila  —  pisa ł M a
ksym Gorki —  kiedy, wszystkie ser
ca ja k  płom ień zapłoną j wypalą fa 
szyzm —- ten ropny . wrzód świata... 
Niech żyje Thaelmann! Niech żyją 
jego dzielni towarzysze, k tó rzy  nie
zmordowanie kopią grób faszyzmo
w i“ .

Romadin Roland:
„M o je  70 la t pozdraw ia ją z n a j

w iększym respektem Twoje la t 50.
W  tych dniach spojrzenia wszystkich 
wolnych ludzi na świecie zwrócone są 
w  kierunku Tw oje j celi z uczuciem 
wdzięczności. Twoje bowiem cierpie
nia są za nas wszystkich“ .

W ie lk i pisarz duński, M a rtin  A n 
dersen Nexo:

„O n by ł pierwszy, k tó ry  podją ł 
sprawę jedności mas robotniczych i 
ludu, ponieważ przew idzia ł, c o 'n a 
dejdzie. I dlatego to E rns t Thsel- 
mann jest człowiekiem, którego fa 
szyści na jbardzie j nienawidzą. Ale 
dla prawdziwego człowieczeństwa 
jest on św ie tlanym  symbolem, a jego 
im ię przoduje w walce o najlepsze , 
dla ludzkości“ .

Pisarz niem iecki H enryk Mann: 
„W ięzień E rns t Thaelmann jest 

bardzo mocny, o wiele mocniejszy niż 
jego dręczyciele, k tó rzy  chcieliby go 
się pozbyć, ale nie ważą się na to “ ...

„E rn s t Thaelmann musi, ja k  b i
twa, zostać w ygrany“ . Można nie
w ą tp liw ie  tak  powiedzieć o człowie
ku, k tó ry  uosabiał wa lkę. I  można 
również bez wahania orzec teraz z 
perspektywy k ilkunastu  la t, że speł
n iły  się słowa Barbusse'a. B itwa, 
k tó re j symbolem, rzecznikiem i du
szą b y ł E rns t Thaelmann, została 
w yg rana !

Poeci nowych Chin
T IA Ñ  TSJAN

Z MIŁOŚCIĄ ZWRACAM OCZY 
KU MOSKWIE

Choć z oddali —
Z miłością bezgraniczną 
Ku Moskwie zwracam wzrok.
Tam m ie s z k a  S ta lin .
Serdecznie z krańców świata go pozdrawiamy 
Długich lat pomyślności życząc.

W ydaje nam się: drzwi cicho otwiera 
I  patrzy na nas.
Stalin — on, tak jakby
Sam Lenin, w ielki Lenin naszych dni.

Ku nowym dniom przed nami drzwi 
Otwiera
I  uczy nas jak życie trzeba tworzyć.
Rękami niebo gotów nam podpierać,
A  serce w nim przerosło ziemski glob.

Jest wiele miast na świecie.
W  każdym mieście 
Spotkamy taki dom,
O d z ie  m ie s z k a  S ta lin ,
Choć robotników w świeci«
Jest miliony,
Wszyscy
W  sercu jego zamieszkali.

K u  Moskwie zwracam wzrok 
I  ko,cham stalle »
Błękitny strop nad nami —
On, jak Stalin!
I  sionce nad Chinami —
Jest jak Stalin!

RoTsiaiy złoty blask na drogi świata 
Kreniiowskicłt wieżyc promieniste gwiazd \
Ich ciepiy ton 
Przeniknął wszędzie już.

Gdzie Moskwa — Pekin! Jakaż przestrzeń dz"eli!
Lecz wszędzie, wzdłuż tysięcy w świecie mil,
W  czerwonej jutrzni stają niepodlegli.
W idzimy dniem i nocą hen, na szlakach,
Niespotykany ruch 
Pociągów szczęścia.
Miliony rąk
Rwie się ku Stalinowi.
Z milionów serc napiywa moc pozdrowień.
Nad lądami płyną z różnych stron

do Moskwy,

GAQ LA N

POWIEWAJĄ CZERWONE SZTANDARY 
WZDŁUŻ BRZEGÓW JA-LU - KIANGUi

Jakże barwne kwiaty wyzwolenia 
Wokół nad brzegam,; dziś zakwitły.
Wśród czerwieni zwycięskich sztandarów 
Toczy swoje wody Ja-lu-kiang.

Na twym brzegu o, wspaniały Jalu,
Z prawej strony pieśni brzmią Chin nowych,
Z lewej zaś — pochodnie swe zapala 
Wolny lud Korej — kraju pan.

O, wspaniały Jaiu! Ty na wschodzie,
Jak most — łączysz kraje gdzie przechodzi 
Rewolucja na prżeciwny brzeg.

»
Płyniesz ty szeroko wzdłuż granicy,
Bratni uścisk ziąc-ył nasze dionie;
Śmierć każdemu, kto za broń pochwycił,
Kto by chciał ujarzmić nas — niech wie!

Sercem tuż przy sercu,
Ramię w ramię —
Uderzamy jak olbrzymia fala.
Froch Zostanie z was, Amerykanie!
Precz! czym prędzej wynoście się stąd!

Sztandar nad pułkami Kim  I r  Sena,
Sztandar nad pułkami Chin Ludowych —
Dwa sztandary armii piyną dzielnych 
Nad brzegami Jaiu z obu stron.

przełożył z rosyjskiego 
Zygfryd Sawko

Zofia Rzeplińska

i )  J a - lu - k is n g  (.Talu), rze ka  p om ię d z y  M a n d ż u r ią  i  K o re ą , u jś c ie  pod  W i-d ż u  
do z a to k i K o re a ń s k ie j.

ZE W SZYSTKICH STRON ŚW IATA
(Dokończenie ze str. 1)

re m ilita ry z a c ji k tó rzy  walczą o pokój, m atkom  i  oj*.
com, braciom  i  siostrom  A z ji i  A f r y 
k i, Europy i  A m eryk i. Z B e rlina  na 
cały św ia t rozlegnie się głos m il io 
nów m łodych, głos ostrzeżenia d la  
podpalaczy św iata, głos tych, do 
k tó rych  przyszłość należy i  k tó rzy  
jasną przyszłość dla swoich lu dó w  
po tra fią  w yw alczyć nawet, jeże li 
zajdzie potrzeba, now ym  S ta ling ra 
dem!

Tadeusz Orlcwicz

m ów i, przeciw ko 
Niem iec i  Japon ii, przeciw ko barba 
rzyństw om  am erykańskim  na Kore i. 
W  m an ifes tac ji te j m łodzi b o jo w n i
cy o pokój, m ocam i siłą jedności i 
gorącym sercem m łodości, jeszcze 
w yraźn ie j niż dotąd dadzą dowód, 
że zręczne dłonie, szlachetne um y
sły  i  entuzjazm  m łodzieży n igdy nie 
zostaną użyte dla celów w o jny. D a
dzą krzepiącą odpowiedź m ilionom  
prostych ludz i na całym  świecie,
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spółdzielcy godzianowscy

K iedy przyjechałem  do 
Godzianowa wieś szy
kowała się do akc ji 
żn iw ne j Bo choć na po
lach fa low a ło  jeszcze 
zboże, ale już wrza ła 

praca, g łów nie w zagrodach, tak ty 
powa dla tego momentu: Szykow a
n y  narzędzia, w yko nyw ro o  ostatnie 
porządki domowe przed d ług im  o- 
kresem nasilone j pracy w polu,

W tym  w łaśnie czasie, kiedy .Go
dzianów przygo tow yw a ł akcję ż n iw 
ną zacząłem poznawać m ieszkań
ców i ich sprawy.

Godzianów jest dużą wsią. W 
przeszło stu osiemdziesięciu gospo
darstwach ży je  770 osób W o lb rzy 
m ie j większości są to gospodarstwa 
średniackie  . Najczęściej , spotykana 
pow ierzchn ia gospodarstw: 4— 8 ha. 
Na gospodarstwach tych żyją ro
dziny różnej w ie lkości Oczywiście, 
w ie lkość rodziny decydująco w p ły 
wa na cha rakte r danego gospodar
stwa, D om inu je rodzina złożona z 
5— 7 osób.

W G odzianowie są nie  ty lk o  .śred
n iacy, ci k tó rzy  rękoma sw o je j ro 
dziny up raw ia ją  ziem ię i k tó rym  
gospodarstwo wystarcza. W Godzia
now ie  są i kułacy. M a ją  oni swe, 
dawno ju ż  zdobyte pozycje. Posia
da ją  monopol na wiedzę, na w y 
kształcenie, a dobrze żyjąc z każdą 
w ładzą kap ita lis tyczną — polską 
czy niem iecką — a nade wszystko, 
op iera jąc się na nieskrępow anym  
w yzysku biedoty, ug run tow a li oni 
tę pozycję w okresie m iędzyw o jen
nym  i w  czasie w o jny . To w łaśnie 
ku łacy  m ogli sobie pozwolić przed 
w o jn ą  na nawozy sztucz\ę i m a
szyny. To oni s tw o rzy li powiązane 
z ich gospodarstwam i spółdzielnie: 
m leczarską, p iekarską i spożywczą. 
To im  gospodarstwa k w it ły  i roz
w ija ły  się, gdy inne — średniackie 
i  b iednieck ie  — ubożały, dław ione 
nożycam i cen i  chłostane biczem 
kryzysów .

Na ku łakó w  pracow ali m a ło ro ln i 
1 pracow ali synowie i córk i zbyt 
licznych rodzin średniackich. Z ich 
pracy, . rosłą ku łacka zamożność.. 
Dzięki w yzyskow i b iedoty, „śtam o- 
w ców “ , ja k  ich we wsi nazywano, 
m og li ku łacy kupować w czasie 
okupac ji maszyny i nawozy, m ogli 
staw iać swoje murowańce.

Po w o jn ie  zrazu w układzie s ił 
n ie  nastąp iły jeszcze zm iany. W Go
dzianow ie nie było obszarnika, a 
w ięc nie bv ło  i re fo rm y ro lne j. B ie
dota została biedotą, ku łac tw o  k u 
łactwem .

K iedy  jednak w  m oim  aktua lnym  
rekonensanśie (z la*ta 1951 r.) nie 
odno tow u ję  ju ż  bieżąco biedoty — 
jest . to na jw ym ow n ie jszy dowód, że 
w  Godzianowie zaszły zm iany w  
układzie  k lasow ym  i to bardzo zna
czne i specyficzne.

B iedota i przed w o jną  szukała 
w y jśc ia , ale w tych poszukiwaniach 
schodziła na manowce ideologiczne. 
Sanacja i endecja chcia ły z Go
dzianowa zrob ić wieś, pokazową w 
s ty lu  H andz lów ki czy D iskowa. N a
sadzić w  n ie j na trzon  ku łack i i 
ś.f edniacki, spółdzielczość ag ra ry - 
styczną typu  czeskiego. M leczarnie, 
p ieka rn ia  i sklep spożywczy zna la-

JERZY WIATR Z powiatu skierniewickiego

ŻNIW A W  GODZIANOWIE
zły się w  rękach „dz ia łaczy-przed- 
sięb iorcow “  w rękach spoik i, pa tro 
nów, p ła tnych prezesów i członków 
rad. Biedota posługiw ała w tych 
przedsiębiorstwach za głodowe op ła
ty (bo to przecież społeczne dzieło) 

, a równocześnie na gospodarstwach, 
fortecach m aszynowych patronów. 
W doświadczeniu osobistym  pozna
wała m echanikę kap ita lis tyczne j 
kooperatyw y, a w ideolog ii i w ie
dzy po lityczne j b łąka ła  się nadal 
w  tych samych oparach agraryzm u, 
ja k ie  do „W ic i“  wprowadzała d y 
wersja burżuazyjna i na ja k ie  z 
w itosow ych lis tów  z M oraw  powo
ły w a li się działacze-przedsiębiorcy.

„N ie  oko już. i przypadek ale w a
ga i giełda codzienna“  nam i rządzi 
— pow tarza li pa tron i podniośle i 
cynicznie zarazem.

W okresie okupacji „ś tam ow cy“  
zorgan izow ali ta jne  gim nazjum . 
Sami w nim  b ra li p ierwszy chrzest 
wyższej wiedzy. Ła tw o  się dom yś
leć, ja k  nauka ta byłą jeszcze k la 
sowo bałam utna. A le  tym  „nędza
rzom “  dala nowe poczucie s iły  i 
znaczenia. Wszak ze wsi przed w o j
ną do szkół średnich wyszło za ca

rym  przyszło gnieździć się na m at
czynych ośmiu hektarach. Foszli ci, 
k tó rych  siaie, a specja lnie rokrocz
nie podczas żn iw  za trud n ia li za 
grosze kułacy.

W spółdzie ln i jest członków  21, 
jedna dziesiąta rodzin  grom ady. 
O berwało sie na początek na.iniższe 
p ię tro  klasowe. Dlaczego na ta k ie j 
zasadzie powstała spółdzielnia p ro 
dukcyjna? W ydaje m i się, że na 
ten bieg rzeczy złożyły sie tak ie  
czynn ik i, ja k  po 1) długa tradyc ja  
suprem acji ku łaków , im ponujących 
sty lem  przedsiębiorców -  k a p ita li
stów, a nie ty lk o  posiadaczy ziemi, 
po 2) sredniack.i trzon wsi, którem u 
w  nowej Polsce wieść się zaczęło 
wcale dobrze, po 3) oko lica gdz'e 
b y ł PSL a dokąd P artia  nie 
szybko do ta rła  i nie gęsto się zako
rzeniła.

W ta k ie j sy tuac ji los śtarnowców, 
skazanych na posługi i na jm y, za
rysow yw a ł się jeszcze groźnie j niż 
przed wojną, oceniając go oczyw iś
cie względnie. M ocni średniacy za- 
sobnieli i go tow i b y li i są oglądać 
się zą siłą najemną.

U śtarnowców rozróżnić można

le la ta  ty lu , co na palcach policzyć 
i to przede w szystk im  dzieci k u ła 
ków.

PIERW SZE LA TA  REW O LUCJI

Nowa Polska, powstająca w  re 
w o lu c ji i wciąż nią jeszcze w  la 
tach na jb liższych nabrzm iała,, pcha
ła biedotę do szukania dróg w y j
ścia, skoro — ja k  pow iedzia łem  — 
re fo rm y  ro lne j tu ta j nie by ło  i 
„skok iem “ n ic się dla „ś tarnow ców “ 
nie zm ieniło. Do P a rtii, do m a rk 
sizmu by ło  im  jeszcze daleko. A le  
ju ż  szli w  ry tm ie  dem okra tyzacji 
„W ic i“ , ju ż  z • nurtem . S L -u  a prze
c iw  P S I,-ow i, k tórem u sp rzy ja li 
„działacze — „p rzedsięb iorcy“ . Po
toczyły  się b itw y . Jedna o liceum , 
k tó re  się w  G odzianowie u tw ie r
dziło. Tu okrzepło Z M P  i w y ło n ili 
się ludzie  P a rtii,  z* na jm łodszym , 
dw udziesto-paro le tn im  dyrekto rem , 
by łym  uczniem tego g im nazjum . 
Druga — o pozycje społeczno -  go
spodarcze: z m leczarni, p ieka rn i i 
sklepu w yparc i zostali ku łacy ka
p ita lis tyczn i - gw iazdory Gódziano- 
nowa. W e s z li1 tam  śtamowcy. T rze
cia — o k o n ta k t z P artią  w  pow ie
cie, o stworzenie koła. Czwarta — o 
stworzenie i k ie row an ie  SOM-em. 
Wreszcie nastąpiło, że tak  powiem , 
„oderw anie  sie“ najniższego pie tra  
klasowego wsi. Ś tam owcy zał oży li 
w  ub. roku  spółdzie ln ię p ro d u k c y j
ną.

Poszli do n ie j ci z daw ien dawna 
w yzysk iw an i, i na jbardz ie j przez 
ku łac tw o  ciemiężeni. Poszedf w y 
dziedziczony przez ojca -z ziemi, ca
łe życie bezrolny działacz społecz
ny. Poszli dw a j bracia : H enryk  i 
T eo fil, dw a j spośród sześcii), k tó 

dw ie grupy: p raw ie  bezrolnych i 
m ołoro lnych oraz tych członków ze 
średniackich rodzin, k tórzy  p ie rw s i 
zrozum ie li, że jeszcze k ilk a  la t a 
dorosłe rodzeństwo, rozryw a jąc (u - 
dzia łam i) gospodarstwo postaw i 
każdego z nich osobno na dwóch, 
na pó łtora hektarze.

Część w łaśnie tych z ty tu łu  ro 
dzinnego „ś red n ia ków “  w yrw a ło  
spod „nu m eru “  hektar, pó łtora, dwa 
i  wniosło  do spółdzielni. Został za
początkowany proces, k tó ry  ma w  
perspektyw ie szansę na upowszech
nienie się, poczynając od rodzin  
średniackich niższo -  hektarow ych 
bądź naw et wyższo -  hektarow ych 
ale o licznej dorosłej rodzin ie.

Pow iedzia łem : ma szanse, m imo, 
Że choć m ija  praw ie  rok, do spół
dz ie ln i nie p rzyb y ł n ik t  nowy. Zna
czy to, że spółdzielnię zorganizowa
l i  ci, co we wsi b y li na jbardz ie j za
grożeni w  swym  bycie. Na śred- 
n iack i trzon działać w czasie będą 
dwa czynn ik i — dzia ły rodzinne i 
rozw ój spółdzie ln i, w ym ow a fa k 
tów , k tó ra  pow inna przekonać 
śrćdniaka, dziś w sojuszu ro b o tn i
czo -  ch łopskim  wolnego od sp łu
k iw an ia  z ziemi i zadłużeń, umoc
nionego na ryn ku , wspieranego 
kredy tam i, s ta łym i cenami nawo
zami, udzia łem  w GS-ie, maszyna
m i, kon tra k tac ją  i w a lką  klasową 
z ku łak iem , pożerającym  go kon ku 
rentem .

Na wiosnę zaczęli spółdzielcy ko
pać fundam enty pod oborę. Dziś 
świeci ju ż  ona żebram i k ro kw i. We 
w rześniu zajm ą ją  p iln ie  strzeżone 
spółdzielcze krow y.

P o ja w iły  się stosy cegieł. Spod 
łopa t posypała się ziemia. Z rob io 

no w ykopy na fundam enty pod ko
lonię dom ków spółdzielczych. W łaś
nie w lipcu  — miesiącu żn iw  roz- 

' począł się d rug i etap na tym  od
cinku. I ten fa k t jest na wsi żywo 
kom entow any w tym  m nie j w ięcej 
stylu, „a to ci dopiero i żniwa i bu
dowa, ja k  sobie to radzi ta go ło ta“ .

RO ZM OW Y NA  W SI

Od żn iw  dz ie liło  nas ty lk o  k ilk a  
dni. Rozm awiałem  w łaśnie z je d 
nym  z gedzianowskich bogaczy. 
Zaczął oczyw iście od narzekania na 

, ciężkie czasy. Dom yśln ie  podsuną
łem — podatki?

M achną ł ręką. G dyby ty lk o  to. 
Jeszcze by się zapłaciło. N awet 
FÓR. Jest coś gorszego. T rudno  
nająć do pracy, w tym  rzecz. Cena 
robocizny podskoezjda. I,udz i do 
pracy brak. Trzeba szukać w  są
siednich wsiach.

— Ludz i brak. Dlaczego?

Przy fundam entach pod dom ki 
m igają łopaty Podnosi się w górę 
m u r obory. To tam  pracują ci, 
k tó rych  chcie liby — ja k  d a w n ie j— 
posłać ku łacy za nędzną dn iów kę 
na swoje pola.

— Pracu ją teraz cho le ry — na 
swoim  — kończy dawna gw iazda 
Godzianowa,

I  to wścieka ku łaków . W ściekają 
się, a równocześnie drżą ze strachu. 
Bo teraz jeszcze — choć z trudem  
poradzą sobie. A le  co będzie, k iedy 
sieć spółdzielni się rozszerzy, k ie 
dy obejm ie sąsiednie Zapady, Bycz
k i, Kawęczyn?.. Co będzie, k iedy 
i ci, k tó rych  dziś dona im u je  ku ła k  
na swoją ziemię pó jdą do spółdziel
ni?

¥

Tego samego dnia i  następnych 
rozm aw ia łem  z k ilkom a  średnia- 
kam i. Jak, co roku m ają zam iar 
w ys iłk iem  rodziny, pracując od 
wschodu do zachodu, lu b  d łuże j po
łożyć swoje zboże.

A le  w  tym  roku  ich „ży łka  go
spodarska“ drga ja k  ig ła magneso
wa, przyciągana tym , co się dzieje 
w  spółdzielni.

P odchw ytu ję  owe rozdwojone za-
interesO'W’ n'e. — A  wam  me ochota 
do spółdzielni?

„  r * /  a  *  
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n ia wsi, na ogół je dn o lite j, je ś li idzie 
o je j stosunek „w  gębie“  do spó ł
dzie ln i. K u łacy m ają  snopowiązałki. 
Z ag ra li n im i u siebie i pożyczyli po 
kum otersku co lepszym przy jac io łom
— średmakom. Są więc powiązania.’ 
Tężsi średniacy uc iek li się do w y 
na jm u ludzi spoza wsi i spośród 
tych rodzin średniackich, gdzie d u 
żo osób, gdzie spod „ f irm y “  śred- 
n iackiego num eru ukazują się kan
dydaci na m ałoro lnych. N ie p rzy
szło im  ła tw o  „zgodzić“  na jem n i
ków , podobnie i ku łakom , ci sk ła 
d a li propozycje naw et baw iącym  
na wakacjach gościom (w te j licz
bie i mnie, m ia łem  z tego powodu 
niem ałą uciechę).

W reszcie średniacy m nie js i, na 
pograniczu m ałorolnego (5 — 4 ha)
— ci po 1) mając jednego konia na 
3 gospodarstwa, łączy li się w g ru 
py żn iw ne j pomocy, po 2) licznym  
składem rodziny da li na czas .radę 
skoszeniu żyta, ale się dobrze na
m ęczyli, w ieczoram i gwarząc o in 
nym  biegu żn iw  w spółdzielni. Tam 
w łaśnie i koszono i budowano je d 
nocześnie. 21 członków na 60 ha, 
p rzy 20 krow ach i tak sobie lekko, 
spraw n ie na w szystkie s trony dają 
radę.

W  S P Ó ŁD ZIE LN I

A  ja k  się m ają spraw y w  spół
dzieln i? Na 21 członków przypa
da 60 ha ziemi, czy li przeciętn ie 3 
ha na jedną rodzinę. A le  śtam ow
cy weszli różnie I bez ziem i i z 
jednym  hektarem , i z dv/oma i m a ł
żeństwa, czy bracia z 4-ma. D late
go nie wszyscy m ają dz ia łk i p rzy 
zagrodowe. N ie wszyscy własne 
k row y. A le  wszyscy przy obejściu 
hodowlę drobiu. I wszyscy choć 
jeszcze zróżnicowani ty m i n ie ró w 
nościami nie tracą n ic z jednośc i, 
z ko lek tyw n e j współpracy i  so lida r
ności.

P ew ni sa przyszłości i ci bez p rzy 
zagrodowej d z ia łk i i w łasnej k row y.

.  . - . "  v ;  ■ ■
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„N a niepewne wolę nie iść. Jak 
żn iw a dobrze pójdą, to się nam yślę“ .

A  d rug i: — „M ów ią , że oni tam  
źle gospodarują. Teraz będą żniwa, 
to się przekonam y“ .

M oi rozm ówcy p rzys tąp ili do 
żniw . Jedni ciężkim  trudem  w łas
nych m ięśni, d rudzy n ie licznym i 
p ryw a tn ym i m aszynam i i  na ję tym i 
robo tn ikam i.

N ie rriogę zmilczeć tego n ie u n ik 
nionego podczas żn iw  rozw ars tw ie 

Dniów ka sięga do dw udziestu zło
tych. B racia czy m ałżeństwo — 
członkow ie są w ten sposób w y 
rów nan i w  stosunku do przyzagro
dowych, podobnie inn i, pracując w 
S O M -ie i m leczarni. Ta sytuacja 
spółdzielców rów nież jest przedm io
tem rozważań ludzi na wsi. Jak to 
się te b idok i po tra fią  trzym ać k u 
py. I wychodzą na swoje.

W łaśnie żniwa pokazały ten no
w y szyk spółdzielców. I  obora i

dom ki w  budow ie i hodow lany 
przy 'k row ach  i dzieci w przedszko
lu  i żniwa w robocie A z żn iw am i 
by ły  przejścia — „tra k to ro w e  h i
s torie“ .

Do skoszenie stało 12,5 ha żvta. 
Nadto z pomocy sąsiedzkiej d la  
M ieszkowej ,i D urow e j 4 ha we wsi. 
Razem ob iecyw ali sobie spółdzie l
cy skosić wszystko w dwa dn i tra k 
torem . um ów ionym  z POM -u.

Początek zaplanowany by ł na 
16-go rano. W szystko było przygo
towane. N iestety t i  ak to r nie p rzy
szedł.

Tele fony, do SO M -u, do K om ite 
tu  Pow iatowego P artii. Do P ow ia* 
tow e j Rady Narodowej.

. Wreszcie o godzinie 14-ej t ra k to r  
nadszedł- Teraz następuje druga 
część tra k to ro w e j h is to r ii Przed 
k ilkom a  dn iam i POM dostarczył 
snopuwiązałkę Gdy teraz us iłow a
no nią pracować okazało się. że 
wym aga napraw y. W ten sposob 
szesnastego w spółdzie ln i nic nie 
w ykonano A le na nowe in te rw e n 
cje już w nocy przysłano snopo- 
w iązałkę. W ciągu następnych 
dwóch an i żyto w spółdzie ln i w Go
dzianow ie zostało skoszone. T ra k 
to r zaczął pracować u D urow e j, ale 
zepsuł się i  w ieczorem  18-go od je
chał.

Durow a m usiała nająć pom ocni
ka. W ten sposób zaprzepaszczono 
okazję pomocy wahającej s:ę 
średniaczce i przyciągnięcia je j do 
spółdzie ln i.

Również nie udzie lono pom ocy 
M eszkowej. C h łop i po dza rto w yw a li 
z obiecanej pomocy, która  nie nad
chodziła. Dopiero po dz iew ięc iu  
dn iach spółdzielcy po naradzie sa- 
m okry tyczne j w ysz li z kosami do 
M eszkowej i  żyto skosili.

Sprawa D urow e j stanow i specja l
nie czuły p u n k t dla spółdzie ln i i  
wsi. Durow a jest żoną członka 
spó łdzie ln i. K iedy się pobra li _przed 
dw udziestu la ty , dziewczyna w o - 
p in ii wsi pope łn iła  w yraźny me
zalians. Ona bow iem  wniosła 5 ha, 
on (chłop) ty lk o  3 ha. A g itac ja  Kuła
ków  tra f i ła  przed rokiem  na ów  
kom pleks „honoru  rodowego“ . D u 
row a do spółdzie ln i nie weszła. D u 
row a jes t p rzykładem , ja k  . „jeszcze 
żyw y jest u średniaków  w  Godzia
now ie pogląd: skoro b idy nie c ie r
pisz, po co ci ratow ać się spó łdz ie l
nią? A le  Durowa, ja k  je j mąż jes t 
schorowana. Pomoc spółdzielców 
by ła  potrzebna i zaważyłaby na po
staw ie D urow e j Spółdzielcy tłu m a 
czą się „h is to r ią  tra k to ro w ą “  M a ją  
na sum ieniu tę porażkę w całej b it 
w ie  w zasadzie wygranej.

To wszystko bowiem , na co u - 
przednio wskazałem om awia się te
raz żywo na wsi. ,

K iedy wyjeżdżałem  od nich m ija ,  
łem  fu rm a n k i z żytem  spó'dzie lców 
i  chłopów ze wsi. Pogari w a li od 
nowa o różnicach, ja k ie  w żn iw ach 
mocno u ja w n iły  się pcc.iędzy wsią 
a spółdzie ln ią na korzyść spół
dzie ln i.

O statn ie słowa, ja k ie  m nie dole
c ia ły  od średniaka, k tó ry  m ija ł 
spółdzielczy wóz brzm ia ły  ta k : ale 
ja k  cała wieś ruszy do spó łdz ie ln i 
to bęaziem „rab o tać " kom ba jnem l

Jerzy W ia tr

SERG IUSZ JA Ś K IE W IC Z

LIST ZE SKIERNIEWIC
M iasto w gubern i w arszaw skie j, 

o węzłow ym  położeniu na szla
ku ko le i warszawsko -  w ie 

deńskie j; 5717 m ieszkańców; w ie l
k i  zamek cesarski; 15 — 17.9. 1884 

• spotkanie cara A leksandra I I I  z W il
helm em  I  i Franciszkiem -Józefem “ . 
T y le  m ia ł do powiedzenia encyk lo 
pedysta n iem iecki o S k ie rn iew icach  
w  ostatn ich la tach poprzedniego, 
X IX  stulecia...

...„Skiern iew ice, wg. spisu z 9.12. 
1931 — 20.191 m ieszkańców. Obszar 
2.217 ha, w tym  teren zabudowany 
400 ha, place 1715 ha, ogrody 100 
ha “ . — T y le  m ia ł do powiedzenia 
w  roku 1939(!) dz ienn ikarz  po lski o 
mieście, z którego piszę lis t  n in ie j-  
*zy...

Jeszcze w 1947 roku  k rako w sk ie  
w yd aw n ic tw o  „G lo b “  w  A tlas ie  
T urystycznym  K ry s ty n y  Chodoro
w icz tak  in fo rm ow a ło  o S k ie rn ie 
w icach: „ ’B yła  to siedziba p rym a
sów Pałac, muzeum przyrodnicze, 
stare kościo ły“ . O to wszystko, co 
jeszcze 4 la ta tem u m ia ło  być god
ne uwagi w mieście, z którego dz i
s ia j piszę lis t n inie jszy...

*

Zna jdu jąca się tu ta j huta szkła 
i  b row ar, ongiś jedyne „sensacje“  
przem ysłowe w  mieście, uważane 
są dz is ia j przez samych s k ie rn iw i-  
czan za fragm ent d robne j raczej 
w ytw órczości. Dziś bow iem  s k ie r- 
B iew iczanie uczą się już. myśleć ka 
te g o ria m i budowniczych m iast so

c ja lis tycznych , skoro stan ie tu ta j:  
F abryka , k tó ra  za trudn i w ie le setek 
rob o tn ików  i w ie lu  rodzinom  da 
u trzym anie , a po lskiem u przem y
słow i maszyny bez łask i k a p ita li
stycznej zagranicy M iasto, k tó re  l i 
czy dziś ok. 18.000 m ieszkańców, roz
rośnie się do m iasta 45.000! U rucho
m ienie samej ty lk o  fa b ry k i spowo
du je przyrost k ilk u  tysięcy ludzi. Oto 
co może zrob ić baza, oto co może 
zdziałać w zrost s ił w ytw órczych n a 
w e t w  mieście, k tó re  przez setki la t 
było  i m ia ło  być, m iastem  k ilk u  sta
rych kościołów, starego parku, s ta 
rych prym asów i  s ta rych  cesarzy- 
m yś liw ych !

...Dowiesz sigi że jes t ju ż  tu ta j 
w ie lk i in te rn a t w  Godzianowie i  
szkołą w  B artn ikach , i p ra lh ia  me
chaniczna w  sk ie rn ie w ick im  szpi
ta lu , i 20.000 m pojemności l i 
czące sobie bu dynk i Zakładu 
Naukowego i in te rn a tu  SGGW w 
S trze ln i, na k tó rych  budowę w ąa- 
m ym  ty lk o  stanie surow ym  wydano. 
5,5 m il. zł. Dowiesz się, że dotąd 
ze lek try fikow ano  w  powiecie wsie: 
Godzianów, Kochanów , M ie d n ie w i
ce, Jan is ław ice, obydw a Celibowy, 
W ysokiennice, Jasień, M okrą  P ra 
wą, podczas k iedy w ciągu la t m ię
dzyw ojennych an i jedna żarówka 
nie zabłysła pod żadną strzechą, ja 
k ie jk o lw ie k  wsi w  tym  powiecie...

Dowiesz się, że w  trakc ie  budow y 
są cztery nowe szkoły, że w m ie j
sce „O ch ron k i Zw iązku U rzędn i
ków  K o le jow ych “  znajdziesz dzi
s ia j k ilk a  ż łobków  i 5 dużych przed
szkoli, a tam , gdzie i  za p rym a 

sowskich, i  carskich, i  sanacyjnych 
czasów rzadko ty lk o  rozsiane by ły  
ludow e „cz te rooddz ia łów k i“ , tam  
dziś is tn ie ją  na jautentyczn ie jsze 
szkoły licealne, ogólnokształcące 
11-la tk i, z k tó rych  droga w prost na 
un iw ersyte t. Tak — we wsi Godzia
nów i we wsi Puszcza M ariańska 
są dziś g im nazja i lecea! A w P la 
nie? Jeszcze 11 szkół różnego stop
nia powstanie w . powiecie. Jedna, 
na jw iększa i na jwspanialsza — w 
robotn icze j dz ie ln icy Skie rn iew ic...

*

Naprzeciw  P rym asow skie j B ra 
m y — nowe budowle, wzno.szone 
na użytek M in is te rs tw a  Poczt i Te
legra fów . Powstanie tu urząd po
cztowy, szkolen iowa placówka te
letechniczna. Nieco da le j, k ilkase t 
m etrów  za budynkiem  Pow ia tow ej 
Rady N arodowej, wzrasta osiedle 
robotnicze ZOR-u, przygotow yw ane 
dla rob o tn ików  powstającej w P la 
nie — fa b ry k i. P ierwsze bu 
d y n k i m ieszkalne w  stanie su
row ym  będą ju ż  w, ty m  roku w y 
kończone. Na teren ie 1,5 ha pow 
stan ie nowoczesna Lecznica Wete
ryna ry jna ... Zbudu je  się w ie lką  tu -  
czarnię, obliczoną na ,10.000 sztuk 
trzody chlewnej... O trzym a ją  S k ie r
n iew ice w ie lk ie - magazyny zbo
żowe... O tw a rty  będzie po raz 
p ierw szy w dziejach m iasta Państ
w ow y Z akład H ig ieny, w adapto
w anym  w  tym  celu budynku... P ow 
staną dwa nowe, w ie lk ie  paw ilony 
Szpita la Pow iatowego o kubaturze 
20.000 m sześć., w k tó rych  uruchom i 
się najnowocześniejszy O ddział C.hi_ 
ru rg ii na 150 łóżek... W yb ruku je  się 
k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  nowych 
dróg w  powiecie, uszlachetni się

naw ierzchn ię dróg istn ie jących. Ro
boty te są w toku.

W szystkie ob iek ty  sztuczne, a 
w ięc m osty i przepusty na terenie 
pow ia tu  ju ż  są wykonane! W tej 
c h w ili na całej długości pow ia to 
w ej trasy trw a ją  prace ziemne, 
przy wykopach i nasypach. Zoba
czysz przy te j pracy rob o tn ików  z 
m ia^t, mało i średn ioro lnych ch ło
pów, ze wsi oko licznych, rozsianycn 
w prom ien iu  6 — 8 km., p rzodu ją 
ce brygady SP. Całą zimę robota 
trw a ła  bez p rze rw y i ju ż  w tym  roku  
można by oddać do użytku  jeden 
tor, gdyby nie „przeszkodził“  temu 
Plan. To znaczy jeszcze jedna w ie l
ka inw estyc ja  P lanu: e lektryczna 
lin ia  ko le jow a Warszawa — K a to 
w ice z odgałęzieniem na Łódź! Już 
ustaw ione są potężne-słupy od Ż y 
rardow a do R aw ki, ju ż  w R a d z iw ił
łow ie  trzeba przebudowywać, uno-. 
wocześniać i  przystosowywać do 
wym ogów  ze lek try fiko w a n e j l in i i  
perony żyrardow skie, raw skie, ra - 
dz iw iłiow sk ie , sk ie rn iew ick ie , w 
S kie rn iew icach budować tory, p rze j
ście tunelowe, synchron izow ać ze 
sobą skrzyżow anie l in i i  Ł u ków  z 
e lektryczną lin ią  W arszawa. I  oto 
ta „przeszkoda“ . Im ponująca, ogro
mna „przeszkoda“ : o tw a rc ie  l in i i  
łu kow sk ie j taus i trochę poczekać, bo 
jedna . inw estyc ja  goni drugą, a 
wszystko razem m usi „g rać“ ...

*
Po dziś dzień sto i na terenach 

SGGW w ie lk i, s ta ry  dąb. T ak i sam 
ja k  każdy inny  s ta ry  dąb. Legenda 
głosi jednak, że pod tym  właśnie, 
a nie pod żadnym  in nym  beztrosko 
dum ali W jednym  z dn i w rześnio
wych 1884 r. sk ie rn iew iccy  goście 
cara A leksandra  — W ilh e lm  i  F ra n 

ciszek -  Józef, p rzyg lądają się „p lą 
som miejscowej, ludności“ . Poważ
ne „s k ie rn ie w ick ie  zagadnienie“  
zajm ow ało w tedy um ysł A leksan
dra : dzierżawa 200 wsi na cesar
skie po lowania, m ob ilizac ja  1000 
chłopów do nagonki na zw ierzynę 
(do tego 100 żandarm ów do nagon
k i z ko le i na chłopów), w ynajem  
stu fu rm anek dziennie, no j n a j
ważnie jszy problem , czy aby w la 
sach zna jdu je  się przepisowych 5 
tys. łań  i 1.500 rogaczy...

W prym asowsko -  cesarskim  pa
łacu p racu ją  dziś naukowcy polscy, 
tu  kształcą się kadry m łodych, fa 
chowych socjalistycznych agrono
mów, tu  człow iek po lski w yryw a  
przyrodzie je j w ie lk ie  ta jem nice zw y
cięstw  swoich, czyniąc zdobycz 
wszechludzką.

*
W  tu te jszym  SGGW, obok ame

rykańskiego i niem ieckiego sposo
bu ogrzewania inspektów , stosuje 
się już  dzis ia j nowy, tzw. „s k ie r
n ie w ick i ty p “  ogrzewania, ja k  w y 
kazu ją doświadczenia — przew yż
szający i rew o luc jon izu jący tę dzie
dzinę eksperym entów. A  więc do
wiedzcie się, że „do sadzenia ka 
pusty wcale nie muszą być baby“ — 
św ie tn ie  tę czynność wykona ma
szyna, co zostało *tu należycie w y 
próbowane. Że wcale nie jest 
prawdą, iż fasolę siać trzeba ko 
niecznie ręcznie, po 3 z ia rnka co 20 
cm.! Można wysiać tę samą fasolę, 
używ ając do tego celu trzym e tro 
wego s iew nika, co, ja k  się okazuje, 
nie ty lk o  przyspieszy siew — ale 
polepszy znacznie ilość i nawet ja 
kość zb iorów ! Że nowa metoda 
zbioru grochu zielonego, po legają
ca na koszeniu całych roś lin  i me
chanicznym  oddzie lan iu  ziarna od

s trąków  i  łodyg — dz ies ięc iokro t
nie zmniejszy koszt p ro du kc ji z ie lo 
nego groszku w konserwach i przy. 
zastosowaniu te j m etody — dziesię
c io k ro tn i' tańsza może być puszka te 
go specjału, dotvchczas luksusowego! 
Że naukowcy nasi są daleko za
aw ansowani w pracach nad che
m iczną w a lką  z chw astam i! Ze czer
piąc z n iewyczerpanych w zorów  
m iczu rinow sk ie j szkoły — naukow 
cy nasi z powodzeniem stonują o -  
py lan ie  drzew owocowych horm o
nem „ I I  4 D“ , dzięki czemu drze
wa owocują rokrocznie, a nie co 
dwa lata, a owoc jest w ie lo k ro tn ie  
jakościow o lepszy! Że. w yp racow a
no tu system w a lk i ze śm ietką ce
bulową, z ja d liw ym  pasożytem na
szych zb iorów ! Ze w zw iązku z 
m echanizacją naszego ro ln ic tw a  { 
zm niejszaniem  się ilości oborn ika  
— zastosowano już  tu ciekawe me
tody zastępowania oborn ika  odpad
kow ym  kurzem  baw e łn ianym  i w e ł
n ianym  z fa b ryk  łódzkich dla o - 
grzewania inspektów ! (wg w zorów  
radzieckich). Że szczepi się tu ta j 
wzorem na uk i radz ieck ie j m e lony 
na dyn iach i osiąga wysoką odpor
ność m elonu na w p ływ y  tem pera
tu ry  przy pe łnym  zachowaniu cech 
tego owocu! Że „jeszcze nigdy na
uka polska nie m ia ła tak ich  m oż li
wości rozw o ju  ja k  obecnie. Przed 
w o jną zdobycie najm niejszego g ro
sza na na jp rym ityw n ie jsze  nawet po
trzeby kosztowało nieraz lata całe 
uporczyw ych zabiegów, przeważnie 
bezskutecznych, a dziś m im o w ie 
lu, w ie lu ’ potrzeb innego rodzaju 
pąństwo nasze łoży na naukę ogro
mne porównawczo 'sum y“  — e to  
słowa pro f. dra Chroboczka!

Sergiusz Jaśkiew icz
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Górn ika  W icka Jedzińskie- 
go k ro m  paru  c iu likó w , 
wszyscy lub ią  i  szanują. 
Cieszy się uznaniem  R a
dy Zak ładow e j, zaw iadow 
cy, sztygarów  i  w iększo

ści robo tn ików . Chwalą go, że to 
p ierw sze j k lasy robo tn ik . Jego na
tom ias t zna jom i ze wsi, przeważnie 
c i nieus.po}eczriieni, pow iada ją , że 
„ to  daw ny wisus, złodzie j i  ła z ik “ . 
Tych W icek me lu b i. K ie d y  jest w  
d o b rym  .humorze, tó się m orowo o- 
detnie , po d rw i z zaczepników i  żar
tem  o swoich daw nych h is to ry jkach, 
opow iada. A le  czasem za tak ie  
d rw in y  pięścią w  łeb pa ln ie, ja k  
w idz i, że ktoś z pogardą p rzypom i
na mu dawne jego życie.

Jak  to by ło  naprawdę, przekona
łem  się niebawem.

Onegdaj m ój zna jom y górn ik , 
p rze ds taw ił m i W icka. I^y ło  to w ie 
czorem, siedzie liśm y sobie w  ogro
dzie, g rupka nasza liczy ła  około 
dziesięć osób. P rzyniesiono na każ
dego po dw ie  b u te lk i p iw a  i  nuże 
p o p ijać  i  gwarzyć. Na razie poważ
n ie  o pracy w  kopa ln i, to znów o 
zespołach św ie tlicow ych . W reszcie 
—  ja k  to  zw yk le  byw a w  ro b o tn i
czym  czy ch łopskim  środow isku — 
zaczęto popisywać się przeróżnym i 
dow cipam i i  w icam i. Przyszło w k o ń - 
cu do tego, że W icek nagabywany, 
ją ł  p rzypom inać „różne sp ra w k i ze 
swego życia“ .
. —  M ia łem  a k u ra t dziesięć la t, gdy 
m i o jciec pom ar — zaczął opow ia
dać d ia lek tem  żyw ieckim . B y ło  to 
w  1933 roku . M a tka  była w idać 
k rew ka , bo zachciało je j się d ru 
giego w ydan ia. Sąsiadki je j od ra 
dzały, gadały, że ju ż  p ięcioro dzie
ci, a jeszcze się in nych  dochowa, 
w ięc  to po p ierw szym  i  to po' d ru 
g im  chłop ie pom orzy, na p ięc iu  
m orgach pola. A le  m atkę zba łam u
c ił je d yn  wdow iec, to sie wydała. 
Ja w d y rd y  poszedł na służbę do pa
sien ia  k rów . B y ło  m i tam  bardzo 
źle. Gospodarz m ia ł 25 mórg, cho
w a ł trzy  k ro w y  i  k ilk a  owiec. Trza 
to  by ło  pasać. N ija k  nie m ogłem  se 
z tym  poradzić. Jeść też kiepsko da
w a li. Gospodyni częso pozgrzybału 
resztk i, co sami nie z je d li i  wyn iesła  
m i to do sieni na miseczce. Sypia
łe m  w  ch lew ie nad żłobem. B y ło  
tam  w  kącie m uru  specjalne w y rk o  
dla  służących, a nad n im  k u rn ik .

— M iędzy byd lę tam i syp ia liście  
—  posypały, się zdz iw ien ia  i żarty.

—• Jużci, rniędzy byd lę tam i i  to 
tak , że k u ry  paskudz iły  na mnie. 
P rzyk ryw a łe m  się s ta rym  kocym, 
co gospodarz n im  konia p rzy k ry w a ł, 
ja k  na ja rm a rk  wyjeżdżał. Do tego 
jeszcze po plecach często od gospo
d y n i oberwałem , gdy k ro w y  ka j 
szkodę z rob iły , a lbo jakem  dobrze 
n ie  posia ł pod nie, czy co innygo nie 
z ro b ił tak, ja k  sie je j podobało. Psi 
to  b y ł żywot, ps iakrew ! U jąć się za 
m ną n ie  m ia ł kto, bo ojczym a to nie 
bola ło. M atka  przyszła czasym, p ła 
ka ła  i  prosiła , by m i k rz y w d y , nie 
ro b ili,  a le nic se z je j gadania nie 
ro b ili.

— Chłopcy gada li m i często, cze
go ja  pon iew ieram  sie na służbie,, 
¡kiej jes t pięć m órg pola. Gadają: 
„J a k b y  sie m atka nie  w yda ła  d ru 
g i raz, to byś n ie  służył. Obcy człes 
tw ó j ch lyb  żre, a ty  sie pon iew ie
rasz“ . W łaz iło  m i to do g łow y i 
gn iew ałem  się na matkę. U ciek łem  
ze służby, poszedł do domu, ale 
ta m  tyż  d ługo nie  w yc ie rp ia łem , bo 
by ła  bieda. Jak tam  ojczym  z m a t
ką  ży ł — nie  trza  wam  gadać, dość, 
że po roku  p rzyby ło  dziecko, w  d ru 
g im  znowu drugie. Sąsiedzi gada li 
różn ie  i m nie to w iro w a ło  w  g ło 
w ie . bo by łem  na jstarszy. Zacho
dz iłem  w  głowę, ja k  tak  da le j p ó j
dzie, to za parę la t  może być p ię t
naście dzieci. M yślę se: te dzieci po 
m o im  o jcu  tak  muszą się ponie
w ie ra ć  ja k  i  ja  i tak  je  będą gospo
darze bić. Późnie j z podzia łu ziem i 
też się p raw ie  n ic n ie  dostanie, bo 
te  pięć m órg b y ły  na ojca i m atkę 
pisane. Coraz bardzie j p rzyb ie ra 
łe m  se do g łow y, że n ik a j n i m am  
m ie jsca: na służbie męczą, ponie
w ie ra ją , b iją , z dom u w ygan ia ją , bo 
bieda. T rochę tu, trochę tu, a lem  
n ik a j m iejsca długo nie  zagrzał. 
P łaka łem , z łościł się i nawet m atkę 
zacząłem przezywać. Jak .m i dobiła, 
to m  czasym nawet i przez dwa dn i 
n ie  za jrza ł do chałupy. Spałem gdzie 
bądź w  sąsiedzkiej szopie, czy sto
dole. N ieraz m nie m atka szukała 
p rzyp row a dz iła  do domu, dała po
jeść, czasym w pad łem  po kry jó m u  
przez po łudn ie  do chałupy, ja k  s ta 
rzy* b y li w  po lu i po rw a ł do zjedze
n ia  co popadło. X tak pp trochu, po 
trochu  żw isurm ae iiem  się i  zaczął 
kraść.

—  Opowiedz nam  kom uś krad ł?  
jakeś się w łam yw a ł?

—  A bo sie trudn o  by ło  zakraść? 
Podszedłem cicho, gdzie, do k u rn i
ka, porw a łem  parę ja je k  i była za 
to  w  sk lep ie  bu łka . Z jad łem , na
p i ł  się wody, po ba w ił sie z paste
rza m i p rzy krow ach, a w  nocy leg
ną! gdzieś w  szopie. N a jle p ie j by ło  
od żn iw  do jesien i, k ie dy  z iem n iak i 
b y ły  w  polach. W tedy nie m usia
łem  kom binow ać nad zdobyciem je 
dzenia. U p iek łem  z iem niaków  w  o- 
gn isku, po p ił wodą z row u  i hasał 
po polach. G orzej by ło  zimą, bo trza 
by ło  m yśleć do kogo sie udać po 
co? Raz pam iętam , by ło  to w  paź
d z ie rn iku , ju ż  h ik a j jab łuszka na 
drzew ie n ie  było. A  u tego gospo
darza com s łuży ł, b y ły  n.a s try 
chu i  pachły aż radość. Przez dzień 
porw a łem  w  jedne j stodole w o rek  i 
w  nocy poszedłem po te ja b łka . 
W skroba łem  się po węgłach na 
strzechę, w y rw a łe m  kaw a łe k  poszy-

JÓZEF POGAN RYS. ST. GIEROWSKI

S K A Z A N Y  NA Z D Z I C Z E N I E
Z życiorysu chłopa—górnikacia, w la z ł na s trych  i szukałem  ja 

błek. Żebym  se b y ł n ie  zapom niał 
zapałek, to by m i sie udało. A  ja 
szukał po ciem ku, ła z ił po  powale i  
zbudził gospodarza! Z aśw iec ił lam_ 
pe, w y łaz i po d rab in ie  na s trych, 
a le  pom ału. W id a ć -w  gorszym  b y ł 
strachu ja k  ja. Czekał ta k  długo, aż 
nareszcie w y s ta w ił głowę nad d ra 
binę. W tedy ja  —  m ig  dz iu rą  na 
strzechę! Chłop zak lą ł i  w y lec ia ł 
przed chałupę, a baba za n im . Ja 
na strzesze, oni na ziem i i dum a
m y nad sobą. K azu ją  m i złazić. N ie 
g łup im . S iedzeń gw izdam  se weso
ło. Chłopu coś wpad ło do głowy, 
przystaw ia  d rab inę i w y ła z i na 
strzechę, a na babę krzyczy, żeby 
m nie  łapała, ja k  bede złaził. Chłop 
już  na strzęsę, baba przy węgłach 
z rozczapierzonym i rękam i, a ja — 
hyc kole n ie j i  w  nogi! W rzasła od 
strachu p rze raź liw ie  i uc iek ła  do 
sieni. Poznali mnie, poszli do m a t
k i na skargę, ale cóż m i m atka m o
gła zrobić, k ie j sie chowałem  ja k  
zając. A  przed lu dz ia m i gadałem, 
żem nie kraść poszedł, ino przespać 
sie na strychu, bo m i by ło  zimno.

—  Raz |n o w a  jedeh bogatszy go
spodarz zab ił św inie , n a ro b ił k ie ł
bas i szynki. M yślę se: ty  będziesz 
żarł, a ją nie? W iedziałem , że m ię
so m usi być w  komorze, bo gdzież 
by było? Poszedem se. w  ciemną 
noc, oderw ał skobel od wozowni, 
w z ią ł k ilo f  i  łopatę i rob ie  podkop 
dó kom ory. Pom ordowałem  się ze 
dw ie  godziny i zrob iłem  jam ę, żem 
się w sm yknął. M ia łem  ze sobą za
p a łk i i  zaświeciłem. Patrzę: na pó ł
kach leży sadło, słonina, a na gwoź
dziu  wiszą k ie łbasy i szynki. W zią
łem  se coś pięć kie łbas, pa jdę sło
n iny  . i poszedł. M ia łem  przez ja k iś  
czas jedzenia, że he j! Całą jedne 
kie łbasę dałem  żebraczce. K lę k ła  
na środku d rog i i  z pół godziny p ie - 
rońsko sie za m nie m od liła . Do ra 
na w  kom orze u gospodarza pono 
jeszcze ko ty  po m nie p o p ra w iły  i 
chłop chcia ł sie w  ty łe k  ugryźć od

ja nko ru . G ada li ludzie, że ja  to 
pewnie z rob ił, zap row adzili m ie na_ 
w et na posterunek, ale a n i śladu 
na to nie było.

— A  ja k  było  z ubraniem ? — za
p y ta ł ktoś ze słuchających.

— A  tyż  sie rożn ie kom b inow a
ło. Czasym poszedłem do sąsiedniej 
w si na miesiąc do służby i  gospo
darz dał stare p o rtk i, czy koszule, 
czasym z p ło tu  komuś p o k ry j omu 
porw ałem . Zresztą, w ie le  m i nie 
trza było, ty le  ino, abym  go łym  t y ł 
k iem  nie św iecił.

— Tak sie łaz ikow a ło  przez porę 
lo t, — Z darzy ło  sie, że m i odebrali 
rzecy. Dostałem  za to porządnie w 
skórę od chłopów, od m a tk i i  o j
czyma, raz nawet p rzym k ła  m nie 
p o lic ja  na parę dn i. Jak m i sie nie 
pow iod ło  — szukałem  w tedy s łuż
by, abo p rzychodził do m a tk i. A le  
po ja k im ś  czasie znowu uc iek ł i  
sw o je rob ił, bo. m i k rzyw dę w y rzą 
dzali. Depiero jakem  podrósł, tom  
sie w s tyd z ił tak  łazikow ać. Posta
now iłem  se, że bede pracow ał ja k  
n a le ż y .. Poszedłem aż na czw artą  
wieś do s łu żby ,, gdzie m nie nie zna
li. T ra fiłe m  na cholernie złego go
spodarza, choć bogacze wszyscy je d 
ną cholerę w a rta ją . Jużci ja łow ych  
z iem niaków  z zurym , czy z kapu
stą nie ża łow a li — ale chleba to 
ino raz dn ia na podw ieczorek m ały 
kaw ałeczek dostawałem. A  rob ić  
trza  było  ja k  w ó ł i jeszcze do tego 
gospodarz zawdy p rz y k lin a ł n.a 
mnie. A lem  sie zawziął sam na sie
bie, że musze w ytrzym ać. W y trz y 
m a łbym  może pół roku , może d łu 
żej, żeby nie  wypadek. Jechali my 
w tedy z gospodarzym ze ży tym  z 
góry nad wąwozem. On p ie rn ik  sie_ 
dz ia ł na w ierzchu i  jecha ł kon iam i, 
a ja  po d trzym yw a ł wóz. W  jedne j 
c h w ili zadnie ko ło  szturchnyło  na

. kam ien iu  i choć trzym a łem  z całych 
s ił — fu ra  m ajdnę ła  do wąwozu. 
Gospodarz w y g ra m o lił sie ze snop
ków , zaczął k ląć  aż śm ierdzia ło i  z 
ba tym  do m nie! S iachnął m ie parę 
razy batem przez łeb. Zgniew ało 
m nie to, porw a łem  z d rog i kam ień, 
k rop ną ł go w  łeb i  w  nogi! Poszed
łem  prosto do sw o je j wsi. T ak sie 
nasłużyłem  dwa miesiące. Za je d - 
dyn miesiąc zap łac ił m i p ie rw  dwa_ 
naście zło tych, ale za d ru g i prze
padło, bo jakże m i sie było  upom i
nać? B yłem  przez parę dn i u m a t
k i, trochę u krew nych , m yś la ł o 
.w yszuk iw an iu  sobie służby i o tym  
ja k b y  tu  odebrać sw o ją  należność 
od bogacza? M yślę se: onemu by 
co porwać, to bedzie m ia ł na m nie 
pode jrzyn ie  i może rob ić  docho- 
dzynia. Postanow iłem  od bądź k tó 
rego bogacza odebrać se swoje, bo 
przecie oni Wszyscy jednacy i  z 
b iednych lu dz i żyją. A le  popadł m i 
sie in ny  bogacz — jakaś pani z 
m iasta. Ide se jednygo dnia przez 
pole do sąsiednie j wsi, a tu ko ło  
lasu w idzę jakąś bogato ubraną pa

niusie. Lezie se spacyrk iem  i og lą
da sie naokoło. Pospieszyłem za nią. 
Patrzę — ma zygarek n.a ręce. O - 
glądam  sie naokoło: nigdzie ludz i 
n ie  widzę. C hw yciłem  paniusie za 
rękę. — D aw aj ku rw o , zygarek! 
Stanęła, s truch la ła  i prosi. — P rę- 
dzy, ku rw o , zygarek, bo ja k  nie — 
to cie do naga obedre i z golą dupą 
pusce! — Odpięła z rączk i zygarek. 
— Teraz m i podziękuj, żem ci nic 
złygo nie  z rob ił! — D ziękuję — w y 
k rz tu s iła  i  poszliśmy każde w  sw o
ją  stronę.

— Na d ru g i dzień ju ż  wszędy ga
da li, że ja k iś  bandyta napadł *n,a

. panią ap tekarkę  z m iasta, co była  
na le tn isku  we wsi, a na trzeci 
dzień K u r ie r  Codzienny o tym  pisał.

— A lem  o bogaczu nie zapom niał 
za swoje krzyw dę, bo zygarek do
stałem przypadkowo. Coś za trzy  
dn i poszedłem do te j wsi, gdzie 
s łuży łem  po sw oją należność. Po 
drodze dum am : do k tó rygo  by tu  
bogacza wstąpić? Znałem  ich tam  
paru i naw et urządzynia domowe. 
M ia łem  ochotę na jak ieś  ubran ie za 
te dwanaście złotych. W lazłem  do 
jednygo na podwórze. A lem  sie 
czegoś gorzy lęka ! ja k  we sw oi 
wsi. „H m  ub ran ie “ , m yślę se, ale 
ja k  sie tu po niego dostać? S taje z 
ty łu  chałupy pod ścianą i  dumam. 
N ie  było  innygo w yboru , ino na 
s trych  w łazić, a s tam tąd dale j coś 
kom binować. W spinam  się po węg
łach na dach. Pies m nie zwęszył i 
zaczął szczekać. Gospodarz wyszedł 
na podwórze. Ja siedze c ichu tko  na 
strychu . Pies szczeka i  ła ta ko le  
chałupy, gospodarz k rzyk ie m  zbu
dz ił sąsiadów. Przypadło dwóch 
ch opów i  szukają. Naresmcie; tam ci 
s tanęli pod chałupą, a gospodarz 
w łaz i na strych. Ja w io ! na dach! 
Tam ci przed chałupą śmifeją się: 
.siedź do rana! M am y z tobą czas...! 
Już nie ujdziesz...! N ie  było  inne j 
rady, inom  m usia ł zeskoczyć. Z ła 
p a li mnie, b i l i strasznie i zam knęli 
w  . p iw n icy . Rano zaw iadom ili so ł
tysa i  zap row adz ili na posterunek 
do p o lic ji. Tam  znowu dostałem 
porządnie w skórę. P rze trzym a li 
m nie k ilk a  dni, dopóki nie ukoń
czy li p ro tokó łów  i  dochodzynia i  
puśc ili m nie na wolność. Po tym  
w ypadku  zaczęli ludz ie  bębnić o 
m nie po całej oko licy. Sprawę z 
ap tekarką  też m nie  w p ie ra li. Do 
sądu zgłosiło się coś dziesięciu 
św iadków , że „to  w yrodny  syn... za
ka ła  wsi, złodzie j, bandyta, zbereź- 
n ik “ . Na sądzie nie przyznałem  sie 
do w iny . Udałem  głupka i gadałem, 
żem se pobłądził. T łum aczyłem  sie, 
żem m ia ł na s trychu  u tego gospo
darza co służyłem , koszule-, a bałem 
sie iść w  dzień. O pow iedzia łem  ja k  
to było przy tym  przew rocyn iu  fu 
ry  żyta i sąd uw ie rzy ł, bo m ia łem  
dopiero 16 la t. Zostałem  w o lny. Po
szedłem na służbę do d rug ie j gm i
ny. Zaraz zapadła w o jna. N ie w y 

szło an i m iesiąca ja k  gospodarz dał 
m i zapłatę i gada: „n ie  bede cie 
trzym a ł, boś ty  złodziej. Jedź do 
N iem iec“ . Szukałem  służby; ale z i
ma nadchodziła i  n ik t  m ię nie 
chciał. W róciłem  do sw o je j wsi, za
trzym a ł sie u m a tk i i  dum a! co tu 
da le j robić. Um yśla łem  se hand lo
wać bakonem (syrow ym  tyton iem ). 
Udało sie zarobić i  w  domu m ile j 
na m nie p a trz y li bom na omastę 
da ł grosza i  o jczym ow i ta.baku. A le  
n iek tó rzy  ludzie, na jgorze j bogacze 
nie m og li m nie znieść we wsi. Soł
tys zapisał mnie na w yjazd do ro 
boty. U k ryw a łe m  sie przez rok  i  
handlow ałem . P rzyzw ycza jony ju ż  
byłem  do wszystkiego, tom  nawet 
zim ą w ja s k in i w lesie przenocował. 
Nareszcie w  b ia ły  dzień przy łapała 
m nie po lic ja . B y łb ym  im  uciekł, ale 
m yślę se, że na to m am  czas i z 
N iem iec. W yw ie ź li m nie do Opola. 
Po pó ł roku  zw iałem  stam tąd, ale 
m nie  w  T rzeb in i p rzy ła p a li j wsa
d z ili do obozu. Po trzech m iesią
cach od s taw ili do ro b o ty . na po
przednie m iejsce, alem  znowu po 
pa ru  miesiącach uc iek ł. Udało m i

się — nie p rzy łapa li. U dałem  się 
pod K ra k ó w  i s łużyłem  to u boga
czy, to we dworze, a ja k iś  czas ro 
b iłem  we fabryce. Tak sie przez 
dwanaście la t chowałem  ja k  zając 
i  bez p rze rw y przed m y ś liw y m i u - 
ciekałem.

— Podżyłeś w sze lak ie j n iedo li — 
w y rze k ł czule ktoś z słuchających.

— Jak każde dziecko biedaka — 
dodał inhy. — Ja tyż  m ia ł psi ży
w o t od dziecka. Dopiero po w o jn ie  
zacząłem in.aczy żyć.

-— Teraz każdy może żyć — ciąg
ną ł W icek dale j.

— Zaraz po w o jn ie  w róc iłem  do 
rodz inny wsi i przez ja k iś  czas za
trzym a łem  sie u m a tk i. N am yśla
łem  sie, co tu  da le j robić? Gdzie sie 
obrócić? Służba m i obrzyd ła do cna, 
łaz ikow an ie  tyż — i  żyć z tego co 
się kom u porw ie , nie chciałem,

chyba ja k b y m  m usiał. We wsi b y l 
ruch : je dn i wyjeżdża ją na ponie
m ieckie  gospodarstwa, drudzy do 
kopa lń  w Zagłębiu D ąbrow skim , 
czy na Śląsku. M yślę se: pojadę do 
robo ty  w kopa ln i. Ludzie  w śmiech. 
„W icek  do robo ty  sie wybiera... — 
gadają drw iąco. — Bedzie z niego 
gó rn ik  ja k  z d iab ła  organista. Prze
rob i tydzień, na jw yży  dwa, pob ije  
sztygara, czy jak iego urzędnika, o - 
k rad n ię  kogo i zw ieje. W icek zdol
ny, ale na z łodzie ja“ . Tak m nie o - 
cenia li. G w izdną łem  se na to ludz
k ie  gadanie Opuściłem  wieś w je d 
nym  postrzępionym  ub ran iu  i po
da rtych  trepkach. W kieszeni m ia 
łem  zaledwie dw ieście z ło tych na 
pociąg i jedzyn ie  .W siadłem  do k ro -  
w iaka  i przy jechałem  tu  do Zagłę
bia. O robotę nie trza sie było pro
sić. Już w d rug i dzień zjechałem  
do kopaln i. Dostałem  zaraz miesz
kan ie  w barakach i p rzydz ia ł żyw 
ności. Robota nie szła m i ła tw o , 
choć bytem dość w różnych 'robo
tach ob ity . — M yślę se: przerob ie 
m iesiąc, przekonam  sie ja k  m i pó- 
dzie i w ie le zarobię? Jak znowu 
tu ta j tak  bedzie ja k  na służbie —• 
zw ie je  i pojadę na gospodarstwo 
poniem ieckie, gdzie za Odrę. Przez 
parę dn i kości m ie bo la ły, ale po- 
ty m  przestały. Przeszedł miesiąc i  
w zią łem  wyp łatę . N iew ie le  coś po
nad tysiąc złotych, ale m ia łem  na 
konieczne w yd a tk i, bo buty robo
cze dostałem  na przydzia ł. Dosta
łem  tyż trzy  m etry  m a te ria łu  na u -  
branie. Z liczy łem  to wszystko, po
ró w n a ł z tym , com na s łużbie do
s taw a ł i  ucieszyłem  sie Lep ie j w y 
chodziło. Słychać tyż wszędy, że 
„ to  na razie tak  źle ,bo Polska s tra 
sznie zniszczona“ . Znaczy, że ja k  
nazywało sie źle, t 3 po trochu  bę
dzie śie popraw iać. M yślę se: „ w i
dać już  nie musze w życiu ła z iko 
wać i  p rzykradać“ . Bo ja  zaw dy 
chc ia ł ochotnie pracować i  żyć po 
ludzku. A le  zyjże człeku, ja k  c i da
l i  w  s ien i ja łow ygo  żarcia, kaza li z 
k ro w a m i spać i  jeszcze do tego po
n ie w ie ra li j b ili.  To by sie i  d iabe ł 
wściekł, a nie dopiero człow iek. A  
tu  i gó rn icy i  sztygar i  urzędn icy 
m ie li m nie za człow ieka, ja k  każd y - 
go. No i  dostałem co m i sie należa
ło, N abra łem  ochoty do robo ty . 
M ó j gó rn ik  b y ł z w ia ry  chłop, 
chcia ł zarobić i  żyć. M nie p o lu b ia ł, 
bom rzete ln ie  rob ił. O śm ie liłem  sie 
do niego i w spom niałem  mu, jakem  
to ła z ikow a ł Ja m yśla ł, że on sie 
z głowę chw yci, a on sie pośm ia ł z 
tego i pow iedzia ł: „przed w o jną  
m usia ło tak być. N ic dziwnego żeś 
sie i  ty  zdziczył. Tem u by ł w in ie n  
zły ustró j społeczny“ . W lazło m i to 
do g łow y i rozm yślałem  g łęb ie j nad 
sw o im  życiem. P ie rw  narzeka łem  
na m atkę, że sie n iepotrzebn ie d ru 
gi raz wydala, na złych ludzi, że 
mną po n iew ie ra li ,i b ili na służbie, 
a od tego czasu nabiera łem  innego 
przekonania. Że gdyby by ł dob ry  
ustró j, to nie byłoby nędzarzy i bo
gaczy, że m atka choćby m ia ła dw a
dzieścia dzieci — nie znalazły by 
się bez op iek i na święcie. Z dz iczy- 
łem  sie przez zły ustró j, ps iakrew ! 
W.adomo, nie wszyscy co nie  m ie li 
m ożliw ości do życia, zdziczeli L u 
dzie nie są rów n i. Jedni c ie rp liw ie  
znos ili na jw iększe ud ręk i i  m o d lil i 
sie do Boga o m iłos ie rdz ie  nad so
bą, drudzy p rz e k lin a li sw ó j los i to 
dziadowskie urodzenie, in n i narze
k a li na gnęb ic ie li j w yczek iw a li ja 
k ie jś  zm iany na świecie, znowu in 
n i bun tow a li się po swojem u, ja k  
na p rzyk ład  ja, a jeszcze in n i w a l
czy li k lasowo z gnęb ic ie lam i.

Szybko teraz nabiera łem  św iado -
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D R O G A

wielkiego strajku chłopskiego

W A L K r>
Zawada miał dziesięć morgów, były długo radością.
Więc w Zawadzie świadomość nie wyrosła do ostatka,
Zjeżdżał końmi o rosie, 
a nie wy orał z pola słodyczy wzrostu; 
módl się — błagała matka.

Zaczęło wrzeć.
W  każdej wsi KPP zapalała Front Ludowy,
Faszyzmowi śmierć,
Berezie
1 dworowi.

Precz z nędzą. Niech żyją radzieckie kołchozy.
Z . kazany owoc lizaliśmy z cieniutkich broszur,
Rewolta jechała w sto wozów —  
trud do naszych stodół, 
ej, szedł z tego poszumu.
Lecz nie z kopyta nie lekko, 
przeszeregowała się masa 
w hufiec w alki nie wyciężony.
Pietrek Chmura zdobył przekonanie,
że duszą go i dworskie i Kędziorowe pazury łask,
Co ma się stać, niech się stanie,
2  komuną
torujemy drogę do gwiazd.
Chmurów było dziesięciu... I  dziesięciu Zawadów jakże na front, 
gdy Kedz'or łaskami do swych urodzajnych sądów? 
z Kościuszką i Bartosem 
zwartą gromadą.

Zielone Świątki 37. W  Racławicach tłum koło Kopca 
składa raport Kościuszce, że w Polsce ciasno,
Światło między sercem ludowca, 
a sercem KPP-owca z Krakowa  
przebijało jaśniej.
Aż tu wyszedł ksiądz proboszcz z kościelnej bramy 
i muzykę organów 
przeciw ludowi stroił.
W lazł Kędzior do jednego szeregu salw i obrazów, 
pan z Dziein*erzyc, prałat, siepacz i kuiak.
A  rannego Chmurę unosił towarzysz; 
podobny mu w trosce Zawada 
pasowali jak  ulał.
N ikt już ust nie zamknie na knebel, 
kochanie, kochanie ciężki obowiązek.
Precz z Hitlerem, won z polskim feldfeblem  
tylu nas w walce, 
co w lesie gał4 ek.

Obróćże się, obróć, sandomierski młynie... 
Powiedzże tej ziemi, czy ją  kochasz czy nie? 
K PP znów wici 
do strajku roznieci.

S ałaiy ceny, gnębiły podatki. Kędzior wniebowzięty, 
bo dla niego Polska miała tłusty smak, 
skrzyżowali na rozstajach kłonice i pręty 
„Nie powieziesz, sąsiedzie, 
kumom rozpychać fla k “.

Przyszła wojna, straszna groza zawieruchy.
Pan podniósł ręce przed gwałtem, stał się jego bratem.
Codziennie się poddawał — biegły słuchy —  
papież w Rzymie;
Kazali czekać w pokorze na kolanach,
jak  marmur nieć uli na śmierć, co się ścieliła przy drogach.
Pojechało do Rzeszy dziesięć dziewczyn od pana, 
hańbą podarunek, 
hańbą broń u nogi.

Przyszedł stary Kie. M ia ł już siwy włos:
Eh powiedział do syna — panom H itle r da czołgi.
Pamiętam przed laty Im  snop, nam kłos...
Nam — krzyknął Stanek — 
przyjdzie pomoc znad Wołgi!!!
NSZ wytoczyły Zarzeczu kraw aw y proces.
Bał się Bugaj, że wróg górą...
Chmury i noce...
Bo któż, synkowie, z wami?
— Przeciw — Londyn i H itler oburącz.
Okrzyknęli upadających. Samolot zrzuty ni es’e w  raazieckJm mundurze. 
Poczekajcie jutra, będziemy wspólnie sprawiedliwość siali, 
Rozstrzelacie wątpliwość w natarciu, w burzy, 
gdy prowadzi robotników jutr?, 
towarzysz Stalin.

NZS-owski (¡berek hulał i gwałcił. Tak miał wyglądać Kraj...
Tylko Kędzior nie dostał w policzek.
Gwiazdy mrugały młodo. Szedł M aj,
przypomnieć wartę panom
sojusz chłopsko-robotnic-y. *
Do a<aku. Od bratnich leśnych jedlin.
Wyciąć do pnia zarazę obłędną.
PPR-cwcy armię ludu wiedli, 
ci co panowali, 
marnować nie hędą.

i
B ili Chmury, Kice, Bugaje faszyzm we wsi i w lesie,
Niezwyciężone pepesze 
dał S ta lin ,
Partia ogniomistrzów,
Przeszłość i przyszłość Stanków —  Zawadów niepodzielne 
Narodowym ogniem zakwitnie socjall im, 
we wsi
wytwórczą spółdzielnią

___________ _ Władysław Machejek

*) F ragm ent poem atu „S iew  P oko ju “ .

mości życiow ej, tak  ja k  szybko sie 
w isurm aciłem  za m łodu. Z rozum ia
łem  k to  m nie z człow ieka zam ien ił 
w  bydle. Postanow iłem  zam ienić się 
z pow ro tym  w człow ieka. Czułem, 
żem się troszkę zm ienił. Postano
w iłem  pracować coraz rze te ln ie j.
Szło dobrze i z miesiąca na m iesiąc 
zarobki się popraw ia ły , po ro ku  
pracy ca łk iem  odgrzebałem się z 
biedy. A le  to nie wszystko — m ia 
łem  jeszcze k lin a  w głow ie, bo nia  
um ia łem  czytać, an i pisać. P oprosi
łem  tego górn ika , co z n im  rob iłem , 
żeby m nie uczył, to mu zapłacę. 
Zgodził się, ino, że nie on bedzie 
m nie uczył, a jego żona. Uczyła  • 
m nie w ieczoram i przez pół roku .
Do reszty uczyłem się sam i  da le j 
się uczę. Zawsze w w o lnym  od p ra
cy czasie czytan i gazety i w ypoży
czam, ze św ie tlicy  . książk i. U koń
czyłem tyż kurs rębaczy, kurs  pa r
ty jn y  pierwszego stopnia, chodzę 
na każde zebranie, należe do zespo_ 
łu  tea tra lnego i sportowego w św ie
tlic y , poza tym  do - zespołu bokser
skiego i p ływackiego.

— W ierzyć się n ie  chce, że wam  
ochoty i  czasu do wszystkiego nie  
b ra ku je  — pokręciłem  głową.

— A  jednak to wszystko praw da 
— po tw ie rdza li in n i. — W icek a n i 
c h w ilk i nie pom itręży, w szystko 
chce w iedzieć i  umieć.

— N ie jestem ju ż  nędzarzem, a n i 
ciężarym  społeczeństwa ja k  daw ni, 
in o  człow iekiem  pożytecznym  spo
łecznie W przedstaw ien iach św ie tłi_  
cowych g ryw am  główne role. A  
na jw ażnie jsze to, że jestem  przo
dow n ik iem  pracy. Od pó łto ra  roku  
w yrab iam  bez p rze rw y co n a jm n ie j 
150 proc. ponad normę.

Z aw y ła  syrena kopa ln i, w zyw ając 
rob o tn ików  na trzecią  zmianę. 
Ś w ia tło  zgasło w sali św ie tlico w e j 
i  uc ich ł gw ar w  ogrodzie. Pożegna
liśm y się,

W icek szedł na nocną zmianę.

Józef Pogar
*



JACEK TRZNADEL

K R Ę G U  N O W Y C H  L U D Z I

A nd rze j B raun

D oświadczenie la t, w  k tó 
rych św ia t poety przedsta
w iony  w. p ierw sżym  jego 
tom ie poezji „S zram y“ , 
sk łada ł się z m n ie j lu b  
w ięce j n ieuporządkow a

nych chaotycznych w iz ji,  przedsta
w ia jących  rzeczyw istość tracącą 
c h w ila m i w sze lk i sens, bolesną i  
n ie rea lną — to doświadczenie w  no
w ym  etapie zostało przez samego 
poetę św iadom ie ocenione i  po rzu
cone. Porzucone na rzecz pełnego 
hum anizm u, godności człow ieka, 
godności jego w a lk i o nową rzeczy
w istość i  now y św ia t, n ie  będący 
ju ż  zbiorem  w iz ji i  strzępów ludz
k ie j św iadom ości czy bezsensowne
go c ie rp ien ia .

S tw ie rdźm y: „Reportaż serdecz
n y “  to n ie w ą tp liw ie  św iadectwo so
c ja lis tyczne j poezji — to p o tw ie r
dzenie now ej w iz ji św iata, k laso
w e j i  d ia lek tyczne j — w iz ji zatem 
hum an istycznej. N ie znacz”  t  oczy
w iście, by  „R eportaż serdeczny“  
n ie  b y ł jednocześnie św iadectwem  
w a lk i ideologa i poety, jaka  m usia
ła  zostać stoczona o tę w łaśnie h u 
m anistyczną w iz ję  św iata. M us!m y 
pam iętać o p rzebytym  etapie wcze
snej tw órczości B rauna, by zrozu
m ieć jego dzisiejsze osiągnięcia ale 
ponadto, by w łaśnie zrozum ieć w a l
kę, jaka jeszcze dz is ia j rozgryw a 
się w ujęciach ideologicznych, a na 
pewno jeszcze w  języku poetyckim , 
w  obrazowaniu — pom iędzy s ta rym  
i  now ym  w  poezji B rauna.

Jakież to elem enty tw órczości 
B rauna  zadecydowały, że „R epo r
taż serdeczny“  jes t n ie  ty lk o  d u 
żym  osiągnięciem indyw idua lnym i 
samego poety, ale rów nież i  po l
sk ie j poezji soc ja lis tycznej, walczą
cej o sw oją nową, pełną a rtys tycz 
n ie  form ę i  w ie lką  w spółbudującą 
soc ja lizm  treść. P ierw szy z tych 
elem entów  to pa rty jność  — tenden. 
cyjność tw órczości B rauna — po
ję ta  w najlepszym  tego słowa zna
czeniu. Tę tendencję w a lk i w yp o 
w ie d z ia ł sam poeta w  p ięknych  
słowach:

Chcia łbym  —
jeś l i  pierś m oja na tarczę za

wąska  
co kocham  —

i  nie obroni tego, czym żyję, 
aby pod taśmą czołgów, 
n iby  granatów wiązka,  
pękała każda m oja  zagniewana

strofa...

C harakte rystyczne d la  poszerzo
ne j w iz ji św iata jest duża skala po
de jm ow anych tem atów  — od u tw o 
ró w  poświęcanych bohaterom  re 
w o lu c ji (S ta lin , W a lte r, M a rch lew 
sk i) do u tw o ró w  o tem atyce p ro 
d u k c y jn e j (Noc narodzin, Nowa H u 
ta), aż po w iersze poświęcone w a l
ce k lasy , robotn icze j (Raymonde 
D ien, w a lka  ch łopów  w łosk ich  o 
ziem ię, w a lka  dokerów  fra n cu 
skich). Sam poeta w y jaśn ia  nam  to 
poszerzenie w iz ji św iata:

Odpowiedzialność poszerzono 
nam  o świat cały. Ogrom czuję. 
Godziny n iby  lam py płoną, 
gdy szukam wciąż prawdziwszych

ujęć.

T u ta j w a rto  jednak nadm ienić o 
jedne j spraw ie : p rzy  szerokie j roz
pię tości tem atycznej u tw o ró w  B ra u 
na b ra k  jes t w łaśc iw ie  u tw o ró w  o 
tzw . „tem atyce  osobiste j“ . W  naszej 
poez ji współczesnej, wśród m ło 
dych szczególnie, obserw ujem y n ie 
w ą tp liw ie  przegięcie, może nie teo
retyczne lecz p raktyczne — u n ik a 
n ie  w ierszy o „tem atyce osobiste j“ . 
W śród czy te ln ikó w  zauważa się n ie 
je d n o k ro tn ie  um o tyw ow any żal do 
m łodych, że n ie  m ów ią o w ie lu  
dziedzinach życia, k tó re  w  ja k iś  
bezpośredni sposób nie  wiążą się z 
w a lką  klasową. P rzyk ład  poezji ra 
dz ieck ie j np. Śzczipaczowa czy Isa- 
kow skiego m ów i, że „tem a tyka  oso
b is ta “  n ie  jest wcale odejściem od 
czynnej i  walczącej ro l i poezji. Jest 
to po prostu inny , odcinek św iata, 
k tó ry  zawsze przecież pozostanie 
w a lczącym  i  hum anistycznym . Na 
korzyść B rauna należy jednak za
notować próbę wzbogacenia sw o je j 
poezji o tem atykę  osobistą („Noc 
na rodz in “ ).

U m ie ję tność n ie jednokro tnego do
chodzenia do dużej oszczędności 
słowa i  zw ięzłości w yrazu  należy 
po liczyć do zdobyczy poety. Np. 
w ia ra  w  naród została zaw arta  w  
p iękn ym  zdaniu, zdawałoby się 
zw ięzłości p raw ie  prozy:

Trzeba wierzyć w  naród choćby
us tró j

rodz i ł  morderców.

To zdanie w iąże się z w ia rą  w  
nowe re w o lu cy jn e  N iem cy, w  spad
kob ie rców  tra d y c ji Thaelm anna i  
innych  bo jo w n ików  niem ieckiego 
p ro le ta ria tu , in te rnac jona lizm  i  
wspólna w a lka  k lasy robotn icze j na 
ca łym  św iecie łączą się z w ysok im  
w ydźw ign ięc iem  p ie rw ias tka  na ro 
dowego. To um ia ł głęboko pow ie
dzieć B raun  w  sw o je j poezji.

Cechą twórczości B rauna p rzy 
zaletach ideolog icznych bodaj że 
na jważnie jszą, jes t przede wszyst
k im  zdobycie w  dużej m ierze in 
dyw idua lnego  wyrazu, in d y w id u a l
ne j fo rm y  poe tyck ie j. Konieczność 
dążenia do zdobycia w łasnych fo rm  
w yrazu  podkreś liła  m. in. i  nasza 
dyskusja  poetycka z początku 1950 
r. P ełnym  wzorem  prak tycznym  jest 
tu  d la  nas współczesna poezja ra 
dziecka. W arto  przytoczyć sąd je d 
nego z na jw iększych współczesnych 
poetów rosy jsk ich  —  Isakowskiego: 

„W  w ierszach poety prze jaw ia  się 
koniecznie n ie  ty lk o  jego poetycka 
sztuka, nie ty lk o  jego um ieję tność 
m ów ien ia w  poetyck ie j fo rm ie  o 
tych, czy innych  prze jawach życia, 
a le  jednocześnie prze jaw ia  się w  
n ich  i  cha rak te r samego poety, jego 
osobowość, jego Indyw idua lne  ludz
k ie  w łaściwości.

O to dlaczego wiersze, przypuść
my... N iekrasowa z ła tw ością  może
m y poznać wśród setek innych  
w ie rszy i  pow iedzieć: tak, to w  s ty
lu  N iekrasowa, to w  jego Charakte
rze. Tak m ógł napisać ty lk o  on, 
N iekrasow...

To samo można powiedzieć o 
w ierszach M ajakow skiego i  innych  
w ie lk ic h  poetów“ .1 *)

N ie  chcę oczyw iście powiedzieć że 
proces fo rm ow an ia  w łasnej poe tyk i 
jes t u B rauna - zakończony, że n ie  
spo tykam y , tu  potknięć. T ak np. od
w rócen ie się od w zorów  dekadenc
k ie j poez ji zachodnio-europe jsk ie j 
zw róc iło  poetę dó słusznych na ro 
dow ych tra d y c ji i  p rzyk ład ów  — 
przede w szystk im  do tra d y c ji socja
lis tyczne j poezji B ron iewskiego, z 
obcych w zorów  — do M a jako w sk ie 
go. I  to trzeba podkreślić  jako  zw ro t 
pożądany, jako  proces słuszny. Te 
w zo ry  w  dużej m ierze pom ogły 
B rau no w i p rzyw róc ić  jednoznacz
ność m ow y poetyck ie j (choć nie 
zawsze), w  dużej m ierze u w o ln iły  
go od przerostu n ic nie znaczącej 
m e ta fo ryk i. Inna  sprawa, że czer
panie z tych w zorów  jest jeszcze 
często zbyt narzucającym  się poecie 
ko jarzen iem  pew/n.ych podobnych 
m o tyw ó w  i  na to chciałem  zwrócić 
uwagę.

W eźmy np. dw a cy ta ty :

ju ż  kap ita l izm
zbyt tłuszczem obrósł —
Z okopów,
z fabryk ,
z przedmieść
wstaw ała  ciżba bosa,
aby odwrócić bieg starego globu
aby planetę ziemską
wspóln ie wyruszyć z posad.

(Braun, z poematu Lenino)

O, sen spokojny rzecz nie prosta.
Trzeba, gdy słabnę, nieraz milczeć, 
bo każde słowo własne chłosta, 
a prawda pa l i  ja k  policzek.

Czy to naprawdę jes t rów no-znaczne ze s łow am i M a jakow sk ie 
go:
ja  też

romance bym  na pudy
pieścił  —  ...

Lecz ja  —
żem ostro

sam. się
uśmierzał

przy  depty wałem
gardziel swo jej pieśni.

( „P e łnym  głosem“ , tłum.  A . Ważyk)

Uderza w  tym  zestaw ieniu — je d 
noznaczność d e k la ra c ji poetyck ie j u 
M a jakow skiego i  niejednoznacz
ność u B rauna. D latego też pisałem, 
że in te rp re ta c ja  Lasoty i M atuszew
skiego jest m ożliw a lecz nie pew 
na. Po drug ie  u Brauna dom inu je  
w  tym  w ierszu nastró j pesymizmu. 
O dczytując w iersz już  na jko rzys t
n ie j dla au tora  na leży wyczytać ży
w io łow e  , poświęcenie życia na 
„stosie płonącym  w ie k u “ , szamota
nie  się człow ieka szarpanego przez 
sprzeczności — człowieka, dla k tó re 
go dość jest życia, by m ia ł jeszcze 
żądać nieśm ierte lności. A  przecież 
kom unis ta  pow in ien  m ów ić o sw o
ich  trudnościach jasno i  panując 
nad n im i —  ja k  to ro b ił M a ja ko w 
ski.

N iepewności ideologiczne, po
tkn ięc ia  możemy spotkać i w  in 
nych m iejscach zb iorku. I  tak  np. 
„P iosenka ag ita to ra  w ie jsk iego“  nie 
m ów iąc ju ż  o m iejscach w yraźn ie  
słabych poetycko —

p o tra fi B rau n  nadać nowe piękno 
tym , bądź co bądź, nadużytym  już  
rekw izy tom  poetyckim :

Z e trzy j  krew, k tóra milczy na
ustach

ale k rzykn ie  na sztandarach
wieców.

M eta fo ra  n ie  zawsze jeszcze jest 
celna, czasem n ieudolna np. w 
w ierszu „C iem ność“  — „oczy Pa
w ła, s taw  zadum y“ . M eta fo ra  ró w 
nież często w  w ierszach słusznych 
ideo log iczn ie w y k rz y w ia  obraz 
św iata przez n iew łaściw e zestawie
n ie  —  specja ln ie w  m omentach, 
gdzie podaje jakąś bolesną w iz ję : 
np. „nocy czad“ .

A le  w a rto  i  trzeba zauważyć 
świadom ą pracę poety nad usunię
ciem tych błędów. Jednym  z sym p
tom ów  k la row a n ia  sie ideolog iczne
go i  artystycznego jest praca B ra u 
na nad ju ż  raz d ru kow anym i u tw o 

„O j bi ją  mnie biją, zabić m nie nie mogą 
a bo mnie dziewczyna zastawiła nogą“ .

—  jest ideolog iczn ie m y ln ie  usta
w iona. Jak w yn ika  z wiersza, to 
w łaśn ie  elem ent b iedn iacki, podm ó- 
w iony  przez. księdza i ku łaków , cze
ka jąc  na pieniężną nagrodę, ka tu je  
w ie jsk iego ag ita tora . W praw dzie  
B rau n  w yjaśn ia  opaczność tego p ro 
cesu. A le  n ie  chodzi o to czy obraz 
je s t m ożliw y. Chodzi o to czy jes t

ideolog iczn ie usp raw ied liw ion y , czy 
jes t typow y.

Inne nieprzezwyciężone jeszcze 
re l ik ty  dawnego system u poe tyck ie 
go Brauna, to w s trę ty  n a tu ra lis tycz - 
ne w  języku  poetyck im , w  obrazo
w aniu . B łąd  polega tu ta j na dosyć 
swobodnym,. n ieprzeselekcjonow a- 
nym  no tow an iu  rzeczyw istości — i  
stąd dużo m a te ria łu  niepotrzebnego, 
nieważnego ideolog iczn ie, i poetyc
ko. Na takie  w trę ty  np. w  poema
cie „Noc na rodz in “  zw raca li uwagę 
recenzenci B rauna. P rzyk ła dó w  ta 
k ic h  zresztą zna jdu jem y w ięcej. I  
ta k  np. w  w ierszu „M ó j tru d  co
dz ienny“  w  ry tm  słusznych słów 
w p lą tu je  się nagle syk ka lo ry fe ra . 
Czy to jak ieś  sko jarzen ie  czy też 
b y ło  tak  rzeczyw iście? O to m n ie j
sza. Najważniejsze, że da je  to na
s tró j gro tesk i:

ram i. W idać jasno drogę, na k tó re j 
nab iera ła  w łaśc iw ych kszta łtów  w i
zja św iata. Ten proces zauważam y 
np. w  poemacie „Noc na rodzin“  
ogłoszonych w  p ie rw o tne j fo rm ie  
w  „O drodzen iu“  w  1949 r. Poemat 
d ru kow any  w  „R eportażu serdecz
n ym “ jest już  w łaśc iw ie  now ym  
poematem- Pisząc o poemacie B ra u 
na3) zarzucałem m u błędne usta
w ien ie  pewnych k o n flik tó w , m an ie - 
ryzm  na tu ra lis tyczny  w iersza (n ie
zupełn ie  usun ię ty jeszcze w  nowej 
re d a k c ji — na co zw ró c ił uwagę R. 
M atuszewski) i bolesność w iz ji 
św iata. W łaśn ie ta bolesna w iz ja  
została z powodzeniem  w y e lim in o 
wana w  d rug ie j red akc ji. P orów 
na jm y  dla p rzyk ład u  dw ie  z w ro tk i 
s ta re j i  nowej red a kc ji:

Dom odnaleźć poza swoim domem  — 
nieuczona i  ku lawa myś l t rw a  
i  oto transparentów szramy czerwone 
tną miasto:
S T A W A J  DO W S P Ó Ł Z A W O D N I

CTW A!

I  w  d rug ie j re la c ji:

...wiek w  k tó rym  pro le ta r ia t  
nie mógł z iemi wysadzić z

a z suteren 
z poddaszy 
z przedmieść 
t łu m  nadchodził  
z piersią nagą 
i  z pieśnią nadziei.

(Bron iewski,  Słowo o Stalinie))

Przez puls k rw i ,  s y k
k a l o r y f e r a ?) 

w porwane j bluzie re p u b l ik i  
gó rn ik  f rancusk i tu um iera  — 
k rz y k  jego we mnie brzm i:  la vie...

Wiz*a, k tó ra  p rzy  in n ym  przedsta
w ien iu , ma wszelkie szanse, by być

L u b  żeby zacytować przejęcie m o tyw u  z M ajakow skiego:

Um ie j przeminąć, ja k  m i ja  walka,  
wierszu, zwycięsko gotów umierać... 
u m rzy j  m ó j wierszu

zgiń ja k  szeregowy
ja k  bezimiennie

nasi g inę li w  ataku.
(M a jakow sk i „Pe.nym  głosem", t łum. A. Ważyk)

Nie chodzi tu ta j o baw ienie się 
we w p ływ o log ię . N ie w ą tp liw y  fak t, 
że pode jm ując w zory  poezji socja
lis tyczn e j B rau n  jeszcze nie zaw
sze p o tra fi się uchron ić od po w ta 
rzan ia  pew nych m o tyw ó w  czerpa
nych ze wzorów. Usunięcie tego 
b raku , ja k b y  zbyt b lisk iego w pa
trzen ia  się we wzór, pozw o li poecie 
kroczyć bez zboczeń sw oją w łasną 
drogą poetycką, pozw o li m u na 
wzbogacanie sw o je j w łasne j n ie 
w ą tp liw ie  o ryg ina lne j i  bogatej 
poe tyk i.

Jak  już pisałem, m im o w szyst
k ic h  zalet twórczości B rauna nie 
należy zapominać o tym , że poezja 
ta k ry s ta liz u je  się w  walce poety o 
nową treść i fo rm ę z p rzeżytkam i 
dawnego św iatopoglądu i  daw nej 
m etody poetyck ie j. Na tle  ró w 
nych, czystych poetycko i  ideo lo
gicznie w ierszy ja k  np. „G ene fa ł 
W a lte r“  należy z uwagą prześle
dzić m om enty potkn ięć poety. Do 
ta k ich  w ierszy należy -hp. „C z ło 
w ie k  o zaciśniętych pięściach“ , N ie 
zgadzam się ze zdaniem dw u  recen
zentów  zb io rku  Brauna — M a tu 
szewskiego i Lasoty, k tó rz y  w  tym  
w ierszu zna jdow a li jak ieś  specja l
ne w artośc i pozytywne. Lasota ze
s taw ia  naw et fragm en ty  tego w ie r
sza z fragm entam i M ajakow skiego. 
Jest to m ożliw a in te rp re ta c ja  — 
jednak  bardzo w ą tp liw a , w ydźw ięk  
s łów  M a jakow skiego jest o p tym i
styczny, a B rauna ma akcen ty  t ra 
gizm u. I  to jes t p ie rw szy zarzut ja 
k i należy w ie rszow i postaw ić. Za
cy tu jm y  jednak:

mocną i  słuszną sta je  się nagle 
duszna:

W jednej czaszce wciśnię te j
w  poduszkę,

gniew wszystk ich w ieców mogę
zmieścić.

I  znowu k a lo ry ffe r  w  po incie:

Wyniosłem z la t nie jeden uraz, 
jam  też z tych, co się nieraz gryźli... 
Noc. T y lk o  w o d a  s z u m i

w  r u r a c h * ' ' )  
ja k  p rzyp ływ  myśli...

In n y m  błędem  w  obrazowaniu 
B rauna jes t nadużyw anie pewnych 
m otyw ów . Jednym  z ta k ich  m o ty 
w ó w  jest np. m o tyw  zaciśn /  ej 
pięści, k re w  zalewająca usta (tzw. 
m o tyw y  „p ro le ta r ia c k ie “ ). Czasem 
zdaje się, że prześladują one poetę, 
spo tykam y się rów nież z ta k im  za
stosowaniem , k tó re  n ie  ma sensu:

Sczernia li  z trudu , z gniewu,
z t rosk i ;

W iód ł ich wśród dym u i  w  taśm
chrzęście

W aryńsk ich  głos i  głos Dąbrowskich  
na lu fach zaciskając pięści.

N ie można zacisnąć pięści na lu fie . 
N a jw yże j d łon ie, ręce. Można zaci
snąć pięść samą, ale n ie  na ja k im ś  
przedm iocie. Choć n ie je dn okro tn ie

Dom odnaleźć poza swoim domem  — 
m yśl kulawa, nieuczona błyska  — 
t ransparentów pochodnie czerwone:  
S T A W A J DO W S P Ó Ł Z A W O D N I

CTW A !

„M y ś l trw a “  zostało zm ienione na 
bardzie j p rzekonyw ujące „b ły s k a “ . 
Bolesność obrazu — „czerw one 
szram y transparentów  tnących m ia 
sto“  — została korzystn ie  usunięta. 
Poeta da je  obraz „czerw onych po
chodn i“  ja ko  sym bol czegoś z w y 
cięskiego i  m obilizu jącego. P rzerób
k i zresztą przeszły przez cały poe
m at. Usunięcie męczących, „bo le 
snych“  re k w iz y tó w  w  obrazowaniu, 
k tó re  w  pierwsze j re d a kc ji m ia ło  
naw e t c h w ila m i coś psychopatycz
nego w  sobie — w p łynę ło  na w y 
k la row a n ie  się treści pozytyw ne j. 
N arzuca jący się w  p ierw sze j redak
c ji b łędny k o n f lik t  obow iązku spo
łecznego i  życia rodzinnego obecnie 
w  dużej m ierze, może p raw ie  zu
pełn ie, znika.

B rau n  p o tra f ił w  swych w ie r
szach p raw ie  zupełn ie uw o ln ić  się 
od jednej z na jw iększych wad 
współczesnej walczącej poezji — od 
dek la ra tyw nośc i s form ułow ań. Jego 
u tw o ry  przepojone są głęboką 
szczerością i  uczciwością wyrazu. 
Proces le k tu ry  jest czymś fra p u ją 
cym  — ja k  zawsze gdy obserw uje
m y nowe, m im o trudnośc i — zw y
cięskie i  młode. N ie jednokro tn ie  
odczuwam y szczere wzruszenie a r 
tystyczne. N iech to będzie n a jw ię k 
szą pochw ałą poety. A  ta k  się 
dzie je zawsze, je ś li poezja jest obra
zem prawdziwego hum an is ty  —  
człow ieka walczącego.

Jeśli k to pieśni się doczeka, 
to ktoś, k to życie m ia ł  tak  piękne. 
Bo pieśń się uczy od człowieka,  

by jego treścią brzmieć i  dźw iękiem

Nowe doświadczenie poetyckie  
B rauna w yros ło  w  kręgu now ych 
lu d z i socja lis tyczne j epoki.

Jacek Trznadel

.. .Chciałbym się cieszyć, lecz nie mogę — 
człowiek o zaciśniętych pięściach.

1) M ic h a ił Isakow ski. O „sekre - 
t ie “  poezji, L itie ra tu rn a ja  gazieta, 
N r. 29, 1951 r.

Są rzeczy, k tó rych  nie pogodzę 
i  nie każdemu podam rękę.
Są rany które k rw a w ią  co dzień, 
lecz serce chyba kiedyś pęknie.

s) podkreślen ia m oje — I. T.

3) „W ieś“  1950, N r 50, Poematy 
o budow ie P o lsk i Ludow ej.

JERZY SKÖRNICKI

NA RUSZTOWANIACH 
MURANOWA

BU D O W LA N I zagłębia w a r
szawskiego doczekali 'Sig 

p ierwsze j pow ieści o swe'j 
pracy i życiu, W arszawa — 
pierwszej powieści o swej 
odbudowie. Po próbie d ra 

m atycznej Rojewskiego („Tysiąc w a
lecznych“ ) zadebiutował „w a rszaw 
sk im  tem atem “ , znany dotychczas z 
twórczości poetyckie j, Roman Hus- 
sarski.

Od książki K onw ick iego, o tw ie ra 
jące j c y k l „W  kuźn i P lanu Sześcio- 
len iego“ , dz ie li „N ow y m u r“ ' me ty l
ko z górą rok czasu w w arunkach 
n iezw yk le  intensywnego rozw oju 
k ra ju , ale rów nież o lb rzym i doro
bek dyskus ji o wadze zagadnień 
w arszta tu  lite rack iego  w twórczej 
pracy pisarza. Te dwa m om enty m u
szą decydować przy fo rm u łow a n iu  
ostatecznej oceny k ry tyczne j ks iąż
k i. Trzeba przyznać, że sytuacja nie 
jes t dla pisarza ła tw a , pytan ie  bo
w iem  o stosunek do dotychczaso
w ych deb iu tanckich  osiągnięć m usi 
brzm ieć: — o ile  przerasta, a nie 
—  o ile  dorów nuje.

Tem atyczną oś ks iążk i Hussar- 
skiego stanow i zagadnienie współ
zaw odnictw a pracy, ściślej — d o j
rzew ania ludz i do podjęcia te j fo r 
m y przyspieszenia tempa soc ja lis ty 
cznego budownictw a. P rzystąp ien ie 
m u ra rsk ie j brygady Balamosa do 
„śc ig an k i“  z brygadą Koniecznego 
w  trakc ie  budowania jednego z w ie
lu  szybkościowców M uranow a zos
ta ło  ukazane w postaci długiego 
procesu prze łam yw an ia oporów ru 
tyny, oraz braków  w uśw iadom ieniu 
społecznym i po litycznym  m ajs tra  i  
n iek tó rych  jego ludzi. Realistyczną 
wym owę przedstaw ianego procesu 
rozw o ju  robotniczej in ic ja ty w y  w  
przyspieszaniu tempa budow nictw a 

, podnosi wydobycie  na ja w  niebez
pieczeństwa wypaczenia ruchu przez 
zawodowych fuszerów (prze jściowy 
okres szefostwa B ie len i w m u ra r
sk ie j brygadzie).

R ozw ija jąc  h is to rię  m u ra rsk ie j 
„śc ig an k i“  dw u brygad, p racu ją 
cych przy budowie m uranowskiego 
osiedla m ieszkaniowego tra fn ie  od
k ry w a  Hussarski podstawową zasa
dę organ izacyjną nowej m etody 
pracy. Przyśpieszenie procesu p ro 
dukcyjnego osiąga się n ie  drogą 
bezpłodnego zwiększenia fizyczne
go w ys iłku , lecz drogą lepszej orga
n izac ji pracy — zespolenia pracy 
fizycznej /  tw órczą wynalazczością, 
g łębokim  przem yślen iem  dotychcza
sowego przebiegu poszczególnych 
etapów p rodu kcy jnych  i w p row a
dzaniem tw órczych zm ian i popra
wek. W tra kc ie  współzawodnictwa 
brygad O strow iec w y m y ś lił kon 

s tru k c ję  ram y m ura rsk ie j, u ła tw ia 
jące j uk ładanie w a rs tw  wznoszone
go m uru, in n i wprowadzą rów nież 
doniosłe ulepszenia w organ izow a
n iu  transp ortu  budulca. Tak też jest 
w  rzeczyw istości. Bez ruchu ra c jo 
na liza torsk iego nie może być mo
w y  o skutecznym  w spółzaw odnictw ie 
pracy.

Prócz naocznych e fektów  nowego 
sposobu pracy, uw idacznia jących się 
w  szybszym w yras tan iu  m urów , 
współzawodnictwo powoduje inną 
jeszcze przem ianę; przeobraża czło
w ieka, zbliżając go do rodzącego 
sję z pracy jego rą k  dzieła. W ks.ąż- 
ce Hussarskiego śledzim y tę prze
m ianę na p rzyk ładzie  postaci po
m ocnika m urarskiego M ałowańca. 
Zdepraw owany chłopak, posiadają
cy wszelkie zadatk i na typowego 
hu ligana, ro zw ija  się w pe łnow ar
tościowego, niepozbawionego m ło 
dzieńczej fa n ta z ji robo tn ika . W m o
mencie zawieszania na na jwyższej 
kondygnac ji świeżo wzniesionego 
szybkościowca m ura rsk ie j w iechy 
m a js te r Balamos w ypow ie  wspólną 
dla  lu dz i z obu brygad m yśl: „w aż
ne jest, żeby rós ł nowy m u r“ . W tym  
la p id a rn ym  tw ie rdzen iu  leży ca ły 
sens w spółzawodnictwa, w  dopro
wadzeniu m uranow skich  m ura rzy - 
bohaterów  „Nowego m u ru “  do zro
zum ienia tego fa k tu  leży n a j
w iększa wartość ks iążk i Hussarskie_ 
go.

W spom nie liśm y na wstępie o 
książce Konw ickiego, zbudowanej 
na podobnej osnowie. Należy p rzy
znać na korzyść Hussarskiego, że 
w  ukazaniu procesu przystępow ania 
rob o tn ików  do socjalistycznego wy.- 
ścigu pracy przewyższył swego po
przednika. U K onw ick iego ludzie 
zde k la row a li się na współzawod
niczenie w  bezpośrednim  w yn iku  a_ 
g itą cy jn e j przem ow y Czajkowskiego. 
B yło  w  tym  n ie w ą tp liw ie  uproszcze
nie. Hussarski przezwycięża te t ru d 
ności w  k ie run ku  bardzie j przeko
nywającego przedstaw ienia , proce
su.

T y le  co do samego tem atu nowej 
pow ieści o budowniczych W arszawy

i  co do ogólnego sposobu jego roz
w ijan ia . Pora rozpatrzyć się w in 
nych, bardzie j szczegółowych od
cinkach książki.

T rzym ając się raz p rzy ję te j ana
lo g ii dostrzegamy w. powieści Hus
sarskiego szereg błędów, k tóre k ry 
tyka w ytknę ła  K onw ick iem u . P ie r
wszy z n ich polega na w y izo low a
n iu  terenu, na k tó ry m  rozgryw a się 
a kc ja ' u tw oru , z szerszego tła , na 
tw orzen iu  zeń zamkniętego okręgu. 
M uranów  Hussarskiego rów nież 
przypom ina wyspę Z jaw isko  jes t 
tym  groźniejsze, że M uranów  to 
dzieln ica W arszawy, M uranów  Hus
sarskiego pozostaje wyspą, choć w  
poszczególnych obrazach rozszerza
jących zasadniczy wątek pow ieści 
przenosim y się poza obręb budowy. 
N ie pomaga tu  wycieczka do w i l l i  
a rch iie k ta  Sarata, choć pozwoli ona 
wydobyć is to tny k o n f lik t  w ło n ie  
in te lig e n c ji technicznej w  postaci 
ideologicznego starcia pomiędzy Sa- 
ra tem  a inżyn ie rem  P ie rzcha lsk im  
przy o ka z ji rzekomo czysto facho
w e j dyskusji. N ie obala ją  także tego 
w rażenia an i obrazy życia w zaw ie
szonym wśród ru in  Starego M iasta  
m ieszkaniu Ostrowca, an i w y jazd  
delegatów m ura rsk ie j brygady do 
rodzinnej w io s k i m a js tra  Balamosa 
w  okresie ideologicznego załam ania 
m istrza  sztuk i m u ra rsk ie j. Ła tw o  
można wskazać przyczynę, k tó ra  
spraw iła , że zaw iod ły te liczne re 
konesanse „w  te ren “  — zostały one 
po prostu zbyt pobieżnie, zbyt szk i
cowo potraktow ane.

Odgrodzenie m uranowskiego osie
dla  od ogólnego ry tm u  życia W ar
szawy pociągnęło za sobą fa ta lną  
dla ogólnej w ym ow y ideologicznej 
pow ieści konsekwencję. M im o dość 
w iernego odbicia w a run ków  w a r
szawskiego budow n ic tw a ks iążka 
nie  oddaje ogólnej a tm osfe ry  
życia i pracy w odbudowanej 
W arszaw ie, coraz częściej i  coraz 
słusznie j nazywanej socja listyczną 
sto licą P o lsk i Ludow ej. F ak t ten u - 
derza na jm ocn ie j przy baczniejszej 
obserw acji fo rm  i  natężenia p racy 
po lityczne j na m urar.ow skie j bu
dowie. Są ślady w yraźne j roboty po
lityczn e j przy w ciągan iu  brygady 
Balamosa do współzaw odnictw a, są 
i  na innych  odcinkach. Z by t często 
jednak trzeba się te j robo ty  
domyślać, k ilk a  w ypow iedzi se
k re ta rza  podstaw owej org. pa rt. 
zb ijan y  przezeń transparent po
ko jow y  i  indyw idua lne . bardzo 
koleżeńska opieka Ostrowca nad 
n ie w y k w a lif ik o w a n y m  ro b o tn ik ie m  
chłopskiego pochodzenia — K lim 
k iem  — to stanowczo zbyt mało, by 
oddać rozmach pracy po lityczne j 
warszawskich o rgan izac ji p a r ty j
nych Wśród sporej ga rs tk i członków  
p a r t i i p racujących na budow ie b ra k  
w łaśc iw ie  praw dziw ego działacza 
party jnego. A  ju ż  zupełnie słabo 
wypada próba in d y w id u a liz a c ji ob
licza politycznego poszczególnych 
lu d z i -np. próba nadania b rygadzi
ście Zem anow i cech s fanatyzow a- 
nego „le w a ka “ .

Licznie jsze od tych błędów na tu 
ry  ideologicznej są n iedociągnięcia 
pisarskie. N a jba rdz ie j chyba raz i 
bardzo m łodzieńcza metoda potęgo
wania czytelniczego zainteresowa
nia drogą na tu ra lis tyczny eh p rzy
bliżeń. Jest k ilk a  tak ich  m om en
tów  w  książce, ja k  choćby in tym n e  
sceny małżeńskiego pożycia Ostro.w- 

.ca, czy choćby zupełnie ju ż  w ą tp li
w y „m o ty w  szaletu“ , W ym ienione 
p rzyk łady  nie w yczerpu ją lis ty , są 
ty lk o  na jbardz ie j drastyczne.

Nie podlega rów nież dyskus ji w  
zasadzie szkicowy cha rak te r pow ie
ści, w yn ika jący  z niedostatecznego 
jeszcze opanowania nowego d la  
Hussarskiego powieściowego rze
m iosła. Często jeszcze miejsce, obra
zów za jm u ją  rozw lek łe  opisy, a 
trudności w obrazowaniu potęguje 
nierozw iązane do końca zagadnie
nie nasycenia języka powieści fa 
chową term ino log ią , podnoszącą 
rea listyczną wym owę przedstaw ień, 
przy jednoczesnym  zachowaniu ko 
m un ika tyw nośc i dla szerokiego od
b iorcy nowej lite ra tu ry . Także i  
dość jednosta jna metoda cha rak te 
ryzow an ia postaci dużo jeszćze po
zostaw ia do życzenia, choć nie b rak 
też w  książce p rzyk ładów  dobrze 
przeprowadzonej cha rak te rys tyk i.

Tak więc obok stron p ięknych 
w ie le  jest jeszcze w  książce H ussar
skiego cech przynależnych debiu
tom. G óru je  jednak zdrowa pasja 
pisarska i zdrowy kie runek. A u to r 
zadedykowanej W arszaw ie pow ie 
ści od razu staną ł na proste j d ro 
dze.

Jerzy S kó rn ick i

*) Roman Hussarski. N aw y Mur. 
C zyte ln ik  1951, s tr. 223 +  1 n lb .
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J A N T E K  Z B U G A JA

Drzeworyt  — T. Kul is iewicza

S I E R O T A
Sześć latek m iała Magdusia mała,
K iedy bez ojca, m atk i została,
IWęc ją  z litości, wziął jeden z kmieci.
By pasła gęsi, niańczyła dzieci...
I  ta m alutka sierotka bosa,
Odtąd zaczęła sierocą dolę,
Czy mróz, czy słota, czy zimna rosa,
Pędziła gąski na paszę w pole.
Za to sierocie biednej jeść dali.
Stare łachmany podarowali,
A  za tę nędzną dla niej zasługę,
W domu i w polu m ieli posługę 
Ale gospodarz, dzieci, z czeladzi 
Każde — odsuwa małą biedotę,
Bądź kto potrąci, złaje, uwadzi,
Jak zwykle każdą biedną sierotę.
W  sierocym smutku, nędzy, niedoli.
Rośnie sierotka, rośnie powoli,
Dziś już w piętnastej żyje wiosence,
W każdej robocie zdolne je j ręce;
Dziś z niej dziewica urocza, hoża,
W yrosła piękna, smukła, nadobna,
Jak ta bez słonka w ykw itła  róża, 
biada bladością, smutkiem urodna.
Lecz pracowitość, uroda, cnota,
To cały posag, co ma sierota,
Nie dla niej świata n i szczęścia użyć,
Jej los jest zawsze służyć i  służyć...
1905 r.

W I D Z I A Ł E M  KIEDYŚ. . .
Widziałem kiedyś, chłop ie-w yiobniku,
żeś grzebał żonę bez kadzidła, dzwonów,
iv głębokim dole — przy czarnym krzyżyku —-
0 „w ieczny spokój“  śląc m odły do Tronu
1 klnąc „pasterza“  — bo żądał tak wiele 
za pokropienie twej zmarłej w kościele...
W idziałem zasię twe dziecię zsiniałe,
jak  ci na rękach konało w noc ciemną 
f  głodu i zimna; ty pracy szukałeś 
miesiąc, rok, cztery — aie nadaremno...
Wśród nędzy zmarłe dziecię śpi pod jodłą, 
a ty przeklinasz sprawiedliwość podłą...
Bracie! widziałem: dobytek ostatni 
egzekwowano ci — gdyś z nędzy konał...
Nie u litow a ł się tobie człek bratni, 
choć dzieci głodne i w suchotach żona...
W idziałem wiele... rozpacz mnie ogarnia 
i  mówić nie chcę... straszna to męczarnia!
Patrz tam w złocistych komnatach śpiew dzwoni, 
szampan się leje — i k ie lichy dźwięczą...
Z łoto szeleści w  pasożyta dłoni 
w7 kó łku  nierządnic — pod użycia tęczą...
— — A  tam na śniegu sierota skostn ia ła --------:
Przeklęta taka sprawiedliwość cała!!
1933 r.

Helena K ra jew ska

B R O N IS ŁA W  M A R C IN E K

GŁOS STAREGO CHŁOPA
G dyby m i kto  pow iedzia ł: — 
„W rócą ci la ta  młode — 
Wszystko, co daw n ie j było..., 
Lecz w yraź na to zgodę!“

Ja młodość bardzo kocham, 
Ja młodość bardzo cenię, 
A ie  wolności życia 
Za młodość nie  zamienię!

„N ie  chcę! — odpow iedziałbym  — 
Um ierać zaraz wolę,
Bo nie  chcę nowych czasorv... — 
Na dawną zm ienić dolę!...

Wolność jest drogocenna. 
M ilio n y  życie dało 
W  zadatku na tę wolność. 
Choć je j nie dociekało!...

...A ci co doczekali,
N iech ją  nad wszystko cenią 
I  niech wolności życia 
Za młodość swą nie zm ienią!

1951 r.

KRYSTYNA PAŁYS

K o m b i n a t  w ś r ó d  s a d ó w
W ie lk ie  budowy, to słupy 

radowe na drodze do 
socjalizmu. Obole powstają 

jednak setki średnich i mniejszych 
zakładów, k tó rych  znaczenie dla 
m iejscowego terenu jest w rów nym  
stopniu rew olucy jne. Czyż bowiem  
każdy kom in  fabryczny w yrasta jący 
w  szczerej wsi nie stanow i h is to
rycznego p rzew ro tu  w m ie jscow ych 
stosunkach?

Oto kiedy z 'wału świeciechowskie- 
go jechaliśm y wzdłuż W is iy  trasą 
przyszłe j autostrady, na terenie 
gm iny ¡Szczekarków w yrósł niespo
dziewanie przed nami kom in fab rycz
ny. Przecinał horyzont ja k  o lbrzym i 
drogowskaz, w yłan ia jąc się to z le
w e j, to z prawej strony.

„Z ag łoba“  — ozna jm ił k ie row ca 
Postanow iłam  w tedy pojechać i  zo 

baczyć z bliska tę niespodziewaną 
budowlę wśród nadw iślańskich sa
dów.

W ypraw7a niebawem doszła do 
skutku.

Pojechaliśm y —  czyściutkim  sta
teczkiem razem z wodną inspekcją 
z Puław. Gd czasu do czasu w yła  
przeraźliw ie  syrena i  p rzyb ija liśm y 
do brzegu. Z nadbrzeżnej w ilk lin y  
w yskak iw a ły  brązowe postacie, w b ie
ga ły  po desce na pokład i odbierały 
pieniądze. To drogowa służba wodna 
o trzym yw a ła  piacę.

Pod wieczór, kiedy zostaw iliśm y 
poza sobą Góry Pieprzowe, stateczek 
p rzyb ił do n iew ie lk ie j zatoki i wysa
dzono nas na ląd. U prze jm i m aryna
rze „s łodkich wód“  poradzili masze
rować wzdłuż wąskotorowej ko le jk i, 
zanurzonej końcem szyn w rzece.

U bram y wejściowej b ia łow ło 
sy chłopiec przew iesił czym prę
dzej karaom przez ram ię i z urzę
dową m iną spraw dził dowody.

— D yrek to r pracuje na swojej 
działce, niedawno w idzia łem  ja k  
szedł tam  z m otyką. Józia idź no ża- 
w o ia j! — rozkazał w artow n ik  i  siadł 
na ławce.

Po paru chwilach od strony kom i
na ukazał się n isk i, krępy, opalony 
ja k  Ind ian in , człowiek, Siwe oczy 
świecące niewyczerpanym jeszcze ła 
dunkiem energ ii zdradzały jego po
chodzenie. — Chłopski syn — a ja k  
potem dowiedzieliśmy się — Z S L-o - 
wiec i fachowiec-spóidzielca. M ieczy
sław P ietrzak poprowadził nas do 
niewykończonego jeszcze budynku 
kory ta rzam i, w których deski zastę
pujące na razie posadzkę podskaki
w a ły  za każdym stąpnięciem.

W czasie rozmowy i wędrówki po 
pięciohektarowym  terenie fab rycz
nym szliśmy śladami zmagań nie
w ie lk ie j grupy ludz i po to, aby za
d y m ił znów kom in, niegdyś obszai-- 
niczej fa b ry k i, aby zacząć p roduk
cję w  gospodarce socja listycznej i  
w ykorzystać potężne zaplecie nad- 
W-ślańskich sadów w gospodarce na
rodowej..

T A M , G D ZIE  H IS T O R IĘ  
G R U B Y M I N I C M I s z y t o

Cukrownię „Zag łoba“ , pobudował 
u schyłku ubiegłego w ieku dorobkie
wicz, K łen iew sk i. W yrósł on z b ie
giem la t na obszarnika, „jaśn ie  pa
na“  i potentata finansowego, robiąc 
„z ło te  in teresy“  na rabunkowym  w y
rębie lasów i  sprzedaży drzewa. 
Kom in cukrowni dym ił bezustannie, 
a maszyny i  stojący przy n ich lu 
dzie pomnażali bogać uwa Klenie ty
skich.

Ród ten nie cieszył się popularno
ścią wśród chłopów. Jeszcze dziś w 
pobliskim  SzczeKarkowie, w  pałacu 
K leniewskich żelazne okiennice 
ze strzeln icam i i  moone k ra ty  upo
dabniają siedzibę obszarniczą do 
tw ierdzy i świadczą wymownie o o- 
bawach, trap iących m agnatów znad 
W is ły . Zapooiegliw i Kleniewscy nie 
zapomnieli też o pobudowaniu na 
„w sze lk i wypadek“  zamaskowanych 
schodów, wiodących wprost z poko
jów  na piętrze do bezpieczniejszych 
lochów piwnicznych.

Po pierwszej wojnie św iatowej o 
istn ien iu  fa b ry k i zadecydował wszech
w ładny ka rte l cukrowniczy, k tó re 
mu nie było na rękę prowadzenie w 
nadw iślańskim  regionie aż trzech za-, 
kładów  produkcyjnych. Dorównujący 
ojcu sprytem , m łody K łeniewski, u ru . 
chom ił więc tu ta j produkcję przetw o
rów  owocowych i rob ił interesy nie 
gorsze od ojca. K łeniewski s ta ł się 
faktycznym  monopolistą produkcji 
prze tw orów  owocowych na L u b e l- 
szczyżnie. Jego monopol op ierał się 
gospodarczo na m etrw a łości owoco
wego surowca i  b raku  m ożliwości 
transportu . Pozwalało mu to d y k to 
wać za owoce fantastycznie n isk ie  
ceny... Nie dz iw im y się teraz, że 
dbał p iln ie., by nie pop raw ił się stan 
dróg lubelskich.

Pięćdziesiąt la t p a trzy li chłopi" na 
fab rykę k len iew skich. Z nienawiścią 
i  bo jaźnią zarazem. Uosabiała ona 
bardziej z łow rog i i lepie j zorganizo
wany od obszarniczego — wyzysk.

Od pięćdziesięciu la t  sprzęgały 
się tu we wspólnej niedoli in teresy 
pracującego chłopstwa i robotnika —  
sprzęgły podwójnie.

Chłop-sadownik’ b y ł tu ta j dostaw
cą surowca i zarazem pracował nie 
raz przy jego przeróbce jako sezono
w y robotn ik —  na rachunek i zysk 
kap ita lis ty . Poznawał tu ta j zarówno 
gorzkie złudy „drobnej własności“  
i „drobnotowarowej gospodarki“  —  
ja k  i bezpośredni wyzysk pracy. T łu 
ste nadwiślańskie mady —  znajdu
ją  się fo rm a ln ie  w posiadaniu chło
pów —  faktyczn ie  bogaciły nie 
swych „w łaśc ic ie li“ , lecz kap ita lis tę  
fab rykan ta .

Zaraz po ucieczce k lik i Mościckie
go do R um un ii, h itle ro w s k i okupant 
puścił maszyny w ruch, aby produ
kować tysiące ton  prze tw orów  i  k a r„

m ić n im i napastniczą arm ię. Po pa
m iętnej zimowej ofensywie 1945 r. 
fab ryka  opustoszała. M aszyny w y
wieziono, pod zniszczonymi dachami 
p ien iły  się w halach fabrycznych 
miecz i rum ianek. Do ocalałych bu
dynków w prow adzili się obdarzeni 
przez reform ę ro lną biedniacy.

M inę ły dwa lata. W całym  k ra ju  
robotn ik  budował fa b ry k i i osiedla, 
dźw igała się z gruzów nowa, socja
listyczna stolica, dym iło coraz w ię
cej kom inów , a w  tym  odcię
tym  od Linii ko le jow ych i  au
tobusowych kącie kom in  fa b ry 
czny stał ciągle opuszczony, a 
chłopi okoliczni k a rm ili owocami by
dło i. świnie. Sady co drug i rok ro 
dz iły  tak bujnie, że szlachetne ga
tu n k i jabłek woziło się gnojnicam i 
do spółdzielni — ja k  karto fle . Jeśli 
tu ta j nie chcieli kupić, zostawiało się 
je  darmo. Z „klęską urodzaju“  przy
chodziło przymusowe m arnotraw 
stwo. A  przecież, gdzieś na zady
m ionym  Śląsku, dziecko górnika na 
próżno prosiło o jabłko. Na skutek 
braku środków transportow ych p ró
by dostaw do dzielnic przem ysło
w ych  daw ały połowiczne rozw iąza
nie sprawy, W drodze psuło się dw ie 
trzecie transportów .

Początkowo oddano fab rykę Zw iąż, 
kow i Samopomocy Chłopskiej, k tó ry  
z kolei pow ierzył ją  kom ite tow i spo
łecznemu. W pierwszych latach po

le, inspekcje, a robotnicy nie ustawa
l i  w zabiegach o kredyty. No, i  „w y -  
dęb ili“ . M a ły  dyrekto r z rob ił takie 
oto zestawienie:

ro k  1949 — 5.000.000 zł.
ro k  1950 — 30.000.000 zł.
rok  1951 — 529.000 zł., na odbu

dowę ha l
— 150.000 zł, na budowę 

b loków  robotniczych

i  obok w  nawiasie dla jaśniejszego 
obrazu dopisał wartość k redytów  z 
ostatniego roku w starej walucie  — 
22.633.000 zł.

Za pierwszych 5 m ilion ów  zło
tych doprowadzono do „Z ag łoby“  
lin ię  wysokiego napięcia z K az im ie 
rza Dolnego, następnie Budow lane 
Przedsiębiorstwo Pow iatowe w Pu
ławach przystąp iło  do rem ontu bu 
dynku adm in is tracy jnego i p ie rw 
szego b loku fabrycznego. W budże
cie P ow ia tow ej Rady Narodowej 
w staw iono potrzebne sumy na re 
m on t drog i z Szczekarkowa do fa 
b ryk i.

N ie wszystko szło ja k  z p ła tka. 
S tarania o m ateria ły , a co na jw aż
niejsze transport po wyboiste j 
drodze w ycze rpyw a ły  fundusze i  
energię.

W tedy to przypom niano sobie o
wąskotorowej kotojee. biegnącej z 
K arczm isk przez teren fab ryczny

wyzwoleniu tk w iło  W ZSCh jeszcze 
ty lu  bogaczy i spekulantów w je j-  
skich, że działalność tego społeczne
go kom ite tu można śmiało określić 
jako aspołeczną. W owych to cza
sach kom ite tow i kum otrzy rozg rab i- 
l i  do reszty dachy i urządzenia.

B y ły  to terenowe sku tk i M iko ła j-  
czykowej roboty. Tu, w tym  nadw i
ślańskim kącie, h istorię grubym i n ić 
m i szyto.

S PR AW A RUSZA Z  M IEJSC A
W  jesieni 1949 roku stało się już 

aż nadto jasne, że 700-kiłom etrowe 
transporty  do prze tw órn i w dzie ln i
cach przem ysłowych przynoszą zbyt 
w ie lk ie  s tra ty . Fabrykę przejęła 
Centrala Ogrodnicza, lecz nie w ie
działa co zrobić ze zdewastowanym 
zakładem. Problem kadr wyciskał tu 
smutne piętno. Dopiero w jesieni 
z a jw ił się w „Zagłob ie“  po raz p ie rw , 
szy m ały, niepokaźny dyrekto r. K ie 
dy zobaczył w ybu ja ły  mlecz i rdze
w iejącą nad nim  konstrukcję dachów, 
wybuchnął niepohamowanym gnie
wem.

— Złoto macie nie ziemię! C zw ar
ty  rok  kiśniecie, ja k  kiedyś u „ ja 
śnie pana“  K leniewskiego, żadnemu 
nie przyjdzie  do g łowy, żeby coś ro 
bić i nie marnować zbieranych bo
gactw. Jeszcze nie zrozumieliście, że 
dawniej wszystko szło dó kieszeni 
K leniewskich, a dziś zostanie w w a
szej ?

Wieczorem na zebraniu rozpatrzo
no sytuację już bez krzyku. U m ia ł 
ten raptus dyrekto r nie ty lko  gn ie
wać się, ale wyłożyć sprawę jasno, 
tra f ić  do rozumu i serca. Postano
wiono na opuszczonych gruntach fa 
brycznych założyć na razie małą 
spółdzielnię p rodukcy jną  i up raw iać 
w arzywa. Każdy o trzym a ł dziatkę do 
własnego uży tku  i b y ł obowiązany 
up raw iać w spólny szmat ziem i. Re
gu lam in  spółdzie ln i u łoży li sami. W 
lu d z i w stąp iła  energia. M in ia tu ro w a  
spółdzielnia produkcyjna zjednoczyła 
ich wszystkich do dalszych zespoło
wych wysiłków . Is tn ie je  ona do dnia 
dzisiejszego i jest samowystarczalna. 
Produkuje się w  nie j nawet własne 
nasiona.

Rozpoczął się okres zb iorow ych 
starań, nie kończącej się p isaniny, 
wyjazdów do Puław, Lublina i W ar
szawy na audiencje i konferencje. 
Sprawa „Z ag łoby“  stała się głośną 
w powiecie, znaną w województw ie 
i  nieobcą w  stolicy, śc iąga ły kon tro -

flo W isły. Nowa seria podań, nowe 
delegacje zabiegały o przejęcie ko
le jk i przez D yrekc ję  K o le i W ąsko
to row ych  w  Lu b lin ie . .K iedy o trzy 
mano odpowiedź, że trudno  określić 
te rm in  przejęcia, wśród robo tn ików  
zapanowała konsternacja, ale nie 
dano za wygraną. W yb ra li jeszcze 
jedną delegację i  w ys ła li w prost 
do M in is tra .

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji zleciło 
D O K P  w L u b lin ie  przejąć trasę. 
K o le jka  m iała być jeszcze w  ubie
g łym  roku  przejęta w  czynie p ie rw 
szom ajowym , ale zw leka się z tym  
do dzis ia j Robotnicy jednak nie u - 
stąpią, m ając M in is te rs tw o  za sobą.

W ta k i sposób zdobyli k redy ty , 
zapew nili sobie dop ływ  prądu elek
trycznego i budowę drogi. Należało 
pomyśleć o zaopatrzeniu fa b ry k i w 
wodę. P rzy te j sposobności zao
szczędzili pó łtora m iliona złotych.

Na terenie fabrycznym  zna jdowa
ła .się w praw dzie  studnia g łęb ino
wa, ale okupant przed ucieczką za-, 
gw oździł ją  ręcznym i granatam i i  
żelaznym złomem. Z jeżdżali na 
m iejsce dw ukro tn ie  specja liści . z 
Lu b lina , og lądali, ob s tuk iw a li ru rę  
i w y ra z ili zgodę na podjęcie robót 
za opłatą... pó łtora m iliona.

— K łe n iew sk i m ógłby ty le  zapła
cić — ale m y nie  możemy dać, bo 
jeszcze nic z fa b ry k i nie m ie liśm y 
— by ło  ogólnym  zdaniem w „Z a 
głob ie“ .

Po raz d rug i przygnębienie ogar
nęło ludzi. K ow a l i  m echanik, 
sam orodny h y d ra u lik  S tan is ław  
Surdackii długo m edytował nad 
studnią, a potem p ro w a dz ili d ług ie  
rozm ow y ze ślusarzem Kazim ierzem  
N iedowidem . Z ebra li za ha lam i 
trochę złomu i poczęli m ontować z 
niego ko łow ró t. Któregoś dnia po
s ta w ili go nad studnią.

— Rozum po tra c ili, chcą siebie i 
d rug ich  pozbawić życia — szem rali 
ostrożn ie jsi. — ; Jeśli ruszą tło k  w y 
lecą razem z n im  w  powietrze.

— A  chcecie da le j kwasić sie w  
rozw alone j fabryce, ja k  do niedaw 
na? Ja zostaję przy  robocie, bo bez 
robo ty  i fa b ry k i życie licha w a r
te — odcina ł się Surdacki. N iedow id 
ciągn ijc ie , ty lk o  de lika tn ie !

Ch łop i pa trzy li z daleka z niepe
wną m iną. A  kow a l z ślusarzem 
podkręca li po w o lu tku  korbę. T ło k  
drgnął.

— Rusza — w y rw a ło  się z k r ta n i 
ja k  wetschnienie Józefow i M a lano-

wi, który też trzymał się na ubo» 
czu. A tamci nie zwracając na dru
gich uwagi kręcili dalej,

— Raz kozie śmierć — zamru
czał znów z determinacją Małan, 
wcisnął mocniej czapkę na uszy 1 
nie wiadomo kiedy znalazł się przy 
kołowrocie. Podciągali tłok już w  
trojkę. Tak rodził się ptzyszły zwy
cięski kolektyw Całymi dniami wy
grzebywano cierpliwie  ̂ rury żela
stwo i granaty. I  wreszcie zwycię
stwo. W fabryce była woda — re
mont ruszył raźniej.

Odgwożdzili studnię, ale nie dali 
rady biurokratom z Gminnej i Po
wiatowej Rady Narodowej Nie po
tra fili oni opróżnić najętych pra
wem kaduka na mieszkania, blo
ków fabrycznych. Członkowie orga
nizacji podstawowej, rady zakłado
wej i dyrektor zdarli buty w dro
dze z jednej instytucji do drugiej 
a „dokumentów“ bezdusznego urzę
dowania nazbierała się w biurku  
dyrektora cała szuflada. Odsyłali 
ich tak jedni do drugich przez dwa 
lata. W końcu część łudzi zrozu
miała, że nie może przeszkadzać w  
odbudowie fabryki i wyprowadziła 
się Zostało tylko siedem rodzin 
jednak remontu nie można rozpo
cząć, póki nie wyprowadzi się ostat
nia. Sprawa tkw i na matwym punk
cie.

JUŻ  PRO DU KUJĄ
Remont hal produkcyjnych i su

szarni był w czerwcu na ukończe
niu, Wtedy to na jednej z narad 
odczytano uchwałę Rady M inistrów  ’
0 konieczności oszczędnej gospodar
ki owocami. W okolicy obrodziły 
bogato truskawki i czereśnie, w sa
dach gałęzie gną się do ziemi.

— Czyż musimy czekać z pro
dukcja aż ostatni robotnik wbije w  
remoncie ostatni gwóźdź w ostat
nią deskę — nurtowało niejednego 
natrętne pytanie Dwie hale były

#prawie wykończone, beczki Centra
la Ogrodnicza nadeśle — można 
rozpocząć produkcję. Zebranie skoń
czyło się na wciągnięciu do proto
kołu, że załoga „Zagłoby“ w Czynie 
Lipcowym przerobi cały zapas tru 
skawek i czereśni. Posłano po 
dziewczęta na wieś, zwiększono za
łogę do 70 ludzi

W  jednym końcu hali murarze 
wygładzali cementowe posadzki, w  
drugim płukano, czyszczono i pako
wano do beczek owoce W ten spo
sób wyprodukowano 20 ton pulpy
1 można było wyprodukować jesz
cze 10 ton kompotu, lecz tym ra
zem pobruź.dziła Centrala Ogrodni- . 
cza nadsyłając 40 tysięcy słoi t.zw. 
„weków“ ...z niedopasowanymi po
krywami.

Beczki nadchodziły regularnie, 
przed użyciem należało je wyparo
wać. Z pomocą i tym razem przy
szedł Surdacki. zajmując miejsce w 
kronice fahrycznej jako pierwszy 
racjonalizator. Dobrał sobie kilku  
ludzi, wyszukał kilka rur i stare 
podwozie z wagoniku, na którvm  
rozpoczęto montowanie aparatury 

Teraz Surdacki pokazuje wypró
bowany aparat własnego pomysłu ł 
twierdzi z humorem, że jeśli zaj
dzie potrzeba pojedzie z nim do 
k=żdej przetwórni zrobić co potrze
ba.

— Na razie wyprodukowaliśmy 
sposobem „szaflikowym“ 20 ton ale 
dociągniemy do 30. Jak na nasz 
„grajdołek“ osiągnięcie nie najgor
sze. Za kilka lat „Zagłoba“ prze
mieni się w w ielki kombinat prze
tworów owocowych, zatrudniający 
3 — 5 tysięcy. ludzi w 12 halach 40 
metrów długich i 16 szerokich. 
Obok komina stanie nowa kotłow
nia i tłocznia. Samych win będzie
my produkować 6 milionów litrów  
z 10 milionów kg jabłek. W tym  
roku wyprodukujemy 850 ton prze
tworów, resztę odeślemy do prze
twórni w Kazimierzu i Puławach, 
bo z samej gminy Szczekarków 
zbierzemy około 5 tys. ton owocu. 
Załoga „Zagłoby" — przyszłego 
kombinatu nie dopuści, do marno
wania bogactw z olbrzymiego nad
wiślańskiego sadu, który może do
starczyć około 30 tysięcy ton owo
ców.

Tak opowiadali po drodze. Przsd 
mostem czekał spocony kierowca. 
Transport przeładowywano przy la
tarniach.

*
Czyż można nie wierzyć tym lu

dziom, którzy od dwóch lat walczą 
o to, aby najbogatsze w kraju za
plecze — dolina nadwiślańskich sa
dów zamieniła się w jedno ze sta
nowisk na w ielkim  placu budowy 
—  jakim  w Planie 6-letnim staje 
się nasz kraj. Komin — drogow
skaz zaprowadził nas na ten plac.

Komin ten przestaje już być 
martwym fragmentem tutejszego 
krajobrazu. Straci charSkter puste
go symbolu — stanie się prawdzi
wym, widocznym znakiem socjali
stycznej bazy terenu.

Ininym wzrokiem patrzeć bę- 
dą ohłttpi nadwiślańscy na ko
min Zagłoby" odtąd — pom
nik ich dobrobytu. Przez tę fabry
kę złączeni z klasą robotniczą moc
nym, nierozerwalnym sojuszem 
wejdą w orbitę planów produkcyj
nych, staną się świadomymi reali
zatorami budowy socjalizmu.

Jednocześnie będziemy świadka
mi jeszcze jednego doniosłego zja
wiska. Tu w socjalistycznym „Za
głobie“ wyrośnie rodzima klasa ro
botnicza. Kowal i pierwszy, racjo
nalizator Stanisław Surdacki, ślu
sarz Kazimierz Niedowid i cieśla 
Józef Malan są jej najbardziej ob'ie- 
cuiacym zarodkiem.

Krystyna Falys
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Z  im perialistycznego półśiriatka

K iedy na bohaterów posucha —  
trzeba ich na gw a łt tworzyć, 
ta k im  bohaterem  na siłę i s tra te

giem stworzonym przez usłużną p ra 
sę burżuazyjną jes t francusk i gen. 
Juin. Ten „czerwcowy“  kaw aler-*) 
francuskiego kap ita łu  został niedaw
no 'm ianowany „głównodowodzącym 
europejskich s ił lądowych“  zm arshai- 
lizowanych państw, w te j liczbie i za
chodnich Niemiec. T rudno powie
dzieć, jak ie  zasługi wysunęły tego 
generała na czoło bo jów ki Trum ana 
w  Europie.

W ypełn ia jąc rozkazy Eisenhowera 
w  czasie w o jny b ra ł generał Ju in  so
lidne cięgi od h itlerow ców , wtedy, 
gdy jeszcze b ili się oni na zachodzie i 
przestawał brać cięgi w tedy, gdy ra 
dzieckie dowództwo rozb iło  s tra te 
giczne p lany i  zb ro jny  po tencja ł I I I  
Rzeszy. B y ł zatem gen. Ju in  w  g ra 
dacji i  h ie ra rch ii b itych  wodzów 
a tlan tyck ich  —  niezgorzej b itym . 
Jest to oczywiście w dziedzinie kw a
li f ik a c ji  sztabowo - operacyjnych — 
w a lo r nie na jwyższej jakości. W idocz
nie  jednak przew ażyły inne m om en
ty , znane am erykańsk im  „bossom“  z 
okreśu wojennego: generalskie posłu
szeństwo waszyngtońskim  i’ozkazom. 
I  oto na miejsce kiedyś, zajmowane 
przez Foch‘a i J o ffre ‘a w toczył się 
pu lchn iu tk i generał Juin, k tó ry  w 
•przeciwieństwie do swych poprzedni
ków  odznacza się tym , że na jp ierw  
b y ł przez im peria listyczną arm ię nie
miecką b ity , a teraz będzie nią do
wodził.

„BRATERSTWO“
Do tego, skupiającego w sobie nie

najlepsze tradycje  bojowe generała 
zw róc iła  się ostatnio h itlerowska o r
ganizacja „B ruderscha ft“ , grasująca

Gropper

w  T rizo n ii i grupująca na jbardzie j 
ponure elementy faszystow skie j sol- 
dateski i  pa rty jnych  aktyw is tów  
N SD AP.

„D o Niemców nie należy doma
ganie się równości p raw , inne pań

stwa Europy Zachodniej w in n y  w y .  
kazać, czy są w  stanie doścignąć 

N iem ćy .w ich walce i ich osiągnię
ciach w wojnie przeciw bołszewiz- 
m ow i“ .
Rzeź 6 m ilionów  Polaków, rzeź 

m ilionów  Rosjan, rzeź m ilionów  Ży
dów, Francuzów, Belgów, Czechów, 
M ajdanek i Oświęcim, Grossrosen 
i  Mautthausen, Dachau i O ranien- 
burg, ru in y  W arszawy, Smoleńska, 
K ijo w a  Charkowa —  są świadec
twem , na które mogą się powoływać 
au torzy tego „ le ttre  d'am our“ . Is to t
nie „w  walce z bolszewizmem“ , to 
znaczy z w szystk im i broniącym i wol
ności narodam i —  osiągnięcia h it le 
rowskich Niemiec są niedoścignione. 
S prostu jem y: do niedawna n iedo
ścignione.

P. generał Ju in  zna przecież i h i
s torię  w a lk na K ore i i „b rudną w o j
nę“  w Indoohina.ch. Pod św ia tłym  
k ie row n ic tw e m  Mac A rth u ra  i  R id- 
gw ey‘a, no i zacneg'0  kolegi i ziom
ka gen. De L a ttre  de Tassigny w 
Vietnaimie, burżuazyjne państwa E u
ropy zachodniej wykazały ca łkow i
cie, że „są w  stanie doścignąć“ , ba 
nawet przegonić, h ietlerowskie N iem 
cy w bestialskich morderstwach.

P. generał Ju in  m ógłby odpisać 
kolegom z „B ruderscha ftu “ , że na 
K ore i w ciągu niespełna roku w y
m ordowały „w o jska  ONZ“  —  prze
szło 3 m ilion y  mieszkańców, spa liły  
niem al wszystkie domy w miastach 
z zrów na ły z ziemią większość wsi, 
że bez dachu nad g łow ą znajduje się 
dziś przeszło 10 m ilionów  Koreań
czyków.

, Dlateg’o nie radzim y „B ruder-. 
« ¡ha ftow i“  lic y ta c ji. Burżuazja i fa  
szyzm nie znają bowiem granie be
s tia ls tw a i wczorajsze „osiągnięcia“  
H itle ra  nie im ponują już dziś gen. 
Juin. Z jednym  się zgadzamy całko
wicie. „B ruderscha ft“  dobrze za
adresował swój lis t. „B rude rscha ft“  
znaczy „b ra te rs tw o“ . B raterstw o 
zbrodni łączące dziś a tlan tyck ie  
sztaby z b. h itlerow ską O.K.W. —  
jest niewątpliwe.

„ZACHODNIO-NIEMIECCY
K U L T U K -T R A G E R Z Y “

Jeżeli już jesteśmy w  kręgu spraw 
niemieckich, a zajm ują one poczesne 
miejsce w im peria lis tycznym  pó ł
św iatku, poświęćmy nieco uw agi 'w i
cekanclerzowi „rządu“  w Bonn p. 
Bliicherow i, k tó ry  na zjeździe ziom- 
kostw  t j.  organ izacji skupiających 
wysiedleńców niemieckich oświad
czy ł m. in.:

„Bez zjednoczonych Niemiec nis 
może być m ow y o stworzeniu w ie l
k ie j wspólnoty europejskie j“ .

„Zjednoczenie“  jest, ja k  się oka
zuje słowem, którego znaczenie mo
że być bardzo rozm aite. M y  także 
chcielibyśm y zjednoczenia Niemiec. 
A le  jak ich  Niemiec ? H itle ra , Ade- 
nauera i Guderiana, produkujących 
czołgi, cyklon i  bombowce, stano
wiących dla bankierów z U S A  bazę 
an typo lsk ie j agresji?  Niemiec pano
szących się na polskich ziemiach ?

*) Juin — czerwiec.

M y chcemy Niemiec Piecka i  Gro- 
tewohla, Niemiec szczycących się 
Goethem i Mozartem, J. S. Bachem 
i  Heinem, Niemiec rea lizu jących te 
stam ent Thaelmana i w iernych b ra
te rs tw u pro le tariackiem u z Polską, 
zawartem u przez Liebknechta i  M a r
chlewskiego, K la rę  Zetk in  i  Różę 
Luksem burg, Niemiec, dla których 
W eim ar to nie I I  Rzesza, ale wspa
n ia ła  h is to r ia , poezji i m uzyki nie
m ieckie j, dla k tórych B erlin , to nie 
kosm opolityczny tłum ek na K u r fü r 
stendamm; ale wsław iony pro le ta -1 
riacką walką Wedding.

A  p.. B lücher i zjazd, którem u pa
trono w a ł z upoważnienia „R e ichs- 
fü h re ra “  Mac Cloy‘a życzyliby ta 
k ich Niemiec, k tóre „m a ją  h is torycz
ne zadanie pozyskać na powrót 
swoich wschodnich sąsiadów dla 
św iata zachodniego“ .

Znamy to „pozyskanie“ . Już nam 
je  demonstrowano. Jak to brzm ia ł 

.oświęcimski napis? „A rb e it  macht 
. fre i —  durch K rem atorium  dre i“ .

R. B lücher dodaje jeszcze tak ie  
cenne wyznanie, od którego pięści 
same się zaciskają. Powiada on, ni 
m nie j n i więcej ty lko  ta k : „w ys ie 
dleńcy są na jbardzie j powołani do... 
wykazania Wschodowi, ja k  zachodni 
św ia t ceni wolność ludzką“ .

Szczególnie zaś sądzimy, że n a j
bardzie j do tego celu powołanym i są 
C i z przesiedleńców, k tó rzy  w  Pol
sce, Czechosłowacji i ZSRR p e łn ili 
ro lę  po lic jan tów  niemieckich, obozo
wych strażników , członków „S e lbst- 
schutzu“  i  w ogóle wiele innych pocz
ciwych zajęć przysługujących te j 
bandzie Volks-Balten-Reichs i  in 
nych Deutsćhów.

„S M O K  N A  ŁA Ń C U C H U “
K iedy, im peria liśc i zza oceanu po

c iągają w swoim  tea trzyku  m ario
netek za sznurek, to głos podnoszą 
i  zaczynają wojenny „tan iec szkiele
tów “  różn i zacho dnio-niem ieccy B1Ü- 
cherzy, różne „B ru d e rsch a fty “  ściśle 
spokrewnione z „W ehrw o lfen“ .

A le  sznurki biegną i  na wschód, 
na Daleki Wschód, gdzie ściśnięty 
na Form ozie szczerzy zęby ten, k tó 
ry  oberwał bezlitosne baty od ludu 
chińskiego —  Czang Kai-szek.

Za sznurek pociąga teraz re a kcy j
ny senator am erykański, p. T a ft, 
k tó ry  w specjalnym wyw iadzie o- 
św iadczył ostatnio, że bez względu 
na to, czy na K ore i nastąpi zawie
szenie broni, czy nie, ąw inniśm y spu
ścić z łańcucha chińskich nacjonali
s tów “ .

Jak widać, burżuazja U SA, w spo
sób niezwykle ku rtua zy jn y  i, trzeba 
przyznać, wysoce precyzyjny, um ie j
scawia swych „sojuszn ików“  kuo- 
m in tangowskic-hi'-Ex-pressis verbis —  
w  psiej budzie.

Osobiście nie n iam y nic przeciw
ko takiem u, . łańcuchowemu uplaso
waniu Czang Kai-szeka, ale ja k  to 
już  z psami bywa, mogą otrzym ać 
solidnego kopniaka. N ie od w łaści
ciela, ale od tego, na którego są 
szczute. A  w  te j m a te rii zarówno 
Czang Kai-szek, ja k  i  p. senator 
T a ft m ają już przebogate doświad
czenie. .Ten „sm ok na łańcuchu“  nie 
jes t straszny.

Czas bajek skończył się już na 
dobre dla 500 m ilionów Chińczyków 
i pk T a ft  nie będzie am erykańskim  
Andersenem w wydaniu dla A z ji.

SZP IC EL W S U T A N N IE
A le  Czang Kai-szek, B lücher 

i  „B ruderscha ft“  nie są samotni. 
W  sukurs spieszy im kość,teiny do-

Grupper

s to jn ik , rzym sko-ka to lick i arcybiskup 
Bostonu, Richard J. Cushing, k tó ry  
w kolum nie ogłoszeń „Boston Sun- 
day“  —  (czyżby w dziale „praca za
o fia row ana?), og łosił:

„Jeś li ja k iś  obywatel zna ak
tywnego komunistę i nie donosi 
o jego działalności F B I (am ery
kańska polic ja po lityczna, tam t, 
gestapo —- dbp. K . D.) popełnia 
poważne przestępstwo przeciw 
re lig ii,  wszystko jedno czy jest 
ka to lik ie m , protestantem  czy też 
Żydem “ .

N ie mam y powodu kruszyć kop ii 
w  obronie te j czy innej re lig ii,  pozo
staw iam y te sprawy zainteresowa
nym  pismom, m usim y jednak pod
kreślić, że to wezwanie arcybiskupie 
do masowego delatorstwa po.d groź
bą obciążenia sumień grzechem — 
jest czymś m onstrualnie (ftydnym , 
czymś, co o całe w iek i cofa h istorię 
ludzkiego postępu w m rok i in kw izy 
cji.

„Torąuem ada“  z Bostonu zapomi
na jednak, że czasy palenia czarow
n ików  i  łam ania kołem —  m inęły na 
dobre. Może jeszcze nie w Bostonie, 
ale u nas na pewno. Mam y nadzieję, 
że to „drobne ogłoszenie“  spotkało 
się u czyte ln ików z właściwą oceną, 
wszystko jedno czy to b y li ka to licy, 
p ro testanci czy też g reco-ka to licy.

W  ten sposób bostoński in kw izy 
to r -— bezrobocia na pewno nie zw al
czy. I  kom unizmu też.

Wojciech Szpak

G. G. Rjażski

Z prasy radzieckiej

FR A N C IS ZE K  Z A W A D A  Pomoc K ra ju  Rad

W  I N D I A C H

T E M A T Y K A  KOŁCHO ZÓW
„L it ie ra tu rn a ja ' Gazieta“  w  nr. 66 

om aw ia stan lite ra tu ry  radzieck ie j 
o tem atyce kochoźn icze j: książką ty 
pową dla pierwszego okresu b y ł 
„C ichy  D on“  Szołochowa, k tó ry  uka
zuje ruch  kołchożnićzy, ja ko  ruch 
ludow y.

„K s iążka  ta —  m ów i L it ie ra tu rna 
ja  Gazieta —  oddaje p raw dz iw ie  h i
storyczną w a lkę, rów ną co do swego 
znaczenia w ie lk ie j socjalistycznej 
R ew o luc ji Październ ikow ej. Ten 
w ie lk i ogółnoludowy ruch, k tó ry  
w tedy m ia ł swój początek, w yda ł 
p lon. Na wsi w yrosło  pokolenie lu 
dzi, nie znające innego życia an iże li 
kołchoźnicze i  n ie  wyobrażające so
bie nawet, że może być inaczej. To 
pokolenie dało dowód swego odda
n ia  dla kołchoźniczego życia w  sa- 
m oo fia rne j pracy, a w  okresie w o
jennych  doświadczeń —  pokolenie 
to złożyło dowody m ęstwa i  h a rtu  
na b itew nych polach.

L i t ie ra tu rna ja  Gazieta om aw ia z 
ko le i d ru g i obecny okres lite ra tu ry  
kołchoźriiczej, stający pod znakiem  
w a łk i z pozostałościam i dawności -A  
z in s tyn k tem  posiadania oraz egoi
s tycznym i pobudkam i. Okres ten 
znam ionuje także uchwycenie po ja 
w ien ia  się now ych kad r na wsi.

„W yros ła  — czytam y w  om aw ia
nym  a rtyku le  —  kołchożnicźa in te 
ligencja , w y ró s ł kołchoźniczy ak
tyw . W  Z w iązku  k ie ru ją  kołchoza
m i, brygadam i, fe rm am i ludzie  pa
trzący na kołchoźnicze gospodar
stwo ja k  na w łasną b łiską  sprawę, 
ludzie  um ie jący rozstrzygać k o ł
choźnicze prob lem y w  panśtw ow ej 
ska li".

„A gronom , m echanik, tra k to rz y 
sta, badacz — p racow n ik  nauko
w y  — oto są typowe dziś na wsi 
postacie“ .

L i t ie ra tu rna ja  Gazieta zwraca 
uwagę na to, ja k  na w s i .w yrów nu ją  
się przeciw ieństw a między m iastem  
a wsią. Pisarze w yraża ją  ten proces 
w  książkach. Czynią to tym  spraw 
n ie j, im  uw ażnie j podpa tru ją  nowe 
w  życiu wsi, im  w ie rn ie j to nowe 
oddają. Tam, gdzie pisarze p rzyg lą 
d a li się wsi pow ierzchownie, po
bieżnie, gdzie sprzen iew ierzy li się 
prawdzie, gdzie k ie ro w a li się pośpie
chem w  pracy i  ks iążkow ym  w ym y
słem.; — tam  pow sta ły ks iążk i po
w ierzchowne, o z łe j jakości, nieraz 
w prost wypaczające radziecką rze
czywistość ja k  np. „B ia ła  W rona“  
P. W inn ikow a  i  „W ie lka  k rzyw d a “  
M . Szoszina.

Jakie  zadania staw ia L i t ie ra tu rn a 
ja  Gazieta przed pisarzam i, podej
m u jącym i zagadnienie kołchozów?

„Dziś — we wsi kołchoźnjczej 
dzie ją się w y ją tkow o  ważne rzeczy. 
Następuje proces powiększania się 
kołchozów. Kołchoźnicy p racu ją  w  
im ię  poważnego zwiększenia w y d a j
ności w  zakresie wszystkich upra
w ianych gatunków , w  im ię  szybkie 
go powiększenia ko lektyw nego po
g łow ia  byd ła przy jednoczesnej w yż
szej hodow li. O to główne zadanie, 
stojące dziś przed kołchozam i. 
W szystkie doświadczenia ko łchoźn i
cze pokazały przewagę w ie lk ich  k o ł
chozów nad drobnym i. W ie lk ie  k o ł
chozy m ają możność prowadzenia 
gospodarki w  w ie lu  zakresach naraz, 
gospodarki oparte j o postępową a- 
grotechnikę. T ak ie  kołchozy prow a
dzą na w ysok im  poziom ie w ie lką  ho 
dow lę bydła, rea lizu ją  budowę ba
senów —- zb io rn ików  wody, budu ją  
e lek trow n ie  wodne itd . Jednym  sło
wem  w ie lk ie  kołchozy rozszerzają 
techniczną i  m ate ria lną  bazę spo
łecznego gospodarstwa, a p rodukcja  
kołchozu określa b y t i  k u ltu rę  t. j. 
w szystkie s trony jkołchoźniczego ży
cia“ .

Takie  są nowe zagadnienia, n u r
tu jące wieś radziecką. Oddać te no
we przem iany i  narastające procesy 
przechodzenia pojedynczych ko łcho
zów na agromiasta,  to obowiązek pi_ 
sarzy —  kończy L i t ie ra tu rna ja  Ga
zieta.

Z DO ŚW IADCZEŃ  
R A D ZIE C K IE G O  P IS A R ZA

Z m a rły  niedawno P io tr  Paw len- 
ko, au tor znakom ite j powieści 
„Szczęście“ , udzie la ł w ie le  uw agi 
m łodzieży lite ra c k ie j, zgrupowanej

w  Ins ty tu c ie  L ite ra c k im  im . G ork ie 
go. P isarz przeprowadzał z m łody
m i warsztatowe rozm owy. Po śm ier
ci P aw le nk i odnaleziony został 
wśród jego rękopisów a r ty k u ł na 
ten tem at (opub likow any przez „ L i -  
t ie ra tu rn ą  Gazietę“  N r 85).

Paw lenko zwierza się z w łasnych 
doświadczeń i  dz ie li się my-śląmi, 
pow sta łym i w  trakc ie  d ługo le tn ie j 
pracy.

„Z le  to czy dobrze — w yznaje 
Paw lenko, ale za każdym  razem, 
gdy przystępuję do nowej pracy, 
czuję, że zaczynam od nowa. Każdą 
nową rzecz piszę tak, ja k  gdybym  
dotąd n ic jeszcze nie napisał. Oczy
w iście, jak ieś  tam  doświadczenia 
m am  nagromadzone, ale one tk w ią  
głęboko pod spodem nowego proce
su twórczego“ .

„W ie lu  pisarzom, a n iek iedy  i 
m nie, udaw ało się bardzo szybko 
zakończyć zaplanowane prace nie 
obniżając przy  tym  ich jakości. Ta
jem nica „ ta k ic h  rzadk ich  sukcesów 
bardzo prosta“ . Takie  w yp ad k i m a 
ją  m iejsce zgoła nie dlatego, że au
to r posiada ja k iś  osobliw y ta le n t 
(aczko lw iek pisarze, być może, z 
przyjem nością t łum a czy lib y  w  ten 
sposób szybkie napisanie dzieła), ale 
dlatego, że za każdym  powodzeniem 
k ry je  się piętnaście — dwadzieścia 
la t  życia, ogromne życiowe dośw iad
czenie. G dyby go nie było, n ie  uda
łoby się żadne szybkie pisanie i  nie 
pom ógłby naw et żaden ta lent.

To doświadczenie zaw iera w  so
bie (w edług m nie) n ie  ty lk o  wraże
n ia  życia, ale i  przeczytane ks iążk i 
i, co najważniejsze, ustawiczne 
kształcenie się w m arks izm ie -len i- 
n izm ie, dzięki czemu pisarz o trz y 
m u je  m ożl.wość nadania sensu 
w łasnym  przeżyciom, tem u co u j
rza ł i  poznał. Pisarz zdobywa um ie
jętność spojrzenia da le j, an iże li 
czyn ił to wczoraj.

W  pracy lite ra c k ie j pomocne m i 
b y ły  zawsze podróże, w ędrów ki, 
zm iana m iejsca i nowość wrażeń, a 
szczególnie pom agali m i now i lu 
dzie, w ie lu  ludz i, w ie le  ludzk ich  lo 
sów.

Zw iedz iłem  ca ły p raw ie  Zw iązek 
Radziecki, byłem  też poza jego g ra 
nicam i.

Jak dobrze bywać w  jednym  i 
ty m  samym m ie jscu k ilk a  razy! W 
Niemczech byłem  np. pięć razy... 
Jest rzeczą n iezw yk le  pożyteczną 
kon tro low ać jedno i to samo m ie j
sce w jego rozw oju . W idzi się pięć 
razy jedną i tę samą ulicę, a za 
każdym  razem jest ona nowa, zaw
sze jest o Czym pomyśleć“ .

„M a m  stanowcze przeświadczenie, 
że pisać należy codziennie. Jeżeli 
n ie  ma s.ły, aby pisać powieść 
trzeba brać się do pracy lżejszej, 
m niejsze j. Bardzo często sprawa, 
k tó re j rozstrzygnięcie nie udaje się 
w  w ie lk ie j pracy, wychodzi w m a
łe j bocznej robocie.

„W ie lką  ro lę w m oim  życiu gra 
no ta tn ik . Zap isu ję  n ie  ty lk o  charak
terystyczne słowa i  zdania, ale i 
w łasny stosunek do tego czy innego 
w ydarzenia, k ra job razu , do tego co 
m nie  zastanow iło łu b  przeszło obok 
m n ie “ .

„Cenię także d rug i rodzaj tre n in 
gu — to, co a rtys ta -m a la rz  nazywa 
chodzeniem na „e t iu d y “  -— staw iam  
sobie n ie w ie lk ie  zadanie: szkicu ję 
na trzy,, cztery małe stron ice  p o rtre t 
znajomego, opis dzisiejszej pogody i 
ju trze jsze j nawet w tedy, gdy na 
p ierw szy rz u t oka zdaje się być ta 
ka, ja k  wczoraj. A le  to wszystko, 
rzek łbym , rzecz drugorzędna, n a j
ważniejsze — życie, ludzie, udzia ł w  
ich  sprawach, osobiste zaintereso-. 
wanie dla przebiegu tych b lisk ich  i 
dla m nie spraw.

O grom nej pracy wym aga język  p i
sarza. N iek iedy myślę, że każdy no
w y  tem at potrzebu je nie ty lk o  no
wego zewnętrznego obram owania, 
swego własnego środow iska, ale i 
nowej ha rm on ii języka. Tymczasem 
język  pisarza-zawodowca dość szyb
ko staje się język iem  raz na zaw
sze od k ry tym , pasującym  jednako
wo do dow olnych tem atów. Uważam 
to za n iew łaściw e.“

S. T.

Indie —  k ra j n iezm ierzonych 
bogactw b y ły  „na jcennie jszą 
pe rłą “  w  koronie potężne

go niegdyś im p e riu m  b ry ty js k ie 
go. W ysokogatunkow y mangan, 
m onacyt i m ika , ruda żelazna i 
złoto, w ie lk ie  pola baw ełny i 
trzc in y  cukrow e j, ryżu  i psze
nicy. trzy  zb iory w  ciągu, roku ! A le  
Ind ie , to k ra j m ilionow ego g łodu,.to  
k ra j gdzie ziem ia b ie le je kośćm i 
um arłych  z wycieńczenia ludzi.. 400 
m ilio n ó w  par rą k  do pracy było  
przez dziesią tki la t przedm iotem  
grabieżcej eksp loatacji b ry ty js k ic h  
najeźdźców. Pospołu z m ie jscow ym i 
feudałam i i rosnącą w  s iły  m iejsco
wą burżuaz.ją A ng lia  tuczyła  się na 
żywym  ciele narodów w ie lk iego 
pó łwyspu M onopole czerpały z In d t; 
nieprzebrane zyski O chłapy z tych 
m ilion ów  fun tó w  szterlingów  s łuży
ły  b ry ty js k im  soc.ialzdrajcom w  ich 
przestępczej działa lności wobec k la 
sy robotniczej i narodu ang ie lsk ie
go. Najcenniejsza perła w koronie 
im p eriu m  ociekała k rw ią  j potem 
m ilion ów  is tn ień  ludzkich . Dawniej 
d ła w ił Ind ie  kap ita ł angie lski. M ie j.  
scowa burżuazja nie w alczyła z na
jeźdźcami o niepodległość k ra ju , o 
wyzw olenie mas ludow ych, a o 
swoje klasowe in teresy, o w iększy 
udzia ł w zyskach, pochodzących z 
eksp loatac ji 400 m ilionow e j lu d 
ności. G handi g łosił hasła nie*sprze- 
c iw ian ia  się złu głodowego ubó
stwa. I  on i P and ith  Nehru b y li i  
są reprezentantam i in teresów b u r-  
żuazji, a z tą im p e ria lizm  ang ie lsk i 
zna jdow a ł zawsze w spólny język, 
k tó rem u na im ię : zysk, zysk ponad 
wszystko i  za wszelką cenę.

Dziś do grabieży dołączył się 
im p e ria lizm  am erykański, p rze jm u
jąc we w ładan ie  węzłowe pu nk ty  
życia gospodarczego In d ii. Od daw 
na już  W a ll S tree t interesowało 
się Ind iam i, w yp ie ra jąc skutecznie 
W. B ry tan ię  z je j m onopolistycznych 
pozycji. N a jp ie rw  na po lu hand lu 
zagranicznego, a później w  dzie
dzin ie w yw ozu kap ita łu  USA coraz 
d o tk liw ie j uszczuplają in teresy w łe l-

k o b ry ly js k ie  w Ind iach. M im o o trzy 
m ania z rą k  anglosaskich rzekomej 
niepodległości pozostały w  H indu - 
stanie i feudalne księstwa ; feuda l
ne stosunki, zwłaszcza w  ro ln ic tw ie  
Pozostały zagraniczne inwestycje , 
sięgające 2,5 m ilia rda  fun tów .

G łód jest towarzyszem Hindusa 
od ko leb k i do śm.erci. M ieszkańcy 
In d ij do samej śm ierci pozostają 
m łodym i, ibow iem  przecię tny w-ek 
H indusa wynosi... 22 lata. O lb rzy
m ia większość H indusów rodzi się 
i  ży je  w pętach śm ierci, w pętach 
n ie ludzkich w arunków  bytowania. 
Powfzechna nędza robo tn ików  ; 
podstawowych mas chłopskich kon
tras tu je  szczególnie jaskraw o z le
gendarnym  n iem al przepychem, ja 
k im  otaczają s,ę anglosascy na jeź
dźcy.

O statn ie k lę sk i n ieurodza ju spra
w iły , że znowu w ie le  m ilionów  H..n_ 
dysów stanęło w obliczu głodowej 
śm ierci. Z abrak ło  parę m ilion ów  ton 
ziarna, aby zaspokoić m in im a lne  po
trzeby aprow izacyjne In d ii. Ceny na 
ryż  i chleb osiągnęły niedostępny dla 
przecię tnych ludzi pułap. W m ia 
stach m ieszakńcy nie m ogli o trzy 
mać na k a r tk i w ięcej n iż  28 g ra 
m ów żywności. Na wsi rozhulała 
się wraz z w idm em  głodu —  po
tw orna  spekulacja.

W  ro ln ic tw ie  In d ii p racuje 900/ft 
ludności k ra ju . Te 90«/0 nie jest vt 
stanie w yżyw ić  an i siebie an,; po
zostałych 100/0 ludności m ie j sk. ej. 
P ry m ity w n a , gospodarka na ro li i  
kom ple tna dewastacja ziem i łam ią 
ja k ie ko lw ie k  m ożliwości skutecznej 
w a lk i ro ln ika  z kapryśną przyrodą. 
Jak w  przem yśle tak i w  ro ln ic tw ie  
im p e ria liśc i anglosascy i m ie jscow i 
feudalow ie z rabunku  ziem i, su row 
ca i  s iły  lu dzk ie j czerpali przez la 
ta swoje zyski. 2 m ilia rd y  fuń tów  
sterlingów , zainwestowane przez 
ka p ita ł zagraniczny w  Ind iach, nie 
pracują ani dl.a hinduskiego prze
m ysłu, ani dla ro ln ic tw a .

B łędne koło wadliw ego us tro ju  i  
zdradzieckie j r o l i  bu rżuaz ji toczy 
się przez wsie i  m iasta In d ii. W y
w o łu je  coraz ostrzejszy, coraz bar
dziej św iadom y gniew  ludu. Lud 
pod przewodem rosnącego w  s iły  
p ro le ta ria tu  ; p a r ti i kom unistycznej 
organ izu je  w a lkę  o wolność, ziemię 
i  chleb.

Oto Telengana. Hajderabad, gdzie 
tysiące wsi znalazło się we w łada 
n iu  rad chłopskich. Oto w ie lk ; ruch 
w  obronie Pokoju, m ob ilizu jący 
rzesze H indusów  do w a lk i o n a j
wyższe wartość; ogólno ludzkie  i 
ogólnonarodowe. M im o represji, m i
mo pałek po licy jnych , w ięzień i

obozów rząd P and ith  N ehru nie  
jes t w  stanie zd ław ić rosnącej w a l
k i ludu  o społeczne i  po lityczne 
w yzw olenie. „G dyby  nie lud, b y ł*  
bym  dyk ta to rem “ — m ia ł pow ie
dzieć P and ith  Nehru. Lu d  nie chce 
w ięcej b ie rn ie  przy jm ow ać k lęsk i 
głodu, nie chce b ie rn ie  um ierać na 
ulicach Bom baju, M adrasu, we 
wsiach wybrzeża m alabarskiego, w  
B iharze czy M uza ffa rpurze , G łodo
we dem onstracje p rzyb ie ra ją  na 
sile. M ilio n y  ludz i z zaciśn ię tym i 
p ięścia ffti w o ła ją  o ryż  i chleb.

Rząd In d ii nie ty le  w  trosce o m i
lio n y  głodnych, ile  w  obaw ie o swo
je  burżuazyjne pozycje, prosi USA, 
swego nowego pro tekto ra  o pomoc. 
P rosi o 200 m ilio n ó w  do la rów  po
życzki na zakup zboża, o parę m i
lionów  ton  ziarna. B y ł styczeń 1951 r . 
W  U SA w  spichrzach leżały dzie
s ią tk i m ilionów  ton pszenicy, se tk i 
m ilio n ó w  ton ziem niaków  i  k u k u ry 
dzy gn iło  na polach lub  niszczone 
było  kosztow nym i środkam i chem i
cznym i. Czas biegł. Sytuacja  w  
Ind iach  znacznie się pogorszyła, 
um ie ra ły  masowo dzieci. I  wreszcie 
nadchodzi z W aszyngtonu w iado
mość. — K om is ja  Spraw  Zagranicz
nych senatu am erykańskiego posta
n o w iła  odroczyć rozpatrzenie ustaw y 
w  spraw ie w y s y łk i żywności do In 
d ii. M ilio n y  giną z głodu, a rów no 
cześnie spichrze w ie lk ich  rnoponoii 
W a ll S treet pęcznieją od żywności! 
K rw a w y  im p e ria lizm  am erykański 
jest s tarym  fachowcem  w  dziedzi
n ie  cynicznej grabieży i  bezwzględ
ne j w a lk i o ry n k i.

Rząd Turm ana postaw ił w a run k i. 
P ierw szy z nich polega na tym , aoy 
Ind ie  wzam ian za zboże dostarczy
ły  Stanom Zjednoczonym  su row 
ców strateg icznych Ruda m onacy- 
tewa, niezbędna dla p ro d u kc ji bro
n i atom owej ma być dostarczona 
po cenach niżstzych od przecię tnej 
ryn ku  światowego Oznacza to, że 
Ind ie  m ają  zapłacić za żywność 
najwyższe z is tn ie jących cen, a USA 
m ają otrzym ać z In d ii surowce na 
w arunkach, k tó re  przyspieszą

ogołocenie k ra ju  z jego bogactw 
na tura lnych, przyspieszą ru inę  go
spodarczą.

D ru g i w a runek — to  żądanie, aby 
Ind ie  beż zastrzeżeń pop iera ły  po
lity k ę  USA n.a D a lek im  Wschodzie, 
po litykę  m ordów na K ore i, uzbra
jan ia  po zęby japońskich faszystów, 
po litykę  dolara, ociekającego k rw ią  
i potem eksploatowanych i  w yzys
kiw anych .

Jaw ny szantaż nie uda ł się ta k  
ja k  to p ro je k to w a ł; magnaci nad 
Potom akiem . N aw et rząd P and ith  
Nehru m usia ł ustąpić przed woią 
ludu, k tó ry  choc nękany głodem, nie 
zdradził m iędzynarodow ej so lida r
ności ludz i ¡pracy, walczących w  
Chinach, j  na K ore i o wolność i  po
kó j.

M ija ły  tygodnie. Zw iązek Ra
dziecki i C h iny Ludow e przyszły 
ludow i h induskiem u i tym  razem 
z pomocą. Zanim  zakończyły się 
pe rtrak tac je  handlowe — s ta tk i ra-i 
dzieckie i  chr.skie zaw inę ły do por_ 
tów  H industanu. P rzyw ioz ły  zboże 
dla g łodujących. Bez ta rgów  i w a-i 
run ków  po litycznych. Jak b ra t b ra 
tu.

P rzy jazdów ; s ta tków  radzieckich 
i chińskich tow arzyszyły  spontani
czne dem onstracje m ieszkańców 
K a lk u ty , Bom baju, Madrasu. De
m onstracje przy jaźn i dla narodów 
Z w iązku  Radzieckiego, dla wolnego 
narodu chińskiego. Dem onstracje 
na rzecz in te rnac jona lizm u, pokoju, 
socjalizm u. S etk i tysięcy H indusów  
będzie m ia ło  chleb, będzie m la io  
ryż. Chleb ze zboża radzieckiego, 
ryż  z pól Ch in Ludow ych.

Poprzez wsie i m iasta H industa 
nu poszła dobra now ina. To w o ln i 
ludzie p rzysz li z pomocą g łodu ją 
cym  robo tn ikom  i  chłopom. Ci lu 
dzie, k tó rzy  za sprawą Lenina i Sta_ 
lina  przewodzą ludzkości w  walce
0 szczęśliwe ju tro . Ci sami ludzie  
k tó rzy  z o lbrzym iego k ra ju  chiń
skiego w ypędz ili na zawsze w yzysk
1 nędzę m ilion ów  —  pom ogli p ro le 
ta r ia to w i In d ii.

O miedzę są C h iny Ludowe. N ie 
daleko na północy jest K ra j Rad. 
W okó ł A z ja  w  ogniu w a lk  narodo
w o-wyzwoleńczych, Poprzez k ra je  
i  kon tynen ty  ja k  mocarne ta rany 
b iją  w  posady im peria lizm u  idee 
b ra te rs tw a w szystkich ludz i pracy, 
idee przekute w  czyn budow li ko
m unizm u, w  pracę k ra jó w  dem o
k ra c ji ludow ej, w w a lkę  setek m i
lionów  przeciwko podpalaczom 
świata. P rzyjaźń, pomoc i p rzykład. 
ZSRR — to rów nież d la  ludów  In d ii 
n ieom ylny drogowskaz właściwego 
k ie ru n k u  marszu.

Franciszek Zawada
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O automatycznej klasyfikacji

M A R C IN  W IELG US

„B e z ro b o c ie ”  
w  Pi •zypisówce

C ZY wiecie co się stało w  cza. 
sie tegorocznych sianokosów 

w  naszej starej znajom ej spół
dz ie ln i p rodukcy jne ; w  Przypiśówce?

Członkow ie nie puścił.} na łą k i 
p rzyb y łych  z P O M -u  kosiarek.

— Z m ia ta jc ie  — pow iedzie li osłu
p ia ły m  ludziom  z PO M -u — co nam 
będziecie pracę odbierać i  tak  ju z  
są u nas bezrobotna.

N o i w ykos ił; sami — kosami. 
Zdum iew ające to z jaw isko jest 

oznaką pewnego sztucznego p rob
lem u, ja k i pow sta ł w n iek tó rych  
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych  na 
ty m  etapie ich rozw oju , k iedy  po- 
s.adają już  ty lu  chętnie p ra cu ją 
cych członków, że — m ów iąc s łow a, 
m i grupowego z P rzyp isów ki — 
Czesława Ogrodowskiego —  m o g li
by  żniwa z ła tw ością  wykonać sami.

W  Przypiśówce sprawa zaszła tak  
daleko, że ludzie  do b ija ją  się o 
pracę, a pracy d la  wszystk ich — 
brak (!?)

Czyżby w  P rzypiśówce by ło  aż
tak dobrze?

Owszem, spółdzie ln ia w  ciągu 
trzech la t swego istn ien ia  poczyniła 
o lb rzym ie  postępy na drodze do 
dobrobytu  — pokonała szereg zda
w a łoby się n ieprzebytych trudności 
m iędzy in n y m i b rak rąk  do pracy 
i  niechęć do pracy, k iedy część 
cz łonków  pod w p ływ em  w rog ie j 
propagandy nie wychodziła do ro 
bo ty  w  spółdzie ln i, a szła na zaro
bek gdzie indz ię j, często do bogatych 
gospodarzy.

B y łoby jednak szkodliw ą przesa
dą mówić, że już  wszystko w  P rzy - 
pisówcę jest dobrze. Dochód aczko l
w ie k  stosunkowo dw ukro tn ie  w yż
szy niż u gospodarzy in d y w id u a l
nych — też nie zadawala jeszcze 
członków  A le  ja k  go podnieść —  
kiedy... bezrobocie?

Czy się w ięc dz iw ić, że dz ie ln i 
spó łdzie lcy z P rzyp isów ki pow sta li 
przeciw  maszynom, ja k  niegdyś 
b iedni tkacze z Manchesteru.

Stop! Porów nanie m ów i nam 
w łaśn ie  o zasadniczej absurdalności 
tego, co zdarzyło się w Przypiśówce.

Jak się więc stało, że to co jest 
■właśnie główną dźw ign ią  gospodar
k i spółdzielczej (maszyny) w  po ję
ciu członków  z P rzyp isów ki stało 
się groźnym  ryw a lem  w  walce o 
dn ió w k i obrachunkowe?

S tało się tak  z k ilk u  bardzo p ro 
stych, n iem n ie j nie dla każdego zu
pe łn ie  w idocznych przyczyn.

Po pierwsze jest to sprawa orga
n izac ji ' p lanowania pracy.

Po drug ie  jest to sprawa rac jo 
n a liza c ji gospodarki,

A le  bez rozw iązania tych spraw 
— nie ma socja listycznej gospodarki 
w  spółdzie ln i.

Jeśli spó łdzie lcy p rz y p a try w a li 
się bezczynnie pracy kosiarek z po
b lisk ich  kopek, kurząc beztrosko 
papieroska — to jasne, że m arno
w a li ten zysk. k tó ry  daje w łaśn e 
kosiarka  pracująca w zastępstwie 
ludzi i k ilk a k ro tn ie  szybcie j — to 
znaczy, zw a ln ia jąc członków  do in 
nych. ba rdz ie j op łacalnych prac. 
Na odw ró t, gdyby wyręczeni przez 
kos iarkę  zabra li się w tym  czasie 
do tych innych bardzie j op łacalnych 
prac. w tedy ten zysk sta łby się w y 
raźn ie w idoczny bez s tra ty  w łas
nych dn iów ek obrachunkowych. 
P raw dz iw y  problem  leży więc w  ta 
k ie j o rgan izacji pracy, by je j dla 
n ikogo nie zabrakło także w  ta k ;ch 
okresach, jak : sianokosy, żniwa, czy 
orka, k iedy korzysta się z pom ory 
maszyn PO M -u Sztuczny zaś p rob
lem  „bezrobocia“  wskazuje ty lk o  na 
b ra k i w  rozp lanow aniu zajęć.

Zagadnienie należytego w yk o rz y 
stania rąk roboczych w ą że  się z 
druga sprawą, a m ianow ic ie : z ra 
cjona lną gospodarką 

W  Przepisówce nie jest wszystko w  
porządku pod tym  względem. Z d ra 
d z iły  ją  zby t w ie lk ie  up raw y żyta 
i  z iem niaków . Spółdzie ln ia w inna 
dążyć do wprowadzenia up raw  tru d . 
n ie jszych ale bardzie j opłacalnych. 
Chodzi w łaśnie o to, by dzięki od
ciążeniu, ja k ie  da ja  maszyny, moc 
p rodukow ać na w ie lką  skalę to cze
go nie p o tra f:ą drobne gospodar-, 
stw a, a co jest bez porów nania ba r
dzie j ren tow nie jsze n iż żyto i z iem 
n iak i.

O w  nieco dziwaczny j  śmieszny 
problem  ja k i za is tn ia ł w  P rzyp i- 
sówce, k ry je  w ięc za sobą inne, już  
zupełn ie poważne zagadnienia.

Są to prob lem y w ieku  m łodzień
czego naszveh spółdzielni — kiedy 
s ił już dość, ale brak jeszcze owej 
góśpodarske j mądrość; w łaśc iw e j 
w ie ko w i dojrzałem u.

Zdobyw anie te j m ądrości —  to 
w łaśn ie  czołowe zadanie na -obec- 
nym  etapie.

N a j l e p s z y m  ag ita torem  na 
wsi jes t stała f  codzienna tro 
ska o pracującego ' chłopa. 

I  odw ro tn ie  pracę najlepszych agi
ta to rów  niweczy często bezduszność 
i b iu ro k ra c ja  nieczuła na podstaw ie 
bolączek terenu.

W  czasie a k c ji p leb iscytow ej j  
subskrypcy jne j w  powiecie che łm 
skim  (woj. lube lskie) zetknęliśm y 
się w łaśnie z ta k im  karygodnym  
w prost stosunkiem  G m inne j Radyi 
Narodow ej do m ie jscow ych ch ło 
pów.

Czy w iecie, w  ja k i sposób prze
prowadzono tam  k la sy fikac ję  g ru n 
tów?

Otóż z PRN otrzym ano w ykaz 
określa jący ściśle, jłe  ja k ie j k la 
sy ma być ziem; w . gm inie B uko 
wa (?!) B iu ro k ra c i P rezyd ium  GRN 
bez niepotrzebnych ko m p lika c ji 
(grunt to szybkość i sprawność!) 
au tom atycznie rozdz ie lili „k la s y “  na 
poszczególne grom ady Jakież było 
zd.iiw ien ie  chłopów ,ze wsi Radza
nów, gdy o trz y m a li' p lan z gm iny, 
według którego m usie li wykazać:

z iem i I  k lasy — 5 ha
„  I I  k lasy — 40 ha
„  f I I I  k lasy — 80 ha
„  IV  k lasy — 35 ha
„  V  klasy — 5 ha

n ieuży tków  —  1 ha

D rapa li się w  głowę, co z tym  
fan tem  zrobić, przecież w  grom a
dzie Radzanów g run ty  są podm ok
łe i piaszczyste i  wykazan ie klas 
wyższych w  ogóle zakraw a ło  na 
kpinę.

N a iwne, poczciwe, nieskażone 
truc izną  b iu ro k ra c ji chłopy z Ra
dzanowa! Skądże m ogli w iedzieć, 
że Sw. B iu rokra cy  to cudotwórca, 
k tó ry  p o tra fi zarówno unicestw iać 
to co is tn ie je , ja k  i stwarzać n ie 
is tn ie jące — (co praw da ty lk o  na 
papierze, ale to nie je s t przecież 
istotne).

W  ow ym  dn iu gorszyciele — b iu 
rok ra c i po raz p ierwszy zdeprawo
w a li n iew inne  dusze chłopów ra- 
dzanowskich. G rom adzka kom isja, 
b iorąc grzech na siebie, rozdzie liła  
przydz ia ł „k la s “  na poszczególne 
gospodarstwa „każdem u po rów no“ .

P. S.
Jak nas in fo rm u ją , ostatn io Z ZB B  

(Związek Zawodowy Bezdusznych 
B iu rok ra tó w ) urządził w gm in ie  
Bukowa wzorcową w ystaw ę prac 
związku. Do najciekawszych e|kspo- 
na tów  należy model uspraw nionej, 
s tandartow e j k la s y fik a c ji g runtów  
w  gm in ie  Bukowa — według po
m ysłu  rac jona liza tora  kol. P iecząt
k i. Pomysł rac jonalizatora P ieczątki 
jest bardzo prosty j ła tw y  w  zasto
sowaniu, Po prostu bierze się ilość 
k las z odpow iednią ilriścią g run tów  
(k łopotu nie ma .— przysy ła ją  z

W OJCIECH STELM ACH

S k u p  z b ó ż  a
pow ia tu !) i  w ykonu je  dwa działania 
arytm etyczne. N a jp ie rw  dzieli się 
wszystko przez ilość gromad, a 
później to co w ypad ło  dla każdej 
grom ady przez ilość tam tejszych 
gospodarstw. W rezultacie o trzym u
je  się p iękny ha rm on ijn y  j system a
tyczny wykres.

Najlepszy w y n ik  osiągnął rach
m is trz  z GRN w  B ukow e j Ob. P y
peć, k tó ry  rozdz ie lił całą k la s y fi
kację w  ciągu godz. 0 m in. 0 sek. 
59, za co został odznaczony orde
rem  W ie lk iego Bałwana. Zapytany, 
o ta jem nicę tego sukcesu kol. p y 
peć z w łaściw ą mu skrom nością 
ośw iadczył, że sukces ten zawdzię
cza on ty lk o  naw ykow em u prze- 
srzegan.u takich b iu rokra tycznych 
zasad, ja k  praca z . zam kn ię tym i 
oczyma i n ie  wyg lądan ie poza czte
ry  ściany swojego pokoju.

Na w ystaw ie  oglądać można 
rów nież jeszcze inne n iem n ie j cie
kaw e eksponaty. Są tam m. in. 
dorsze w ,cu k rze  — eksponat rac jo 
na liza torów  z GS w Saw inie, pow. 
Chełm, k tó rzy  w padł; na godny

Po na rad  ile, w  teren

rozpowszechnienia pom ysł podnie
sienia spożycia ryb  m orsk ich na 
ws) przez dołączanie do każdego 
k ilog ram a cukru  pół k ilog ram a 
dorsza oraz zakontraktow ana, za
szczepiona i  znakowana Świnia 
Antoniego P rokop iuka z Sawina. 
Zdechła ona przed d rzw iam i k la 
sy fika to ra  C entra li M ięsnej — ze 
zm artw ienia...^ gdy sum ienny k lasy
f ik a to r ośw iadczył je j, że nie is tn ie 
je...

Zapytacie się zapewnie dlaczego 
w ystaw iono ją  z honoram i na w y 
staw ie ZZBB? Otóż w ystaw iono ją  
dlatego, że ja k  to podał do pub
liczne j wiadom ości prezes Z ZB B  — 
ob. Bałagan, Świnia ob. Anton iego 
P rokopiuka jest rzadkim  p rz y k ła 
dem lo ja lności in teresanta. Przez 
cały dzień czekała aż odszukają jej, 
personalia w  rejestrze, a gdy nie 
odnaleziono — zdechła, by nie 
wprowadzać niepotrzebnego zarrre- 
szania w ka rto te k i b iu ro k ra ty , by 
lo ja ln ie  potw ierdzić, że one są m ia 
rodajne a n ie  rzeczywistość.

Stanisław  K lim e k

P o m o c  s ą s i e d z k a

P R O TO K O Ł, zna jdu jący się w  
G m innej Radzie Narodowej 
w Buczku, a dotyczący prze

biegu a k c ji żn iw ne j, jest bardzo 
obszerny Czytam y w n im  m iedzy 
in nym i, że... „kam pan ia  żniwna 
przebiegła sprawnie, że w szystkie 
odc ink j pracy są kontro low ane 
przez kilkuosobową kom isję, k tóra 
ma określony zakres dzia łania, że 
w szystkie  uchw a ły  G R N -u dotyczą
ce pracy SOM i G S-ów oraz pomo
cy sąsiedzkiej zostały zrea lizow a
ne“ ... itd . Tak przewodniczący 
G RN-u, ja k  i cała kom isja, potrzą
sają powyższym pro tokółem  i z za
dowoleniem  w y k rz y k u ją : tak po
w inno  się pracować, tak  rea lizo
wać, tak  postulować!...

Tymczasem w  terenie... choć już  
dawno zebrano zboże z poi, w  g ro
madzie Czestków (tejże gm iny B u 
czek) u w dow y Franciszki D ębkow - 
sk ie j ży to  s to i na pniu. N ik t się 
tym  nie in teresuje, żadna kom isja  
nie zapytała dlaczego n ik t  w dow ie 
nie przyszedł z pomocą, dlaczego 
Jan P iechu lski i A n to n i G robe lny 
wyznaczeni do udzie lenia te j pomo
cy, nawet nie „k .w n ę li palcem “ . 
N ie zatroszczyło się tym  stanem 
rzeczy ani grom adzkie koło ZSCh 
ani GRN. A le  pro tokółem  nadal się 
chwalą.

Podobna sytuacja  zaistn ia ła w  
grom adzie Zielenice. C h łop i te j wsi 
zaw arli um owę z PO M -em  w  G or- 
czynie na snopowiązałki. Lecz m i
ną ł określony umową te rm in , a m a j 
szyny do grom ady nie nadeszły. 
PO M  nie raczył nawet zaw iadom.ć 
chłopów, że zm ien ił decyzję, j un ie 
w a żn ił umowę (dlaczego?!) a snopo
w iąza łk i w ys ła ł do inne j m ie jsco
wości, chociaż w łaśnie w Z ie len i
cach te j pomocy w  postać; maszyn 
na jbardz ie j potrzebowano.

Rozpoczęła się akcja om łotowa. 
Nie możemy popełniać błędów  w 
kam pan ii żn iw ne j. Pomocy sąsiedz
k ie j nie wolno zbagatelizować, tak 
ja k  to m ia ło  m iejsce w gromadach 
Czestków i Z ielenice, ja k  to za
obserw ow aliśm y w gm inie Buczek, 
i  w  P O M -ie  Gorczyn.

W ojciech Stelmach

KSIĄŻKI NADESŁANE
CZYTELNIK.

J. Popiel — Śledź — str. 99.
J, A. Kraszewski — Na bialskim  

zamku — str 328.
Bodo Uhse — Lustro i  inne opowia

dania — str. 141.
M. (Swietłow — Po dwudziestu la

tach — str. 86.
K. S'tnonow — Obcy cień. — str.

123.
Sadriddin A jn i — Buchora — str, 91.
Aleksander K up rin  — U tw ory w y 

brane — str 297.
Kazim ierz Wroczyński — Wspom

nienia o Stefanie Jaraczu — str. 160.
G. I, Babat — O pow iadania o 

prądach w ie lk ie j częstotliwości — 
str. 163.

Igor Newerly — Obrona placówki 
Plusk — str. 65.

Jacek W ołowski — N ota tk i z po
dróży N.R.D. — str. 45.

Anna Seghers — Towarzysze — str. 
220.

Anna Seghers — Bunt ryba.ków 
z Santa Barbara — str. 8Ż

Anna Seghers — Siódmy krzyż — 
str. 407.

Aleksy Tołstoj — Mroźna noc — 
str. 118.

Jerzy Korczak — Trzy spotkania — 
str. 93.

Adam Mickiewicz — Dzieła (trzy 
' tomy) str. 456, str. 259, str. 308.

Lew Tołstoj — Wojna i pokój (tom 
I I I ) .

Aleksandar Maliszewski — Wczo
raj i przedwczoraj — str. 80.

Dwa wieki poezji rosyjskiej 
620.

K. Simonow — Tak będzie
102.

M. Lermontow — Tamań. — str. 38.
M. Słonimski — Inżynierowie — str. 

203.
Teodor Balk — Zaginiony rękopis — 

str. 249.
J. Gruzdiew i O. Forsz — Dzieciń

stwo Gorkiego — str. 99.
I. Kraszewski — Zadora — str. 111. 

str. 228.

str.

str.

N ie potrzeba tu  dowodzić zna
czenia, ja k ie  dla chłopów i ca
łego narodu posiada sprawne 

i te rm inow e wykonanie planowego 
skupu zboża przez Państwo. Dekre! 
rządowy oprócz w ie lu  korzyści ja 
k ie  zapewnia chłopom, k tó rzy  od
staw ią na czas przypadające na 
nich iloścj zboża, wyzw ala mało 
i  średnioro lnych chłopów z zależ
ności od ku łack ich  spekulantów  i 
paskarzy. Dlatego należy się po
ważnie liczyć z tym , że będą oni 
różnym ; sposobami s ta ra li się ha
m ować p ra w id ło w y  przebieg sku 
pu.

Doświadczenie uczy, że w  obec
nych w arunkach u lub ioną bronią 
tych panów, k tó rym  sprawna dzia
łalność M O i ORMO un iem ożliw iła  
inne sposoby „odgryw an ia  się“  na 
biedocie, jest p l o t k a .

P lo tka  posiada w ie lo rak ; cha rak
te r i zastosowanie. Z bzdurną p lo t
ką m usia ło walczyć w ie lu  synów 
b iedn iack ie j wsi, gdy ochotniczo 
wstępow ał; do brygad SP. K u łacy 
i o tum anien i przez nich chłop; s tra 
szy li ich głodem, panu jącym  rze
kom o w  SP i  w ysy łką  na.. Ko-, 
reę! Gdy m ało i  ś redn ioro ln i ch ło
pi z w ie lu  pow iatów , pozbawionych 
dostatecznej ilość; łąk. w y b ie ra li 
się na ziem ie odzyskane po zbiór 
siana, k tó ry  um o ż liw ił im  niem al 
darm o Rząd Ludow y w trosce o za
pewnienie paszy dla byd ła — k u 
łacy rozpuszczali po wsiach p lo tk i, 
że w  w o j szczecińskim grasują na 
łąkach grom ady żm ij, k tó re  jakoby 
duszą... ludzi it.p. S tw ie rdz ić  z p rzy 
krością  trzeba, że w ie lu  chłopów 
dało się zastraszyć ku łack im  bred
niom  i o prawdzie przekonało się 
dopiero wówczas, gdy do ws; za
częły przychodzić lis ty , a następnie 
i  wagony siana od tych, co po
jecha li. N awet pomoc przednów ko
wa. Rządu , nie zaweze dotarła  na 
czas do potrzebujących, bo b y ły

W ŁA D Y S ŁA W  U D A L S K I

w yp ad k i zw lekania z zapisam i na 
mąkę przez biedotę, otum anioną 
ku łacką  plotką.

Należy się liczyć z 'tym, że akcja 
skupu zboża przez Państwo, k tó re  
znaczenie dla pokojowego budow 
n ictw a naszego k ra ju  jest n iew spoŁ 
m ie rn ie  większe, niż z w spom nia
nych uprzednio wypadków — spotka 
się z podobnym i próbam i szkodnic
tw a  i sabotażu ze strony ku łakó w  
czy innych w rogów  Polski Ludow e j. 
Zresztą, ja k  w iem y. wspom niane 
w yp ad k i nie w yczerpu ją naszych 
doświadczeń w tym  przedmiocie. 
Należy do nich także sfab rykow any 
dwa lata temu w o*kresie na jgo
rętszych prac żn iw nych .cud“  w  
Lu b lin ie , czy zorganizowana już  na 
masową skalę fa la obrazkowych 
„cudów “  z roku  ubiegłego. D latego 
w  celu u n ik n :ęci.a zahamowań w 
p lanow ym  przebiegu skupu zboża 
przez Państwo, w szystkie rady na
rodowe, a k tyw iśc i chłopscy i wszy
scy uśw iadom ieni chłop i pow inn i 
p iln ie  zważać na każdy ob jaw  dy
w e rsy jne j. p lo tka rsk ie j działa lności 
i  demaskować ją  w  zarodku.

Tadeusz Słupecki

Tym razem unikniemy błędów
D O M A Ń S K I H ie ron im  miesz

ka ju ż  od dawna we F lo r ia 
nowie, w  pow. ku tnow sk im . 

In te resu je  się żywo życiem  k ra ju , 
sw o je j gm iny i wsi. Często chodzi 
do gm iny w Bed lin ie , jest bow iem  
sołtysem, ludzie poważają go, czy
ta gazety, ma radio. Często też d y 
skutu je, z chłopam i na rozm aite te
maty. Um ie przekonać, porwać do 
pracy, w jego wsi zawsze chłop i 
p ie rw s; w yko nu ją  swoje obow iązki 
względem .Państwa. N ie darm o 
przechodził tw a rdą  szkołę. . życia 
i w a lk i o lepszą przyszłość w sze
regach Kom unistyczne j P a r t ii Pol
sk i, k tó ra  w  . m a ją tku  pana S ła
w ińskiego w Bedlnie, wśród fo rn a li 
1 w  okolicznych w ioskach organizo
w a ła  biedotę w ie jską do bo ju z rzą
dem obszarn iczo-ku łackim . Czasy, o 
k 'ó re  w a lczy ł 'nadeszły. Dzisiaj pra
cuje na 3 ha ziemi. Dzięki pomocy 
Państwa w postaci k red y tó w  i na
wozów sztucznych — w iedzie mu 
się nieźle: Państwo kszta łc i jego 
dzieci. Słowem, jes t zadowolony, 
gdyby nie pewne ale...

22 listopada ubiegłego roku przy
szedł nakaz z gm iny opiewający, 
że obyw ate l H ie ron im  Dom ański 
w in ien  odstawić 10 m etrów  żyta, 10 
m etrów  jęczm ienia i 3 m etry psze
nicy. Z dum iony chłop przeczytał, 
p rze ta rł oczy, przeczytał d rug i raz, 
jeszcze nie w ie rzy ł, kazał zobaczyć 
żonie i... zaklął. Domański bow iem  
wszystkiego zboża nie zbiera, a tu

JE R Z Y  B L A C H

K to  w in ie n  p o m ó c
Dużo m ia ła  k łopo tu  ze żn iw am i 

wdowa Jadw iga Biegańska z grom a
dy B rodnia (pow łaski). Bo chociaż 
tego pola niedużo, ale jedna kob ie
ta nie da rady skosić, sprzątnąć i 
zw ieźć nie ma nawet czym, a sąsie- 
dzi nie k w a p ili się do pomocy.

Już m yśla ła prosić jakiegoś bo
gatszego gospodarza o pomoc za od
robek.

Toteż nie chciała w ierzyć swoim  
oczom, gdy pewnego wieczora p rzy 
szło do je j chałupy sześciu m łodych 
chłopców, a jeden z nich, W acław 
Foszman, pow iedzia ł, żeby się szy
kow ała na ju tro  rano, bo oni pó jdą 
z n ią  w  pole skosić żyto. M ie li na 
w et swoje kosy.

Chłopcy pom ogli w  sprzęcie żyta i 
p rzy rze k li, że p rzy jdą  jeszcze w y- 
m łocić ja k  ty lk o  pomogą Zam olskie- 
mu w  Petronelow ie. Zam olski już  
od dłuższego czasu leżał chory i też 
się tra p ił co będzie z żytem. C h łop
cy w y b a w ili go z k łopotu.

Tych sześciu, ą są to Z M P -ow cy 
z sąsiedniej grom ady, dobrze zrozu
m ia ło  swój obowiązek w akc ji żn iw  
nej. D a li p rzyk ład , ja k  trzeba po
magać tym , k tó rzy  sami nie mogą 
dać sobie rady i o k tórych... zapom
n ia ły  grom adzkie zebrania, k iedy 
usta lano plan pomócy sąsiedzkiej.

Dzie lnych ZM P -ow ców  trzeba po
chw alić  za p iękny czyn, ale chyba 
lep ie j b.y z ro b ili przypom inając Ra
dzie Narodowej o zaniedbanych o- 
bowiązkach. Zboże trzeba jeszcze 
w ym łócić , za pasem jest orka i sie
w y  jesienne. K to  pomoże wdow ie 
B iegańskie j,' choremu Zamołskiernu 
a może jeszcze i innym , o k tó rych  
zapom inają władze gminne?

było o w ie le  w ięcej ponad przew idzia
ną do sprzedani? ilość. A  gdzie do 
jedzenia, a św in iom  na otręby? K on
tra k tu je  k ilk a  sztuk rocznie Po
szedł z nakazem do gm iny tam 
w zruszy li ram ionam i „T a k  przyszło 
z góry. P lan trzeba w ykonać“  — 
powiedzieli. Dom ański, ja k  i w ie lu  
biednych z jego wsi nie w yw iąza li 
się ze swoich „obow iązków “  podczas 
w iosennej akc ji skupu zboża, bo nie 
m ogli. Po prostu, im  nie pozwolono. 
W ładysław  Wielem borek, gospodarz 
na 16 ha sąsiedniego Jadowa, W ojta- 
siak Józef z F lorianow a m ający 15 
ha odstaw ili lo ja ln ie  ab o że. D z iw 
nym  tra fem  ich nakazy nie b y ły  tak 
zdum iewająco wysokie, a ponieważ 
zboża m ie li dość. w ięc dla świętego 
spokoju sprzeda j Państwu Na 
przednówku zaś także ze spokojem  
sprzedawali na w o lnym  rynku , z tą 
ty lk o  m aleńką różnicą, że... za 120 
zł m etr.

B łędy popełnione podczas a k c ji 
skupu zboża, krzywdzące nieraz 
b iednych i średnioro lnych chłopów, 
a ochrania jące ku łaków  w tych 
gm inach i gromadach, gdzie pano
wało kum oterstw o, bezduszność ( 
sobiepaństwo, odb iły  się nadto w y 
raźnie na hodow li św iń w okresie 
przednówkowym . M e ldu nk i z w ie lu  
grom ad w ykazyw a ły  n iew ykonan ie  
planu.

Domańskiego z F lorianow a zasta
łem podczas drugiego z n im  spo tka, 
nia w  c h w ili, gdy czyta ł a r ty k u ł w 
„C h łop sk ie j Drodze“ o tegorocznym  
p lanow ym  skupie zboża Obok s łu 
chało k ilk u  chłopów: Lew andow ski 
Jan, -Kubiak Jan. Rzym ski F ranc i
szek. Dukowsk; W acław i inn i. Do
m ański skończył, chłop i głośno o b li.  
czali, ile  na którego przypadnie Po
ró w n y w a li z rok iem  ubiegłym . No 
tak  . — zakonkluow ał sołtys. Teraz 
w iem  p rzyn a jm n ie j czego się t rz y 
mać. Wiem. że ty le  a ty le  to zboża 
potrzebu je ode m nie Państwo i ilość 
przew idzianą w nakazie w ype łn ię  
z nadwyżką Tak; rozrachunek po
doba m i się. bo chroń; on biednego 
i  średniego chłopa przed krzyw dą.

W ładysław  Udalski

P rasa
regionalna

J edną z gazet wojewódzkich', 
gdzie prob lem atyka tego
rocznych zmw znalazła n a j

pełn iejszy i na jb a id z ie j przejrzysty; 
w yraz jest lube lsk i „8 'ria nd a r L u 
ciu“ .

W okresie od 16 czerwca przez 
trz.y tygodnie prow adził „S ztandar 
Ludu " dyskusję żniwną, w k tó re j 
w zię li udział ludzie ze spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych , PG R-ow, PO M -ow  i  
SOM -ow, a lakze in d y w id u a ln i chło
pi.

D yskusja wykazała wzrost ogól
nego poziomu świadomości po litycz
nej uczestników akc ji żn iw ne j, lep
sze zrozum ienie gospodarczego i  po- 
iitycznugo znaczenia żn iw  w walce 
o Plan b-letn j oraz spraw nie jszą 
organizację przygotowań.

Z d rug ie j s trony dyskusja w yp u n k 
towała w yraźnie te błędy, niedo
ciągnięcia i trudności, k tó re  ' stano
w ią  charakterystyczne dla obecnego 
etapu problem y pracy na wsi

Na wysokości zadania nie stanęła 
np Składnica Zaopatrzenia R o ln ic -1 
twa, k tó ra  nie po tra fiła  zrea lizować 
wszystkich zam ówień na części za
m ienne do snopowiązałek i in nych  
maszyn i  urządzeń... Podobne n ie 
dociągnięcia notu iem y w pracy n ie 
k tó rych  PZGS, które nie zawsze po
t ra f i ły  zaopatrzyć gm inne spółdziel
nie w drobne narzędzia i przedm io
ty  potrzebne do pracy żn iw ne j, ja k : 
sznurek do snopowiązałek, babk i 
do k lepania kos, osełki. S tw ie rdzono 
zgodnie, że w tych POM -ach, gdzie 
zlekceważono wprowadzenie w ży
cie nowych um ów i norm  szwanko
w a ły  rem onty techniczne. Pew ien 
niedow ład w przygotow aniu kam 
pan ii żn iw ne j w ykaza ły rów nież 
n iek tó re  Rady Narodowe.

W spomniane w yżej bolączki w ska 
żu ją  ,że pu nk t ciężkości w a lk i na
szej wsi o plan, jeżeli chodzi o stro
nę techniczną, spoczywa na zagad
n ien iu  organizacji i w łaściwego  
planowania  w poszczególnych in 
s ty tuc jach i zakładach.

Jeśli chodzi o stronę społeczną i  
m ora lną  a k c ji żn iw ne j znalazła ona 
ośw ietlen ie  w „Sztandarze L u d u " w  
szeregu reportaży i a rtyku łó w , do
tyczących przygotowań do żn iw  w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych , PO M - 
aęh, SOM -ach, PGR-ach i poszcze
gólnych gromadach.

Szczególnie dużo uwagi poświęco
no spraw ie zobowiązań l ipcowycfi ,  
w k tó rych  przoduje PGR Ż dża ryn - 
ka. W zw iązku z zagadnieniem o r
ganizacji pracy w POM-ach specja l
ną uwagę zwrócono na zagadnienia  
bytowe  trak to rzys tów  S tosunki pa
nujące w tak ich  POM -ach ja k  M ię 
dzylesie, Skrobów w skazują na ko
nieczność głębszego zainteresowania 
się tym i zagadnieniam i.

Dalszą sprawą jest problem  w a l
k i klasowej... Oś te j w a lk i przebiega 
często na obecnym etapie przez in 
s ty tuc je  i  urzędy gm inne, gdzie 
w róg klasowy za wszelką cenę 
um ieścić chce swoje „ekspozy tu ry “ . 
Sobiepaństwo i bezduszność, n ie k tó 
rych terenow ych „ka c y k ó w “ , s tw a
rza z regu ły  g ru n t dla ta k ie j dzia
łalności.

Sekretarz Prezyd ium  GRN w  Sta
n in ie  ob A leksander K ró l, b y ły  
zausznik pani dziedziczki Pac-Po- 
m arnack ie j czy protegowany przez 
GRN w Siedliszczu dzierżawca resz- 
tów k i i budynków  podw orskich pan 
Taczała, by ły  ad m in is tra to r u dzie
dzica L ip ó w k i — zdem askowani 
przez korespondentów „neopanko- 
w ie “  — to pewne k w ia tk i z te j łą k i 
wskazujące na konieczność wzmoże
nia  czuiności i zaostrzenie k o n tro li 
pracy GRN w teren ie

» * * \  
Należy zw rócić  uwagę na wszech

stronność prasowej pomocy, z ja k ą  
„S ztandar L u d u “  śpieszył ro ln iko m  
w  okresie żn iw  W rub ryce  ,.Z życia 
P a r t i i“  om awiano w tym  czasie za
gadnienie w łaśc iw e j rea liza c ji’ p o li
ty k i P a rt ii na wsi U kazyw ały się 
a r ty k u ły  om awia jące szczegóły o r
ganizacyjne kam pan ii żn iw ne j np. 
zadania zespołów up raw ow ych w  
akc ji żn iw ne j, zagadnienie pełnego 
w yko rzystan ia  maszyn żn iw nych , 
nadto zaś a rty k u ły  fachowo-roln icze, 
pouczające o technicznej s trun ie  
sprzętu poszczególnych upraw , zw ła 
szcza zaś roś'?« przem ysłow ych ja tt !  
rzeoak, jęczm ień czy len.

Należy wreszcie podnieść, że re 
dakcja „Sztandaru L u d u “  zorganizo
wała w  okresie żn iw nvm  terenowe  
ekipy,  k tó re  bezpośrednim  dzienn i
ka rsk im  wglądem  pom agały w  p rzy
gotowaniach i przeprowadzen iu 
żn iw  Ekipa „Sztandaru L u d u “  re 
dagowała w  tym  okresie z PG R 
Zdżarynka snecialna wzorcową ga
zetkę zakładowa ..żn iw ia rz ".

Ta ostatn ia form a pracy re d a k - 
cv in e i „Sztandaru In d u “  zasługuje 
szczególnie na popularyzacje

M. W. '

Oczekujemy z lerenu  
korespondencji 

o omJotach  
i  skupie zboża
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